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Usty, opinie, polemiki. .. 
Tatf7.8ńskic $7lald lurySlycznc w 

sezonie letnim są 1.1lI1OC10nc ponad wszelką 
miarę · Wędrują nimi całe procesje. W 
miejscach nicco trudnicjs7ych Iwoną się 
długie zalory. Taki slan odhicra połowę 
rado~ci obcowania l Tatrami i $7ko<bi 
przyrodzie tatrl.Mskicj. 

Tatrl.ański Park Narodowy chce ro7· 
wiązać' prohlem 7alłoc7cn;a pI7C7". 78-
mykanie s7luków; powoduje lO oc7.yw i~cic 

dalsz.y wzrost 7atłoclcnia. Ja widzę możli· 
wotć rol.wi1lzania problemu ponikj umó­
wionymi d.liałuniami. 

Zwiększenie swołxK!y wędrowania . 

się ur .. .ądzOC w Icrenach alrnkcyjnych, a małl) 
In..'toyeh. celem ich spopularyzowania. Tatry 
nic wymagają popularyzacji; pneciwn;c. 
polrl.cboją dcpopulruyl.OCji 

Ograniczenie wielkości grup wy­
clec1.kowych. DU1,C grupy wycieczkowe. 
l.właszc7.8 '1 pncwodnikami. nic chodzą 
r~cm. Iccl. bc7.ładnymi gromadami . dep­
Cl.ąc murawę i blokując pr/ejście w pł'"Le­
ciwnym kicrunku. Uwaiam, że liczebno~ 
grupy nic powinna prLektaC7.3Ć d'lJesięciu 
osób. 

Konwencja turystyczna. Zawarcie 
konwencji luryslytl.nej l.e Słowacją pne-

Tłok \N Tatrach 
Obecnie lic/ba sllaków udostępnionych 
IUrystom pr/e/ TPN jest bard/" mała (udo­
stępniono tylko Sl laki l.nakowane). Udo· 
stępnienie więks'lcj liclby 51 lak6w unniej­
szyłoby propon:jonalme koncentrację na nich 
turystów. Proponuję udolil~pnił trasy nic 
znakowane. np. opiS<lne w pr/ewodniku Ta· 
deuS/.a Zwolińskiego, prl)' ulo)'maniu 73-
kazu schodzenia .. e ~ieick. 

Tatn.ański Park Narodowy pows tuł w 
epoce tOlułitnry/mu i dlatego jego pnepisy są 
tak fCStrykcyjne - sl.kodliwe dla ludzi i Tatr. 
Pr/edwoJcnny projekt Parku pnewidywuł 
rcłną swobcxlę wędrowania IlO ca łym jego 
obsl.IlI7.c. ł'lc7nic I rC/crwlltami. W krajach 
I.achodnich. o społcc/cństwach wolnych od 
dawna, nic mat11kich Clgrnnkl.cń w górach. 

Zmniej.S7.cnic IiCl.by szlaków I.naku­
wanych (prą 'Ielwoleniu na chodlenie 
szlakami nic znakowanymi). Głównymi 
sprawcami tłoku na szlakąch sq snobi, cho­
dzący po Tatrach nic l polneby ducha. Iccl. 
dla mody. Cechuje ich nie/darn<& ruchów. 
prleral.ony w'l.rok i brdk orientacji w terenie. 
Pokonywanie nawct niel.naclnych trudno~i 
jest dla nich męką. Nieldarno~ jest pny­
czyną zatorów. "WIIl~/cla na Orlej Perci . 
Brak 7nakowania na szlakach byłby dla sno­
bów trudnoM:ią nic do pokonania i odstrę­
c'lyłby ich od wędrówck tUlr/.ańskich, .. kI) ... 
r/ykią dla turystyki i dla nich samych. Na­
tomiast dla miło{ników turystyki wyso­
kogórskiej chodzenie tra.~umi nic 'Inakowa­
nymi - poy u/ywaniu Clpisu 5/laku. mapy I 
kompasu -to wielka pr/yjemno~. 

Ujemnym skutkicm ngrunic'lenia lio­
by szlaków IIlllkowllnyeh byłyby Ihyt rJul.(l 
trudności wędrowania lilII turyst6w pacz:jl­
kujących . Radą nil to jest ldobywanie pod­
stawowych kWlllilikacji turysty górskiego 
pon Tatrami lub wędrowanie pod opieką 
osób doświadc.zonych . 

Zaniechanie l"oIjd6w. Rajdy powinno 

niosłoby c/ęść' ruchu turystycznego w przy­
granicme. nic dociążone Tatry Słowackie. 
Napływ turystów słowackich do nas byłby 
niewielki. 

I'o\\i~kslenie bazy noclegowej na 
Hali Gąsienicu\\ej. Najwięks/y tłok na tra­
sie dojściowej do Tatr Wysokich panuje 
mi~dzy Kuinicami a Halą Gąsienicową, 
Jedną z jego prl.yczyn jest SlC7UpłO~ bazy 
noclcgowej na Hali. zmus'l.8jąca turystów, 
chcących wędrować przez kilka dni po 
Tatr.łCh Wysokich, do co(bjennego dwukrot· 
nego prLccho(benia tej trasy. 

Prtcd wojną ba7.a noclegowa na Hali 
była dun) więkS'l.a; Murowanicc był wy7A7.Y, 
a oprocI. niego wznosiło si~ kilka schronisk 
drewnianych . Na trasie dojściowej tłok nie 
istniał. Prl.OO I wojną ~wia,ową ba'l.8 no­
clegowa była mała, a trasa dojściowa _ jeśli 
wicr.rył choć trochę satyrycl.nemu opisowi 
jej w .. Zak.opanoplikonie'· Struga - 7.8tło­
czooa, mimo mniej r07.wini~tej w6wczas 
turystyki. Oto rragment opisu: 

lok girlandy kwialów barl'dly sir no 
gnb;~/acll Boczania n;~$łończon~ SZ/lllfy 
ko,,-,"w6w ludzkich. Kolo godziny dz,~siql~j 
runo zwarty ,II"" zabrał całą suroko/{ 
lci~żki no Boczcmi". Spychali sir flldzi~ w 

tlokll na obi~ slrony kil JQ ..... onync~ i kil 
Ofczyski~j Dofjni~. Dochodziły rufn~ okrEJki 
i hukania od perci pruz lawof'l)nkr. gdzl~ 
rownid posuwał sir Ilum w ZWal1~j masi~ . 

No zbi~g/l lci~ż~1c u w~jlcia nu Halr 
Krolowq ( ... ) "czynił sir zawr z ci(rI I/ldzkich. 
lei.tnrfo sir masa ludzka lot' wąskim pf'l~Jlcill 

mirdzy Kopą Kr6/owq i Kopą MaglIry. 
Pomimo w)'slłkll i IHrawiczn~go ł/s)p)wania 
.fir miazgi IlIdzki~j po ZbocZl1 J{$'Of'lynłi ni~ 

można było pIUfol'sowot! zOfX'h"n~go pl'uj­
lcia. Ali; /Ulpndd. 011; w r)'ł. ani ",prrrwo. Oli; 
w I~",o. 

Walerian Puchła 



Usty, opinie, polemiki. •. 

Nowy park - stare metody 
Mou nie w$:tyscy wied:tą. ale u podstaw 

idei tworunia parków narodowych leJła ch~ 
uchoWlInia na.jccnniejuych fra,mcntów trodo­
wiska pnyrodnicuJo w celu stwananla maili­
wo§ci poUlawania ICh przu. społecztAłlWo. MOl' 

na odnie~ nieodparte wrażenie . obserwunc 
poczynania nan.eJo resonu ochrony vodowiJka I 
dyrekcjl po5lCZClólnych parków. iz. owa koncepcja. 
albo ulełla u.pomnieniu w tym gronie. albo w 
ogóle jesl nieznana. Swiadc:tą o Iym coraz licz· 
niejsze Jlosy turystów. ! to wytrawnych!. a Ulkie 
publikacje. znane chotby l łam6w "Na szlaku". 
Polskie parki narodowe ulegajtl Jakby prle· 
k.nlalceniu w muua i umkni~le dl •• ".wied%i" 
laboratoria. do kl6tyc:h lublleJSZ)' wslW nll..k tylko 
wybrani nauko\IICy i olOby zwi~ z dyrekcj" 
ld renIa może porunit ,i~ na stopniowo 
umykanych szlakach. w aposób kine ska· 
nali10wany i kontrolowany - w dodatku za opła~! 
A prudei p I r k f o P a r k. wstę:p wolny. chat 
tU w spol6b okrdlony. Za..ęada pruciwna $faje Pę 
powsuchnie obowi\zuJĄCI\ i to tak. iż na~t nowo 
powoływlne dyrekc,ie przYJmuj~ 10 jako pewnik. 
Potwierdu 10 rOlmowa. jaką przeprowadziła 
redakcja bardzo intere..~ującego i Idresowll\Cło do 
spolecuńslw, mieslO;CUlika .,Ziemia Kłodzka", 
wydawanego w Nowej Rudlie. 010 w nr. 46 

(marlec br.) pierwuy dyreklor Parku Narodo· 
wego Gór Stołowych Janun Korybo. oczywjłc:ie 
Icinik z wykszlałcenia I uwodu (CIekawe pn.y 
okazji. czy jest ,d%ld tul takim stanowisku u· 
trudnion. osoln o Innej specJalnoki1). poza. 
informacjami o50bi5lyml, przekazUje swoje 
zamlerlenia i udani •• chyb. Iroct~ różne od 
oczekiwań rormułowanych na tych chołby 
lamach. jak moina qdllt z upowiedzi dyskusji 
l Markiem StaffIl w lwi~ku z je,o ,,&łojnym 
'anykulem KrylycUlym". C2.y chodli tu olekst. 
zamieszczony w "NS" 3/1993. czego nic u· 
znacu)Oo w wywiadzie? A w~ po kolei. 

W PNGS mimy rezerwIły skalne: Stcze· 
iiI/f te ; B1rd//t Sl.:ały - dos/rp"t dla tHl)'st6M', l 
cz)'''':t UOZl4l/1ial)'t:h 14':llrd6l4' btdntm)' /Ilusitli 
sir jalol godzit ... No. największe atrakcje lU' 
ryscyczne Gór Stołowych, od XVIII w pnyci.­
łające IUry~ÓW. których teru po.ruu:ga SI(: jako 
do koniec:tne11 Bardzo tle 10 rokUje na pny· 
szł~. gdyż llekstu wynika ,iednoznacUlle. iż 
turyki tO osoby uledwie tolerowane w parku 
narodowym. Dla kogo wiQc: on pow~aJC? Ponadl(l 
pnejllllljtlllJ calll "''''styJ;( 1/111'010/111 unIJ;", aft 
14' toki spos6b. łthy 11"14 II" ogmllicullin zntom· 
ptllsowot rozl4'i/lirclt/IJ. uatmlu:"jllltlli"m sTtcf 
szlaMłI' turyst)'cwycll I lIr:qdztll;tlll cYl4i11zo. 

IHlllt} ill!mSlnttlllry. Broni 10 O tyleż atrlkCYJnie. 
co enilmatyclnie. Panie Dyrektoruj A mou 
wypowiedlialby 5~ PlIn nie<:o konkretniej w .,Na 
nlaku", Red.kcJa l pewno§cl, nie odmówi 
micJM:I. M. tei niby by(! współprK' l PTTK -
lObaelymy. l kim i n. Clym 10 będue pole,~. 
Ale tez - oaraniaenie lub zamkni~ie niektdryth 
odcinków dró, dl. ruchu samochodowelo. Slo· 
mmy sir prujqt 1(11I1U}r.~ scllrolllsko od PTTK -
IJ na Szn:elit\tu. Cic:bv.oe chyba ~ kulisy spnwy. 
może lei kto§ ic wyjdni Truba b(d:lt Cf)J zro­
bit: Rajdt'" Palskim (Cly chodli lU o Rajd Skal· 
nych Or:tyb6w? - H.K.) ... Pt""l~ Olffl/lic:ztnfo 
pnt.l'idlljtlll)' dla łI'.fpilJtlely ... A Ilujproslllym 
ogrrllllat/Jit'l/I frst mlult S't!'obod/ltgo c}Jlldza/llo 
po ItI;t pozo wyZlloczollyml nlokaml. A w~­
stosunek dyrekcji Parku do turyaów .,tradycyjny": 
O'l"IniClyt. umklląt. zlikwidował! Ja.k al~ 10 m. 
do nadlltll postulatów. 19luunyth pod adruem 
włdnie teJo Pa.rku przu Tomuu Kow.lib w 
.,NS" 11/19931 OblwWn &i~ U plerwU)' dyrek· 
lor umiem 5konySlac! 2. mało chlubnych i kOCI-
5efW.tywnych wzorów innyeh naszych puk6w 
Jórskich. Jaka stkoda! Jest pneciei o tyle więcej 
lepgych pnykladów w parkach narodowych za 
Jraniq! Ale teJo nie UClą kadry Idnik6w. 
obejmujltCych sler t'Z4dów pa.rkowych. 

Henryk KI"J:yulororskl 

ely w~drowanie oUlacu błlldunie w 
nieznanym (lub znanym) terenie' Mou atc nIC 
musi. i me powinno! W~ówka w senste turys­
Iycznym, 10 z-wiedu.nie terenu. w klórym prt.e. 
mieacumy sięc .100 piesr.o. albo korzy5UIJ~ z 
żywe,o lub mechanicz-nego ~rodkl Iflnsportu. 
Zwledunie zd jest celowym I ~wildomym 

POZNA W ANIEM bliższqo lub da1suło Ołocze· 
nia. miejsca pobytu. okolicy ~r6wki.trilSy wy. 
cieczki Poznawanie jUt jednym z Jłównych 
celów i walorów luryslyki 

"Wędruj z nami" - a pobłądzisz 

PowyiSly WSI~ "wykluł" 5.1(: po prucly­
laniu w "Trybunie S1ąskie( z 10.12.1993 r. - Ma· 
&uyn (piątek) - str. 13- Co.gd:lt. kltdy. w czę' 
ki - turyslyu. rekrelcja - anykułu "W~ruJ z 
nami" . klóry je:sc rodzaJCm anonsu - zaproszenia 
do konyst.ni:r. z usłul BORT P'ITK w Bielsku 
Białej 

Czytając "Wędnl) z nami" dOWiadujemy 
&I~. że: .. h sdm:lniskn 1/lI Stoiku .... ·rdnl~lIl)' pr:~. 
nło pftf godzili w:dIuł gm/lir)' z Czn:IJllm/. pl:tl 
gIlUlIt ClSOM'a i obit Cum/orit. do mitjsm. w I.:t6· 
1)'111 BrJkidy ""'orlil .f'M,·o;srq w),.fPr flory ... (podkre· 
f\enie polemiS'y). 

KIM w czasie • .poznawania" ookrył i pub­
licznie ogłasza. że w Beskidue SI~lm ~ • .gra· 
nie" I w dodItlcu , ,&ml1C Cisowa" (ciap. - kogo' 
acgo1). 

Wic1k:t Encyklopedia Po ..... ucchru. PWN 
podaje: &rafi • osaa. cz.ęsro posnrpana. Ra)'towa 
pania pasma lub trzbietu górskle,o, A .~atni 
MohJlwun" WŚ'6d wielkich znallooców gÓl' - W H. 
Paryski w • .Encyklopedii Tatruflskiej" prul ,rań 
rozumie: grzbiet SlCl)'tu lub lurni. z.wykle AkahslY 
i wąski. albo tei. cały g.nbiel slcalistc,o pasma 
,ótskie,o. 

Po proscu l 'flni mozna spl~_ A W Bes· 
ItidZIt Sląsklm moina spadat tylko 2. Icneselka. 
albo WI,OOW kolejki Iino .... 'CJ. nigdy x Jranl Przy 
USIlnych swanilCh lub ..dobrych" chę:ciac:h mozna 
oczywikie spUl z progu MalinowbkleJ Skaly 
albo ze skalek Kyrbwicy. ale to lIo'edłu, zasady: 

jeden spadł z ryczki I s~ zabil (ryc:z.ka. w cwarz.e 
f1ąskiej .. maly stołeczek bez oparcia). 

Między Stoikiem a Tułem nie ma żadnej 
Babiej Góry (1725 m). na którym 10 szczycie wy. 
st~pują mońoloJICUIC rcnny gfln! ,6rskicj. W~· 
drując w pasmie B:r.biej Góry moina % pndęczy 
Brona (1408 m) łfł ,ranią na SttZyl Oillblakl­
*a1istym i cz;510 poWrplnym ,rzhietem (ararul! 
wbWlie) - plprzellzdebc:ly&ka (lU moina lleciet 
n. północ do kOIli Zb6JCCklCgo WIlWOro). przu. 
Kokiółki (moina polecICt do KOł!tnki Suchego 
Potoku albo do Klffiiennej Dolinki). ZimnI! Pne­
lęocz (1611 m) i Poffe1:ln. Grzbiet na Wierzchołek. 
W rejonie Ko(ciółków i Zimnej ~y rou, 
gral s~ dramal. a potem InIgcchaluryst6w (w rym 
przewodników), klóny w dniu 10.11 .1979 r. po­
spadali do Kamiennej Dohnki - włdnie z grani 
Umlert. ciężkie urny. odmroienla i trudna akcja 
ralunkowa GOPR)_ 

POlll Babią Córą, granIC wysl~pują w T.· 
lrach j Pien.nach, spolyum)' je równiei w Biesz. 
cudach (np_ skalny gm:blcA od KrztmJCńca pIUZ 
Ha.licz do Roz.sypańca) i Karkonoszach (np.. mię· 
dzy Snieioymi KOłlami ). 

Ale ułóimy. że tabe rozv...uru. inlen­
SUR albo dot)'CZIIlylko znawc6w. pnc.wodnlków 
albo IRn~h profc.'jon.1islów od gór (SIl tacy w 
PITK. PTT. TOPR. GOPR .. . ). Co 10 obchodzi 
szarego albo n.educ:lneJo turystę. ze "przu pnie 
Cisowa .. :' w .. Trybunie SI~sklCj" BORT P'ITK 
udt.iela inrormxji i prowadzi zapj~y? (10 pachnie 
pleni~:uni!). Wetmy do ~ki mapę .. Bc!Okid SIl!.' 
'skll Zywiedu". Skoro "Cisów" ma granie. 10 mu· 
si byt szczytem. N. tra.~ Stożek-Tul oraz w bliż­
szej i dalszej okolicy nlllo'et wyuawny posz.u· 
kiwacz ł1wb6w nIe U\łjdue tlkJcJ nazwy szaytu. 
łr:tbłClu czy pasma BORT PTTK udziela inCor· 
macji pnez dUJnrormlCję! Oto. czeło docze· 
kali~y s~ ol .... ierajltC na wyższych uculniach 

kierunek studiów - "Turystyki". ~ 11m rów· 
nież sucunku do topołłafil. lerenoznawstwa i 
nucwniClwa (loponomastyka). 

W Iym samym anykule "W~ruj x nami" 
ft)~nl! jesz.cu inne . .kwlatlci". Oto one: ... TuI sla-
11014'1 S'MYlislq 00=' dla 14')'slrplI)qcydll/lttt} jtd)'fI/t 
rojUII : lilii zIOloglo ..... tj. Slotrt)'ka /r6jztblltgo, 
.f/orcr)'bl ... Z powyiszego zdania (azyku icJo wy­
razów) wynikałoby. że na Tule W)'aę:pujllojedynic 
rMliny. nie ma wi~ gleby .ni podłoia sktJnc,o 
wapIeni cłesz.yflsklch z magmowym deSlynittm. 
Z "ykiem. Panie i Panowie. naleiy brK'l(: do pi· 
sania. pisK prawdę:. całą prawdę: i Iylko pra~. 
a. potem dopiero - szykownie drukowI/! nawel w 
szacownej gazecie. 

Albowiem ..Na początlcu bylo Slowo ..... 
To wauy. że jeuli bł~limy w słowie. l.ICzY· 
namy bI~nie my.<leł. czynit niedobrze. łubimy 
pra~. topImy a.i~ w półprawdach. tracimy dobro 
i usłaniamy pi~kno , 

Dotlcnijmy JCnae .Jnfonnacji". ie .... .tu· 
taj plynje". albo - .jedynie tUlaj" (na Tule). wy· 
sl~puje lili. złoIoliowa. Ta "prawda" jest tyle 
wan.. co badu mydlana. bo UliUIIIIII(I11og011 wy. 
Sł~puJC dość czpto w TalrlCh i całych KarpalKh. 
równtez w Sudetach. a nawet bardlO !Udko na 
niw. totu objęta jest ochro", ,atunkowl! na le· 
renie całej Polski. nie tylko na Tule. 

Oglaszam wi~ wsum i wobec. ie nie 
będę: korzysIał (na razie) l udzielanych przel 
BORT PTTK w Bielsku·Bialej informacji. ani nie 
UplS.tę s~ w lej instytucji na żadnl!. wycie<:zke. 

Bo zdarza si~. ie i przewodnicy bł~ZII w 
,órach. ale oni lego nie oglasują w prlSie. 

TlldelJ$l Unllek 
pnewodnik be5kld:tk11 tatnań.i 
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Otn.ymalern niedawno tom 6 ,..Prac Pieniń­
~ich" I oaywi<cie.tmdycyjnie JUi. c~ go zapre­
zcntowoc: Czytelnikom ,,Na szlaku" Nie ukrywam, 
że jesI mi coraz trudmej n~ za lempem Re­
dakcji. która co pr<lwda w stopce lansuJC wydaw­
nictwo jako ,.aperiodyk", Ile w praktyce llbJC s~ 
kOOSlCkwenmie:un1Cl'Zał do prz,ekszudct:ma 'o 1UIj­
prawdopodobniej w kwartalnik (bi~ pod uwagę 
aęslotli .... 'Ott ukuywania si<: OSlalnich tomów). 

Recenzie 
Oddzialu Pienińskiego P'ITK w Szczawnicy.jCgo 
dziejom i hbl0rii turystyki pienińskiej. SIlą rzeczy 
mial odmienny charakter. RedukCja spie~zyla z. 
wydaniem. aby z.dązyc! na Jublleuuowc obchody. 
co uesZlą jej ~I<: w pełnt 1K1tał0. Obceny (6) tom 
,;eS! natomia'\l konlynU3CjIł popru:dniej hnii redak­
cyjnej - a wi<:e: 51:td powrót i la ,,nomlalnof,ć~ po 
jubileuszowych ualeńMwach. 

Jednak wyd:tJC mi się. te nie jest ten 10m 

Kono;d;wenlnie lei "Prace Plenifl5.kie" 
kontynuują Icmatyk<: spisk:t, której prztJl1 .... 'Cm są 
np, :artykuły E. Orloff Nil'tu11Y prohltmy pogfl1-
l1ic:(l11(1IsJ;o-sl(}M'a~/,;jl'gn pa /I M-oJl/ii' p,'ia/Otl,), 
biografia bracI Manincuków pióra K. Broua, 
czy wreuck nieco obszernieJszy artykuł Vkł:avI 
Blrt6!ka Nol'! doku/Utllt)' o Iil'oli SIn/liS/Ol o 
Hii'rtJIIJIIIU KOllankiJw Zł' SIOWtllSt/I. Ponadto w 
lomle UWVtO ;e.\ZCte co najmniej kilki równłe 

POWRÓT DO NORMALNOŚCI 
Wypada się tylko cieszyć. że kolejne nu· 

su: wydllwniclwo pomy~lnie rozwija ~i<: i nabiera. 
wiatru w zagle. Widać 10 szczeaólnle wÓwczas, 
ady porówna się pierwsze: tomy I ostatOle. Nie 
chodzi mi tu o l.3wanośt mery1oryc7.ną -td od po­
CZlItku utrzymUje się na dobrym poZiomie - ale ° 
poziom wydawnictwa. Kaidy nasl<:pny numer JClIt 
lepiej wydany od poprzedniego. wid"! wuas­
laj~ profe5jonali:un Tom 6 moi.e zaimponować 
n. pn.ykład jakoki" materuału iluwae)'joego. 
Wiadomo nie od dzisiaj. że jCSl 10 pi<:U1 achllle· 
SOWY polsloej poligrafii. a tu redaktorowi ud3ło ~ię 
uzyskał zaskakuj"co dobry efekt 

Nie powinno tO Jednak dziwić. wiedząc 
jak liczny i pr<:żn)' zesp6ł znakomitych fachow­
ców związany jeslZ O~rodloem Kultury TuryMyki 
Górskiej P1TK w Pieninach Zrent". i $łuqme. 
Rada CHrodka teao nie ulaywa Wano przejn.eł 
umk:szcuny resulamie na kofteu l ... żdcgo tomu 
!.kład O5Obowy. Ta lisia nazwi~k wicie wyja~ta i 
tłUll13CZy poriom I sukces • .Pr:ac PlCnJń~ieh" k..~1 

10 uboje łl~ jedno nielicznych tego typu wydaw­
nictw nIe cierpiących na brak :aUlorów i mate­
riałów. A 10 poyednio !wilKlczy o alnlkeyjnoki 
Pienin i !\amelO wydawniclwa. 

Wróćmy jednak do lomu 6 i IYlułu tej re­
cenzji. O jaką nonnalno§l! i o Jaki powrot mi cho­
dzi? Od raz.u uspokajllm, i.e JCCIno i drugJC traklU,Kl 
zupełme serio i w dobrym macu.niu . Popncdni 
(~) tom pmw1<:C:OOy był prawie w eałoki lilulec-iu 

tak calkowilll kontynuacj:l poprzednich. ctylaj::tC 
odniosłem wmżenie, że jesl to pewnego roowju 
•• remanent" redakcyjny, bowiem składa si<: on 
ałównie 'l drobnych, przyczynkarskich donieSień, 
co UCUI:t nie umnleJsu ich wanokL Po prostu 
z:abraklo mi Iym razem jakIego! ob!;z.emiej,zego 
opracowania. ndwietlenia któregoś z podsta­
'\\/Owych problem6w pienińskich. Z druglCJjednak 
wony ma 10 swoje zalety, boWiem w tej różno­

rodnoki temalów I autorów (ponad 20) każdy na 
pe .... ·no wajdLie en~ mu odpowtlKlaJ:tCCgo. Jest to 
swoista romlUł~ dobr7.t. sprawdl.llJ:jC<I ~ię w rÓż.­
nego rodl.llJu wydawnictwach regionalnych 

Czas wi<:e: zaprezentować przynojmniej 
pokrÓlce najclekawsu: (moim zdaniem) Ilftyluły. 

Tom otwiera ~M1r'lI Pit/IIII R. Rcmi.o;:r.ewskicao. ~. 
d:tce jeSlI:tt. pOOzwonnym dla Jubileu.'IZU Oddzulłu 
Zaraz za tym spl'lwoulaniem jesl interesujący 
artykuhk Z XIX·M·/l'C':.m'f'I! ~rrg')'/locjl ł\ Pitllilly 
napisany pnu M Auguslyn i J. Ślu'\lU'Czykl. I 

polem UlOWU R. RemislewoJdc,o krótka IJlOI'IO&n­
fia Gtlll'U1 SCJII!IJI(mlllll bł. Kmgi /1(/ Gdr:1! uml/.:D­
M·tj M' Pit",'lncl, Bez wątpienia jednym 'l ",,)Cie­
k.awsz,yth (może ze Wlględ6w proresjonalnych) pl 
dla mOJe' artykuł J. Jarockiej Ar/fml Swdll;ck; -
Pr.I!,rłollil' dla Statr'M'lIlcy. stunowiący doskOłlałą 

ilustTllcj<: bllfdzo nowoczesncao my!leni. prze­
stru:nRCao ówczesnego w!lkiclela uzdrowiska. 
Sądzę.. że len m3teriltł na pe ..... no jeszcze pojawi ~i<: 
w innych opt'.ICOwaniach - ~ lego n:I pe""'OO ...... M1. 

Nowa G6n! w Pieninach. Folo: Zdzlsbtw J . Złellńakł 
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inleresUJlłCych doniesień I przyczynków. niektóre 
mllją wydtwi<:k polemiczny. odnouą się bowiem 
do wcze(nłeJnych pubhkllCji. 

Mogę z czystym ~umleniem polecił Czcy­
telnikom kolejny 10m .. Prac Ptenlń~ich", pru:­
czytałem go z pnyJCmnokią. mam też nadzieję. 
ż.e będzie łalwiej dostępny. ponIeważ. wzrósł 

nakład (już. 7~O egzemplarzy). a 10 jc$t w sunic 
zaspoloi~ chyba więknoU' mlło'01ków tego 
plękncao z.aJcątka. 

~brek Starra 

Góry są i w 
Euroregionie Nys ) 

Tyle się w ostalOich latach pojawia 
lokalnych wydawnictw, tC nic sposób 
wszystkie zauwaiyc! i W1.i~ w ręce. Przy 
ok:uji apel do Cl.ytelnik6w~ prosimy o nneJ­
syłanic nam mkich galctek 1C 5wOjegO te­
renu. hy~my mogli je l.aprezentov.rac! szer-
57emu gronu. Miło~nicy bowiem danego 
regionu mics7.kają i w innych c1.ękiach Pol­
skil Tcra, pn:edslawiamy bodaj pierwsle 
lego typu w nau)'m kraju wydawnictwo. 
po~więconc powstałemu w 1991 r. Eurore· 
gionowi Nysa u Lbiegu granic: polskiej, cz.es. 
kicj i nlcmieckiej. Polski sekretariat ERN, a 
dokładnicj - StowarzYS1.cnie Gmin Polskkh 
Euroregionu Nysa. na poc7Jt,Lk:u br. wydał już 
piąty numer niezhyt grubej. bo szdeio­
stronicowej ga1etki. jemu po~więcollCj. Alc 
1.l1 to jakie ciekawe maleriały w niej pomicsz­
CLono! JU7 na stronic ty tu łowej majdujcmy 
kompetentną informoc,k; na temat Cl.arnego 
Trójkąta, czyli obszaru o najwyi..s7.ej w Eu­
ropie emisji dwutlenku siarki. głównego 
sprawcy ~mierci lasów sudeckich. Bardzo 
intcresujące jest studium koordynacyjne roz­
woju pogranie1.a polskO-C7eskiego. opraco­
..... ane przc1 organa rl.ądowe sąsiednich 
państw. Sporo w nim O problcmach, kt6rn 
nurtują turystów. m.in. dotyczących pr-lcj(c! 
granic1.nych. D.asopismo mo;;.na Otrl.ym8Ć w 

polskim sekretariacie ERN. ul. Wolnoki 2, 
Sg-SOO Jelenia Góra. 

Euroregion Nysa. Biulet)'n Infonna­
cyjny SGPER . Jelenia Góra (od 1993 r.). 

K.R. M. 



Co kryje się za tymi slowami? 
Modne haslo, slogan reklamowy? Co 
myśli o tym przeciętny śmienelnik? 

Wielu łazik6w górskich. J nie tylko, 
mik> wspomina pobyty w domach g6rali 
czy w jakiejś gaj6wce. Jakże smakują 
tam proste, wiejskie potrawy, jak cieka· 
we bywają pogwarki, jak trwale nawiązu­
ją się nieraz znajomości z gospodarza­
mi. W takie mieJsca powraca się z chę· 
cią, zwąc je żanobliwie w turystycznej 
gwarze ~melinamr. 

Pobyty u gospodarzy mają zresztą 
dawne tradycje. Niekt6rzy mieszkańcy 
miast wyjeŻdżali boWiem coroczne .na 
wilegiaturę" całymi rodzinami, obładowani 
betami l rondami; podobny ruch trwa na­
daJ, chociaż bagaże są mni9JSze. Stąd już 
o krok, a może nawet pół, do agroturysty1d, 
czyli w pelni świadomie przygotowanego 
i oferowanego "produktu turystycznego" w 
postaci kwater, związanych z pobytem 
usług I walorów środowiskowych za 
stosunkowo niską odpłatność . Ma to 
slużyć Iym, którzy pragną wypoczywa!; 
swobodnie na wsi, nie chcą przebywać w 
typOwych pensjonatach, domach wczaso­
wych, hotelach, a nawet na kempingach. 
Należy też rozumieć, że korzystanie z ta­
~ego pobytu musi być zgodne z Zasadami 

ochrony środowiska przyrodniczego, 
doslosowane do otoczenia, stąd : ekotu­
rystyka {to nie jest to samo - red.]. 

Ola wsp6łczesnego człowieka , 
zwlaszcza dla mieszkańców miast nie­
obeznanych z turystyką, przebywanIe na 
wsi jest przecież czymś WIęcej , }ak sa­
mym tylko miejscem urlopu. Wieś ma 
bowiem znaczenie wielofunkcyjne. Cha· 
dzi o niezakłócone obcowanie z naturą 
w ciszy i spokoju, obserwacje roślinności 
i zwierząt, przebywanie w czystym po­
wietrzu , o możliwość bezpośredniego 
korzystania ze zdrowej żywności . Swois­
tą atrakcją jest na przykład zrywanie 

owoców wprost z drzew czy warzyw z 
grządek , wypicie mleka prosto od krowy 
(nawet własnego udoju!), mote się tez 
trafić domowy wypiek chleba. Wiadomo, 
że znacznie lepłej to smaku)8, }ak ~ 
'ne towary kupowane w sklepach. i jest 
bogatsze w naturalne składniki . 

szerokim aspekcie krajoznawczym; Jest 
10 wćd:ne zarówno dla IUrystów polskICh, 
jak i zagranicznych. dla integracji kultu­
rowej. 

Opisane wartośd są jednak drugą 
sIroną medalu agroturystyki. Głównym 
jej motorem jest próba aktywizacji gos-

Agro- i ekoturystyka 

../ 

AGROTURYZM 
I nteresUjące też mote być uczest­

nictwo w niektórych zajęciach wiejskich, 
jak grabienie t zwózka siana, zbiór owo­
ców, zabiegi hodowlane itp. Przynosi 10 
nie tyłko jakąś odmianę, ale i pobudza 
aktywność fizyczną , co dła mieszczucha 
ma istotne znaczenie. Osobną sferą Jest 
możliwość międzyludzkiego kontaktu z 
gospodarzami, wymiana myśli i doświad­
czeń, a czasem obserwacja tworzenia 
rękodzieła czy udział w tradycyjnych im­
prezach obyczajowych. Wiadomo tez , ze 
pobyt na wsi to istotny raj dla dzieci . 

Chciałbym tu rówmeż podkreŚlić 
rotę wspomnianych pobytów dla lepsze­
go poznawania specyfiki regionalnej w 

Foto: Adam Cumo_ki 

podarstw wiejskich, rOZWIJanIe dodatko­
wych możliwości zarobkowych. 

Polska agroturystyka wchodzi d0-
piero w stadium rozwojo'Ne, co wiąże się 
z tworzeniem calego systemu zaloień 
teoretycznych i praktycznych. Wykorzy­
stywane są przy tym wzorce zagranicz­
ne. Trzeba tu dodać, że np. w Anglii. we 
Francji czy w Austrii pobyty na wsi ofe­
ruje kilkanaście i więcej procent gospo­
darstw, a ich dochód z lei dzialalności 
sięga nawet powyżej 1/3 części global­
nych wpływów. Tradycje tych pobytów 
zrosły się tam od dawna ze świadomoś' 
cią społeczeństw i trwają pomimo zagro­
żeń ze strony turystyki komercyjnej. U 
nas w kraju natomiast staje się nie­
zbędne wdrożenie odpowiednich nawy­
ków, polepszenie standardu bazy t stwo­
rzenie właściwych uregulowań praw· 
nych. W rozwoju agroturystyki Ole może 
dominować upatrywanie dochodów - ale 
serwis usług na dobrym poziomie. Dobre 
przedsiębiorstwo procentuje lepIej z 
upływem lat! 

Zainteresowanie organizacją ag­
roturystyki zaznaczylo się w Polsce od 
roku 1993 przy poparciu władz państwo­
wych, samorządowych oraz inicjatyw 
społecznych i prywatnych . Powstają 
wciąz nowe stowarzyszenia, porozumie­
nIa, fundaCJe i inne zespoły, które chcą 
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-
zaistnieć w tej modnej dziedzinie prze· 
myslu turystycznego - zdobyć rynek lub 
może tylko się wykazae działalnością. 

Kto patronuje tym poczynaniom? 
Począwszy .,od gOry", należy wymienić 
Urząd Kultury i Turystyki - Departament 
Rozwoju Turystyki. Dalej , wiodącą rolę 
spełnia Ministerstwo Rolnictwa j Ges!», 
darki Zywnościowej - Departament Nau­
ki, Oświaty i Postępu. W terenie istnieją 
ośrodki doradztwa rolniczego, wsp6ldzia­
łające z urzędami wojewódzkimi. Specy­
ficznym towarem Jest np. samorządowa 
Suwalska Izba TurystyczncrRolnicza. 

Rolę promocyjną spełnia m. in, 
Centralny OŚrodek Informacji Turystycz­
nej ze swoimi agendami wojewódzkimi. 
Zadania badawcze pOdejmuje Instytut 
Turystyki. W zakresie analiz i prognoz 
Polska korzysta ze wsp61pracy Komisji 
WspOlnot EuropejskIch - programu 
TOUAIN (rozwoju przemysłu turystycz­
nego, m. In. na wsi) I funduszy PHAAE. 
W tych ramach , zespół ekspertów (głów­
nie zagranicznych) przygotowal kilka­
dziesiąt materiałów opracowanych w 
regionach i prezentowanych na semina­
riach. Między innymi odbyło się semi­
narium poświęcone rozwojoWi produktu 
turystyCznego Dolnego Śląska i Opolsz­
czyzny (ponadto: Malopolska, Pomorze, 
Mazowsze, lódt). Przygotowywany jest 
przetarg promujący ofertę polską na te­
renie Niemiec, Wielkiej Brytanii. Francji 
i Włoch (dotyczący nie tylko obszarów 
wiejskich). 

Niejako na marginesie tej proble­
matyki należy wspomnieć fakt, ze dość 
żywiołowo rozwija się terminologia i wy­
kladnia teoretyczna. Różne treści zapo­
życzane są z tekstów obcojęzycznych, a 
ich tlumaczenia dalekie bywają od ducha 
języka polskiego I niewolne od pustosło­
wia. Zaryzykowałbym twierdzenie, że 
zbyt bezkrytycznie przyjmuje się stwier­
dzenia obcych autorytetów (ze słabą nie­
wątpliwie znajomością specyfiki polskiej), 
mało wykorzystuje się natomiast na­
ukowców I praktyków rodZImych. Pew­
nymi wyjątkami są poradniki opracowane 
w Katedrze Miast i Turyzmu Uniwersy­
tetu Łódzkiego i w Zakladzie SocJOlogii 
Wsi Akademii Rolniczej w Poznaniu. 

Trzeba w końcu zaprezentować 
niektÓre szczegółowe poczynanIa w za­
kresie agroturystyki . Wobec braku do­
kładnej ewidencji i liczby działań muszę 
oczywiście poprzestać na ważnieJszych 
przykładach, przede wszystkim z tere­
nów górskich. Nie da SIę przy tym okre­
ślić wyrainego charakteru działalności 
poszczególnych jednostek, przeważnie 
zajmują Się one organizacją i promocją, 
często też aktywizacją lub pewnymi 
formami pomocy. 

Na obszarach sudeckich działają: 
- Sudeckie Towarzystwo Turysty­

ki w Jeleniej Górze, 
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- podobne ma powstać (lub już 
powstało) w Wałbrzychu, 

- Międzygminny Związek "Konsor­
cjum Turystyczna Szóstka~; obejmuje 
gminy: Kudowa-Zdr., Lewin Kłodzki, 
Szczytna, Polanica-Zdr., Radków I do 
ub.r. Duszniki-Zdr. Związek ten uznali 
eksperci za modelowy. 

- szerszy charakter ma Regional­
ny Zespól d.s. Rozwoju Turystyki na Dol· 
nym Śląsku i Opolszczytnie (woj. wro­
clawskie, wałbrzyskie, jeleniogórskie, 
legnickie i opolskie; istnieje porozumie­
nie odpowiednich wojewodów). 

- Dom Ziemi Klodzkiej we Wrocła­
wiu m.in. programuje i promuje ekoagro­
turystykę tej ZiemI. 

Na innych obszarach górskich wy­
różniają się: 

- Beskidzkie Stowarzyszenie 
"Chata" w Bielsku. 

- Stowarzyszenie "Galicyjskie 
Gospodarstwa Gościnne" w Krakowie, 

- Związek gmin BieszczadzkIch: 
Ustrzyki Dolne, Czarna, Lutowiska, 

- Program Rozwoju Gminy lapa­
nów w wOJ. tarnowskIm, 

- Agencja Informacyjno-Reklamo­
INO-Turystyczna AGROTURYSTA w Śle­
dziejowicach kolo Wieliczki, obejmuje 
województwa południowe Malopolski 
(wykonała tematy promocyjne na taś­
mach video; Początki agroturyzmu w 
Polsce, Droga ,labIkowa, Zegocina), 

- odpowiedni program Istnieje też 
w regionie świętokrzyskim. 

Poza tym trzeba przykładowo wy­
mIenić: 

- Turystyczny Związek Gmin Roz­
toczańskich, 

- Suwalska Izba Turystyczno-Rol­
nicza - Biuro Agroturystyki, 
. - Społeczna Rada Turystyczna w 
Mlliczu, 

- Fundacja AGROTURYSTYKA 
przy Ogólnopolskiej Spóldzielni Turys­
tycznej ~Gromada" (mającej tradycje 
wczasów "Pod Gruszą"), która zajmuje 
się organizacją i promocją agroturystyki. 

źródłem lnformacj o agroturystyCe 
są coraz częścIej organizowane w roż· 
nych miastach targi turystyczne. Można 
na nich otrzymać foldery nrekt6rych re­
gionów. gmin i wsi, zrealizowane czasem 
na zaskakująco wysokim poziomie edy­
torskim, ze szczegółowymi adresami i 
opisami usług. Przyjął Się tet znak sym­
bolizujący agroturystykę : duże A z pę­
kiem margerytek. 

Najeży się spodziewać, że pobyty 
na wsi w odpowiednio przygotowanych 
obiektach, w zdrowym środOWIsku przy­
rodniczym, będą się cieszyć coraz więk­
szym zainteresowaniem mieszkańców 
miast. Niesie to za sobą wiele jeszcze 
"Problemów ogólnospołecznych, kulturo­
wych itd., ale jest to już temat na inny 
artykuł. 

Adam Czarnowski 

s PO"r KAN IE • 
PREMIEROW 
NA ZAMKU CZAJKÓW 

W oSIalnich lalach najwyższe władze 
na~zego kraju jakby Ulczęły doqruSK uroki 
Sudel6w Prezydenl raczył zażywał w nich 
wypoczynku I jazdy na nanach, niedawno lat 
JCU.CZC premIer Uanna Suchocka spotkała si~ VI 

GOrach BySlfZyckich z premierem Cm:h Vkla· 
vem Klausem, 2M 10 kwietnia br lenze premIer 
był goszczony przez premiera Waldemara Paw· 
laka na zamku Cujk6w. ofiCjalnie zwanym Czo. 
cha (klóra 10 nazwa nic. ale 10 ab50luuuc nic. nie 
waczy; przypommjmy. ze la okauła gOlycka 
warownia ZOSlała wspomniana po raz pierwny 
w 1329 r. jako CI/SInim ClI)'cllOk i była najpraw· 
dopodobniej wwie.~iona. ~z.IłC po rozmiarach. 
przc.: cze...k.ich królów, strzegąc od południa gta­
nicy 7.(: Śl::p.klenl, biegnące; lu po Kwide). Za· 
kre~ rozm6w był bogaly. a poruszano też r6żne 
zagadnienia w~p6lprucy przygranicznej, m.in 
problem przej~ granicznych. Czy przynie5ie to 
jaką~ popraw~ 5ylu3cji1 Ano, poczekamy, zo­
baczymy. 

KOMUNIKAT 
KARPACKI 

W dniach 26-30.01.1994 r. w Preuowie 
na Słowacji odbyło s~ międzynarodowe spotka­
me przedsla~icic:h 14 pozan.~ow)·ch organi. 
zaCJi społecznych ze Słowacji. Ukrainy I Pol~i. 
z udziałcm pru:d~lawicłCla SłowenIi, z.org:mi. 
zowant przez P6łnocnosłowacltt Towuz)'5lwo 
Ekologiczne "Pcola" Gł6wnym celem 5po1ka­
ni3, klóre poprzedziły dwie podobne se.ye eko­
log6w regionu karpackiego w Mlchnil)'tlo·cu. Pol­
~h (~ierpień 1993) j Nowym Mizunlu. Uknlina 
(wrze..~ledl993), byla wymiana informacji i ko­
ordynacja dZlaład mających na celu ochron~ 
przyrody i kultury Karpat Ucuslnicy spotkania 
postanowili powołoł nli~zynarodow~ federac,ę: 
niezależnych organizacji lIp01ecZll)'(:h pod nazw~ 
"Mi~dzynarodowy Karpacki Mosl". 

Za 5WOjc gl6wne cete rederacJa uznala: 
I . Wymian;: infonnxji doIycąc)'(:h pro­

blemów Karpal. 
2. Orpnizowanic wspólnych akcji spo­

łecznych na rzecz ochrony pn.yrody i kultury 
Karpat. 

3. OprltCowanle i wprowadzenie w życie 
koncepcji OlwarCla graniC dla lury5lykl w Kar­
palach 

4 . PublikaCję maleriałów dOlyczących 
Karpal w czasopismach i biulelynach wydawa· 
nych przez orsanizlII:je ~ąee ezłonumi re­
deracJi . 

5. Podejmowanie dZlalall na rucz spD­
łecznoki lokalnych w K:arpatxh. a w nczeg61. 
n~i: budzenie 'wiadomo<ci ekologICZneJ. roz· 
..... iJanie edukacji ekologicznej. propagowanIe 
eka- i agrotur)'Slyki Jako uansy poprawy sytua· 
CJi ekonomicznej miej'ICoweJ ludnokI. oc:hrona 
kultury ludowej i lI:tdycyJnych melod gospo' 
darki .... ·ieJ .. )aeJ 

Federacja "MII;dzynarodowy Karpac:k.i 
MO~I" jest Olwarłll dla wszYęlkieh organ'lucjl 
społecznych z r6inych kraj6w. kt6re akceplUjll, 
powyŻ,..,.,e cele. 

Andruj Wielocha 

Koordynalorami na terenie Polski 54: 
Andrzej Wie1ocha. Towarzy.st .... o Kar­

packie, 01-526 Warsza ..... a. ul. ŚmLala 4112 
Anur Sało. M.ałopolskie Slo ..... an.ysz.enie 

Ekologiczne "Grllnland", 3g-400 Krosno. ul 
Wieniawskiego 319. 



Jak c:.7Jowiek jesl nnęcl0ny. 10 chciał· 

by wyskocz_~ - gdzieś. niektórl.Y nawet za 
miaSlo. Trudno wSlakle uwier7_yĆ. ale są 
ludljc. klórą nigdy zeń nic wykiubili nosa. 
Jest wielu mieS7 kańców takich me lTCIpolii. 
jak Londyn. Paryi, Nowy Jork ery Chicago. 
pędzących całe swoje iycie w obrębi e 
mur6w i s lu msów miejs kich. Jcllnuk kto 
moie. tcn rus-ta w siną c/y rlIC',..cj zieloną dal. 
Szczególne moiliwoki są ku temu w Ame­
ryce. To tak rozległy kontynent, że nawel w 
regionach wlględnie zaludnionych moi:nll 
mald.ć sporo ustronnego miejsca. Więc gdy 
nadchod1.i czas. spore tłumy ruszają na wyraj 
- pardon . po angielsku (i nowopol sku) na 
weekend. Choc!by na Upper Pe nin su la, 
półwysep wśród Wielkich Jelior. ł:!d,ie. jak 
pisze .. nany 7 OlL~/'ych łamów aulor - Jer/y 
K. Bieńkowski . od kilku lut w Hamlramck. 
jakby polskiej dzieloiey w Detroit. naj­
większą atrakcjq bywa wyprawa do wodo­
spadów Tahquameoon Falls. 

.. Są dwa wodospady: jeden górny ma 
około 14,5 m wysokości i robi wraienie 
swoim pięknem . Reklam owany jako naj­
większy na wschód od Mississipi. 
Jesl 10 próg L wapiennych pias­
ko .... 'C6w. klóry pokonUje r/eka o 
tej samej naLwie. Najpierw ze 
stacji Soo Ju nclion jedlic się 0.5 
gotk kolejką, a potem 2 gOOl. 10 
min. płynie statkiem po rlcce. Na 
sam wodospad 70staje raptem 15 
min, gdyż p6ł godLiny 7abiera 
dojście w obie s lrony. Jest tO 
typowa alrakcja na jeden raz. bo 
schodJj na Iym praktycznie cały 
dzicń i clłowiek jest mocno zmę­
Clony. Rzeka jesl szeroka i spo­
kojna, podmywa las po 000 stro­
nach . Widac! liczne bobue Le­
rcmia, zwłaSlcl.a na małych do­
pływach prą ujściu, sporo Id­
nych chatek w stylu domku AKT 
na Bai.ynow)'th Skałach Iw Kar­
konowach ocLYwiście - red.I, a 
jlo.cdc wszystkim wspaniałą przy­
rodę północnych lorrowlsk, ptac­
Iwo i roślinnogć . Cisza i spokój­
dlatego sporo osób na statku jui 
po pół godli nie chrapie ai. rurCLy. 

wrfJc ić do wotJospadu.tym bardJjej Le ukołu 
godz iny ja/dy na północ wypotr.ty li (my 
kolejne cmJo natury. R7eka Dwusc:rcowa. 
c/yli Two I-Icarl River. wpadu do jczlOra 
Supe ri or (nic wiem . dluc/ego po pulsku 
Romer ochr/c ił je jako GÓRNE?). płynie w 
jeziurt.e "I.dłui brl.cgu prawie pół mili i 

rgcM River. Jak to wyglądało w wykonaniu 
na~"ego św i ę l ok n- yskiego górala" Po­
słuchaJmy go: 

"RJcka lit pusiatla .. bystrl.a oc na pros­
Iych ock:inkach długości ukoło 200-300 m. 
Spacja gwałlownie w dM. pieniąc się lic7-
nymi progami. a odcinek kończy się chamk-

WyRAj pO AMERykAŃsku 
wpływa ponownie na l ąd. Amerykanie 
lupełnie nic pr7ywiąLujll do tego iadnej 
wagi" 

No tak. ale to wyraj dla mięczaków, 
choć od sunny krajolO8wclejjest 10 txml/n 
interesujące . A więc, sprÓbUjmy wyp"­
'clynku wed lc recepty dla .. twarll/ieh" 
Wyskakuj" oni do Indian Ri ver, etyli t ... kiej 
miC.figcńskicj S.lklarskiej Poręby- Mninn 
dokon~ tu najwięk~7egu wyc/ynu lury~­
tycznego swojego Iycia, a mianowicie -
pnepłynął naj~/y""'I'1 r/ckę 5tltnu , clyli SIU-

t e rystyczną »agra fKą-, na klórą wpada 
rO/]lI;lIl.Ona lód? Trzeba naprawdę pływał, 
bo IBrU')"" nie ma' Kiedy po raJ pierwszy 
wpłyn~li!ómy na takie ,.bystrJet< i ujr/.cliśmy 
tę wścieklq wudę. 10 IlUlHlrłcm. a synowi 
wyrwało s i ę: O RANY' A potcm pomknę­
li (my w dół nie;tym rakieta Na kIllejnych 
byli!my jui. oswojeni... Zyrck nic mógł sobie 
darować, i.c na jednej I agrafek skąpaliśmy 
się I puwodu Idrooliwcgn pod ..... oc.Incgo pnia, 
ale na metę pr/ypłynęli_my pół god7.iny 
pr/cd minima l ną nurm ą. co nic uszło 

uwadze i la co nas pochwa­
luno. Pncl następne 20 min. 
nik I nic dopłynąl. a byli tam 
ludzie nn S/_ybSlych od ca­
noe kajakach. 

Musl.ę jednak wyja.(­
nić. że płynęliśmy trasą 3-4-
godlinną. a jest jev.c7.c 5-6-
gndnnna i najdłu1<tza 7-8-
gndzi nna. Przyjd/ie kolcj i 
na nic! W lipcu pływałem 
canoe na Muskcgon River­
a jest to najdłuiua Tl.eka 
Michigan i Irzcba dwa Iy­
godnie na Jej pr/epłynięcie. 
Płynęli ~my l kolegą trasą 

trJ.ygod/inną (on picrwst.y 
raz w iyciu) i to była jedyna 
dotąd neka, którą pr/..cpły­
n"lem ,.na sucho.,". 

Mol.li ..... ości jest 
OC'/ywiście l.nac1.nie więcej. 

Moina. na pr/'ykład. wybrOC 
się do Parku Narodowego 
Yellowstonc i, w pr7eci­

wieństwie do nusl.ych. swo­
bodnie się po nim wałęsoc. 
Ale. uwaga, tr'Leba coś dla 
Parku .f.fobić! Choćby IiC7ył 
lub obserwować nied1.wie­
dLie. Park jcst z.&dowolony. 
turysta jest ladowo lo ny, 
hotclarz leż . A więc co. 
robimy wyskok na wyraj do 
Stanów? 

Drugi wodospad, niluy 
czy dolny, to ciąg kaskad na 
odcinku prawie pół mili. Dodam, 
że okolice wodospadu są świetnie 
7.agospodarowane, gdy; lIlajdujc 
się tutaj najczckiej odwie<b.any 
park stanowy Michigan Sluiba 
parkowa kieruje ruehem na tciei.­
kach. poknuje. gdlie co jesl. 
słowem prof~" jonaln(J Imy.rf)'ku 
dltl ł.l1mpletn)'ch idiot6w. co 10 nie 
wicd.lą, gdzie jeSI lewa lub prawa 
strona. Postanowiliśmy jeszcze 

Jeill w Klmlennej ponitej Szkllrlkl.1 Portby leli wlteel wody, to ni. 
trzebi wybierat li, do Ameryki. t ni nieJ moma zmler%Y~ sIł z ływlolem, 
lak to demonstruje członek Klubu Tńlthlonu Gófskle(łO HFam-HeIUIM w 

H.K. 

kwietnIu 1'" r. ------"7.~;:--_:_';';::;:_=-:: 
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PrlCd sicxlcmdLk:sięc;:iu laty dojr/.cwała 
do dccyl.ji rtądów Czcchosłowacji i Polski 
umowa, 7wana czękiej kMwcncją tUryst)'C'/· 
ną, ułatwiaj:tea nic tylko uprawianie turystyki 
na pograniczu w Tatroch i Beskidach, ale i 
ustanawilljąca nowe stosunki mi\XL'ynaroJo .... 'C 

pomiędLy państwami europejskimi. 
Polsko'C1,Cchosłowacka konwcm.:ja 

była pionicrską inicjatywą I'JIWllrcia umowy 
między państwami bcdącymi do niedawna, 
c7yli prLcd rokicm 1918, nicsamodl.iclnymi 
cl.~$ciami pod zaborem monarchii austro· 

w~gierskiej. Idea umoiliwieniu muło sk~po­
wancgo forma!no~iami ruchu turystyC7.ncgo 
na tcrenie pogranicznym obydwu państw 
była ",'Cielenicm w iycic w nowych warun­
kach tego, co pncdlcm uprawiały I. powo­
dzcniem TowanylitwO Tatr7ańskie i Klub 
CLcskich Turystów. 

W nowych warunkach istotna róinica 
polegała na ustanowieniu gnmic państwo­
wych na grl.oictoch górskich. kt6rc pn:edtcnl 
były jedynic nmuralnymi liniami prKl/inlu, 
uk5Ztałtowanymi prJ'.c7 pr7yrodę. Prl.cbicg 
gmnicy, Ił 7.ar.uem liczne baricry ulk fomlal­
ne, jak i w poMoci barier grunic/nych i po.­
sterunków. UlrUdnil ruch turyslycl'ny. POLa 
tym , w 1918 r. o(t;yły niekl6rc konnikly 
narodowościowc i terytoriainc. W obydwu 
państwoch intcgralnie (lOwiąl.une 'I' wiejami 
kilku narodów na pogranic7u, I n/llury rJ'.e· 
cq CI'AScm trudne do r07wikłanin / poyay" 
ctniemych, gospodarcqch. kullurowych t:zy 
wreszcie polityc7nych. 

Jednym 7 takich punkt6w spornych hył 
odnowiony w 1918 f. problem poynnlei.llOŚCi 
(laÓSlWO .... 'Cj Spisl'.a i Ornwy. Konrcrencja am­
basadorów państw a1ianckłch w 1920 f. ro7-
slr/ygnęła Icn spór międl)' P<>lskq a Ct.echo­
słowacją tylko C'Lękio ..... o. PrJ'.chieg granicy w 
Tauac.h i na Podtalrro W)'111i .. 'lł się po ..... szechnie 
I'.nanym sporcm o Jawor/ynę Spiską. Polegał 
na tym -7. grubs7.a biorą:; -7.c C.cchosłowacja 
miała nad7jcję na uzyskanic po 1918 r. wnl/ 1'. 

nicpodległ~ią i bytem pańsIwowym teren6w 
nalc7JlCych na spornym obs7NI'.e dawniej do 
Węgicr. a..ęść wsi Upnica Wielka l'.naIarla si~ 
w granicach O.cchosłowacji. a wsM: Głodówka 
i Sucha Góra - w Polsce. Rokowania 1.a1agcr 
dljłysp6r i w 1924 r. zakońc-l'.onQ go rcxmalną 
wymianą terenów, tj. Głodówki i SIKhcj Góry 
na POJ'Ostalą C7~ Lirnicy Wielkicj. Sporna 
Ja ..... -or/yna Spiska J'.ostała w Cochosłowac:ji, 
chi)!! był projekt. aby wymicnić Jll na Kacwin 
i Nicd7icę. 

Clas trwania takiego sporu nic spr/Y' 
jał wymianic turySl)'C7..llCj. niegdy§ na tym po­
granic7:u batdI'.o intensywnej i oobywającej siy 
od zarania turystyki bez więkSJ'ych prl.CSI'.kótl, 
chyba i.c wspomnimy o poc7ynaniach władl 
~gK:rskich . Kolejne fvy sporu o Ja ...... ()f7ynę 
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Spiską, prl.eplatane innymi wydarl.cnillmi, 
trwały do 1924 r. pomimo wspomnianej decy­
lji ~y amb.'l'>3lJorów. Dopłcro w maju 1924 r. 
-II. wi~ pr .... et.! siOOcmdLicsi~iu laty - dosl.ło 

do spotkania w Knlkowic delegatów rl'Jtd6w 
obydwu państw unv prl'et.!stawidcli organi· 
7.ncji turystyctnych. Ze strony polskicJ byli to 
w imieniu prr Walery Goctcl i Micc/y~law 
Orłowicl', któremu w {Hzys/ło~ci miuły 
podlegać dl.iułania wykonawcze jako klerow· 
nikowi rcreratu lury5lyki w resorcie robót 
public-mych. 

K(llcjne !>potkania. t7W. tcchniclOc 
czy lei organiJ'lłCyjnc. odbywały si~ w maju 
1925 r. w Pradl'.c. a l'.ukuńc70no je fM)dpis:l­
niem kon ..... encji 30.05.1925 r. Jui )0 lipca 
umo~ ratyrikował Scjm RP i uliankc.:jono­
wał j" ustawą . N'lStępne spotkanic dla usta· 
lenia s/czcg6ł6w ro!alil'acji konwencji w 
terenie odbyło lii~ w połowic marca 1926 r. 
w Krakowie. Niestcty, I' powoc.Ju 17W. pr/c, 
wrOIU nmjowego konwencja wcsl'ła w iycic 
dopiero 14.()fj. 1926 r. Miccl)'sław Orłow1t:1' 
l1ył oopowic(lI'ialny l.a u~laJenic l.asi~gu tery­
torialnego konwcncji. 

Powierl.cnic mu takiego I'adania 
wynikało I' kilku po ...... od6w. Prl'cdc WSl'ysl­
kim makomide Inal teren objęty urno ..... " u 
ruchu turystycJ'Oym, a1b1lwicm uprawiał w~· 
·dró .... ki na tym obsJ'.arl'c od I S98 r., kk-tly 10 
po raI picrws7y poJcchał na wycicczkę w 
Tatry, a w 1899 r. picrws7y r.a .... wicdl':1ł Pie­
niny. Poza tym. od I \KW i 1905 r. prowadJ'ił 
na tych tercnnch liclne wycieczki Uniwer· 
sytctu Wakacyjnego w Zakopancm, a od 
1906 do 1911 r. -cClroclnic kilkanaście wy. 
cicczck Aknl.kmickiego Klubu Turystycl'ne­
go 7e Lwowa Od 1919 r. był c/lonkiem Ko­
mitctu Plel1i~ylOwcgo Spiliko-Orawskicgo, 

który miał prLeprowad7ić wgród ludno~ci 
spornych tercnów plebiscyt (do którcgo jed­
nak nic <II)sI'10) w sprdwic poyn:tlc:i.noki ob­
szur6w i wspomnianych wczdniej miejsco­
wo$ci pugranic1.nyeh. 

Wiedza o tym terenie owocowała 
wiele r.uy w twórt:7Qki pisarskiej Orłowicza 
- autora prl.ewodników i artykułów prasu· 
wych. materiał(iw konferencyjnych itp. Oo,(ć 
wspumnicć dwu wydania jego lIusll'Qwanrgo 
p,ull'odnika Im Galicyi. Bukowinie. Spiszu. 
Orawie i Ślqsku Ciuzyńsłim (1914 i 

1919 r.), wcz.dniej (1912 r.) p,.uwodnika pn 
zdmjowi.vkach i mirjscowpfciach klimao'cz, 
n)'cIJ GlIlic)';.lIllstmll"all~go w:~wodnika po 
Slli.rw. Omw;t!. Liptowit! i CZQdt!Cłit!m 
(11J21 r.) i wiele innych puhlikacji. 

Nic mniejszą wicdl.ę o terenie kon­
wencji. S7.c7.cgólnie jej obs7.anJ latrIMskiego, 
miał Walery Goetcl- w tamtym okrcsicjcdcn 
I' najcrynnicjS7)'Ch d7jałacl)' Tf, jego wiccpro-
7C~ w latach 1919-1936, wybitny prqrodo­
I.rnlwca i twórca kom:cpcji pogranicznych par­
ków nan.lC..Iowych w Tatrach i Pieninach. W 
lutach 1919-192() byt pr7ewodnie/ącym 
Komitetu Plebiscytowego Spisko-Orawskiego 
(plc~iSl.:yt się nic odbył), w latach 1921-1927 
komisar7cm nądu RP dla wyLnaczenia 
prl'cbiegu gr.tnicy polskO-<:lcchosłowackicj. 

Wiaoorno. icdo 1914 r. auslriacko-W\!­
gicrską gr...,ic~ w Tatrach turyki mogli pn.e­
krnc/JłĆ hel. ograniczeń. prl'cpustck i forma!­
noki. Od 1919 r. obowiąLYwały specjalne 
prl'cpustki wydawane prl.cz starOstwa lub 
I'3S/pClrt. n .W. pas turystyt7.lly w 1926 r. abc} 
mowaltrl'y 00s7ary po obydwu stronach gra. 
nicy. W jego obrębie mogli pr/ebyW3Ć c"llon· 
kowic IClwBnystw turystyt7Jlych uprawnieni 
pO.c7 swoje organi7.a::jc 1.8 pomocą prl',qllISlck 

T.try Słowackie - Dolin. Młynicy . Foto: Zdzisław J . ZIeliński 



niebieskich, ważnych cały rok. wydawanych 
prlCZ Polskie TowiU'"J'ystwo Tatrl'.llńskie, Orat 
pn.cpuslek i6łtych Polskiego Zwil\7.ku Nar· 
ciarskiego. Wli7.nych tylko limą (na nartach lub 
z nartami). od I grudniu do 30 kwielnia. 

Pierwszy .. Im:ch Obs7.ar6w obejmo­
wał Beskid Śląski. Zachodni. południowy 
skraj Gorc6w. Poohale, Spisz. Orawę z Małą 
Fal1~, północny Lipt6w, C,wdcckie. Pieniny 
i Beskid Sądecki. Drugi obszar 10 najwyi.szc 
partic Bieszc'J'..ooów. TrlCCi 10 tereny wschoo­
niokarpackic, czyli Beskidy Huculskie, częśl! 
Gorganów, cała C7.arnohora. Karpaty Mar­
maroskic i grupa Bli1nicy ze Świdowccm. 

Obecnie obowiązuje zasada przckra­
cl.unia granicy CzCl.:h i Słow,teji na podsta­
wic paszporlu, prą czym granicę należy 
przekraczać na przejściach poddając s ię 

kontroli pasJ.:porlowej i celnej . Niel1c7.ne 
spośród prl.cjść granicznych służą jedynie 
turySlom pieszym czy rowenystom. Nie­
stely. po rewclacyjnej informacji na łamach 
"Na S7JakU", nr 6 z 1992 r .. o wejściu w iy· 
cie umowy podpisanej w maju 1992 r. prLez 
prtcdstawicieli KTG ZG PlTK a Federacją 
Klubu Czeskich Turyst6w i Klubu Słowac· 
kich Turystów o udzielaniu wzajemnych 
l.nil.ek w opłatach za pobyt w schroniskach 
oraz wspólnych działaniach na r/,cct 7..ugOS· 
podarowania i doslępnoki szlaków grani· 
C"Lnych, zaległa cis"la. Umowa miała obowią­
zywać od poc1.ątku 1993 r., ale jakoś nikt nic 
kwapi siC do poinfonnowania, czy w ogóle 
obowiązuje i CQ mają 7 niej obie slrony. 

Innymi słowy , po siedemd7jesięciu 
latach od pionierskiej górskiej umowy 
turystycznej nadal pogranicwc S'J'Jaki nie ma· 
ją specjaJnego powodzenia, a forma1nok i na­
Idy załatwiać w dolinie po tO, ieby weho­
d:t.ić w góry z drugiej slrony od samego dołu . 
Widocznie taki już musi byt los turysty g6r­
skiego na tych s7Jakach. W górach i na pnc­
tęczach o wiele silniejszym "l.ywiołem" jest 
biurokracja nil, braterstwo krajoznawcze. 

Tomasz Kowalik 

., Udana zima r.(;, 
~\. W Karkonoszach 

Po kilku mało śnieżnych sezonach w 
Sudetach. ostatni (1993194) był wyrażn ie 
lepszy. Warunki śniegowe oceniono co praw­
da Jako zmienne, ale sporo przysypało pod­
czas ferii szkolnych, dlatego tez tutejsze 
oŚrodki zapełniły Się młodzieżą I dz iećmi . 
Generalnie jednak kasę, zwlaszcza w Karko· 
noszach, robili cudzoziemcy. W 70% pocho­
dzl1l oni z Niemiec, wiadomo - dutych, 
zamożnych i często sentymentalnie związa­
nych z tymi terenami. Awaria wyciągu na 
Szrenieę , jaka miała miejsce w styczniu (o 
czym jeszcze osobno napiszemy), powstrzy­
mała nieco przyjazdy do Szklarskiej Poręby. 
Z~I na tym Karpacz , kt6ry stal się szcze­
gólnla modny wśród Małopolan - widać , ze 
mają oni dosyć zal/oczonego I drogiego 
Zakopanegot W sumie odnotowano duże 
obłozenie domów wczasowych i pensJona­
t6w. Miejmy nadzieję , że wpłynie lo pozy· 
tywnie na wygląd kar1<oooskich mie;sco.vOŚCi. 
prezentujących się w ostatnich latach wyjąt­
kowo zapyzieje. 

Sejmile Turystyczny ~ 
w I(arpaczu 

Centrum Demokracji LoKalnej w 
Jeleniej Górze i Zanąd Miasta Karpacza 
zespól z redakcją ~Nowin Jeleniogór· 
·skich" zorganizowal12 kwietnia br. Sej· 
mik Turystyczny w Karpaczu pOd ha· 
siam" Turystyka największą szansą roz· 
woju gospodarczego regionu; promocja 
i marketing Karpacza I co daleJ?". Zgro-­
madzil on okolo 40 uczestników - w 
większości przedstawicieli samorządów 
lokalnych, ponadto przedsiębiorstw tu· 
rystycznych ł podobnych organizac;. Za· 
stanawiające było wszakże, że nie za­
proszono przedstawicieli PTIK i Karko­
noskiego Parku Narodowego. Byli za to 
senatorzy i poslowie woj. Jelenlog6r· 
skiego, którzy chyba nie byli zbyt mocni 
w tych zagadnieniach, choć wykazali 
zainteresowanie problemem. Podsta­
wową część Sejmiku stanowiły referaty, 
wygłoszone przez pracowników jelenio­
górskiego Wydziału Gospodarki Regio­
nalnej ł Turystyki Akademii Ekonomicz­
neJ we Wroclawiu. Tak tedy dziekan 
proł . Danuta Strahl mówiła o .. Potencjale 
społeczno-gospodarczym Karpacza I 
·zakopanego - próbie porównania-. Pod· 
niosła ona rolę Tatr w kulturze polskiej, 
co od razu stawia Karkonosze w innej 
pozycji. Ponadto Zakopane jest ponad 
dwukrotnie większe od Karpacza, który 
natomiast cechuje się znacznie mlod· 
szym spoleczeństwem i większym ma· 
jątkiem komunalnym. W obu miastach 
dominuje w 80% funkcja usługowa, ale 
o ile w zakopanem silniejszą pozycję ma 
budownictwo i przemysł , to w Karpaczu 
znacznie więcej zatrudnia się w turys· 
tyce, sporcie i kulturze. 

Prof. Krzysztof A. Mazurski przed­
stawił, także w Imieniu współautorów -
prof. Tadeusza Borysa i mgr. Mariana 
Kachniarza, "Uwarunkowania środowis· 
kowe rozwoju turystyki w Karkono· 
szach". Aczkolwiek najstarsze ślady po-­
bytu człowieka w Sudetach pochodzą z 
epoki kamiennej to można przypusz· 
czać, że pierwsze poszukiwa'NCZe pene­
tracje tych gór, szczególnie w Ich części 
.zachodniej, rozpoczęły się w połowie XI 
w. Karkonosze od średniowiecza przy­
ciągały ludzi swym ogromem, zasobami 
zwierzyny i flory, wykorzystywanej w 
medycynie ludowej. Przerodzilo s ię to w 
eskapady turystyczne, tak że zupełnie 
dziś oczywiste jest, iż polska turystyka 
górska narodziła się wlaśnie w tych g6-
rach. Stąd znany jest z nazWiska pierw· 
szy polski przewodnik, tego obszaru 
dotyczyi zarówno pierwszy polski górski 
przeWOdnik - jako tłumaczenie, jak I 
oryginalne dzieło. Napływ jednak ludzi w 
góry zagraża miejscowej przyrodzie. 
Podlega ona destrukcji takie wskutek 

napływu zanieczyszczeń, głównie z za­
granicy. Swoistą szansą, o charakterze 
społeczno-przyrodniczym, jest agroturys­
tyka, tj . przyjmowanie przyjezdnych w 
gOSpodarstwach rOlnych, coraz częściej 
o zalożeniach ekologicznych. Dr Maja 
Jedllńska zaprezentowała ~ MarkeUn· 
gową koncepcję promocji Karpacza" wy­
kazując, jak wiele błędów popełnia się w 
tym zakresie. Do jednych z większych 
należy utożsamianie reklamy z pro­
mocją, a także brak sformułowanej stra­
tegii działania. Na podstawie danych sta­
tystycznych dr Marek Obrębalski doko­
nal studium porównawczego ~Turystycz­
nego obciążenia infrastruktury Karpacza 
i Szklarskiej Poręby" , dwóch niezbyt wy. 
ratnie konkurujących ze sobą miejsco­
wości karkonoskich. W świetle zebra­
nych informacji wynika, :te ałbo infra­
struktura komunałno-turystyczna rozwi­
jana jest lepiej w Szklarskiej Porębie , 
albo te też Karpacz jest chętniej odwie­
dzany, gdyż w tym drugim mieście 0b­
ciążenie jest dwukrotnie większe. Prol. 
Zofia Fischer-Malinowska z PAN za­
sygnalizowala prace nad utworzeniem u 
stóp Karkonoszy Międzynarodowego 
Centrum Ekologicznego z uwagi na duże 
znaczenie tego pasma i Sudetów Za­
chodnich w ogóle, także w aspekcie 
europejskim. 

Antoni Jeżowski - przewodni­
czący Sejmiku Samorządowego Gmin 
Woj. Jeleniogórskiego - omówil obszer­
ny memoriał górski , przyjęty w zeszłym 
roku przez samorządOWCÓw województw 
górskiCh. Starają się oni, by sformulowa­
ne tam zagadnienia i postulaty zostały 
wzięte pod uwagę przez nasze Zgroma­
dzenie Narodowe. Poinformował on, że 
od grudnia 1993 r. działa w Sejmie gru­
pa górska o charakterze lobby. Jako 
pierwsze problemy zostaly ustalone 
sprawy stanu i budowy dróg oraz naply· 
wu turystów w polskie góry. 

W miarę ożywionej dyskusji glos 
zabrało kilkanaście osób, akcentując 
sprawy różnej wagi , ale wykazujące, :te 
trzeba jednak samemu coś zacząć robić, 
by zmienić sytuację , iż konieczna jest 
polityka regionalna w skali państwowej , 
brakującej przez tyle ostatnich dziesię­
cioleci . A przecież region regionowi nie 
jest równy i wymaga indywidualnego 
traktowania . Góry szczególnie. Warto 
zwrócić uwagę na to, że materiały 
sejmiku mają być wydane przez władze 
Karpacza. To będzie cenna pomoc nie 
tylko dla miłośników Karkonoszy. 

K.A.M. 
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Niewiele ponad 700 m n.p.m. wlnosi 
się pasmo Gór K8C1..awskich zamykające od 
północy Kotlinę Jeleniogórską, pocięte 

stosunkowo głębokimi dolinami rl.ek i i»" 
lOków, Z których główny ciek - Kaczawa. 
płynie doliną o uro~maiconym kszlałcie. z 
odcinkami wąskimi. prlcłomowymi oraz 
rozszer:reniami o łagodnych zboc1aeh. 
Wpływa 10 OClywikie na dui.ą i;ywo~ kroj­
obrazu i lOlbija ten obrat. na liczne partie. Na 
ogół wydziela się c;,tery główne gr7.biety: 
Wschodni. Północny, Południowy i Mały. 

W struklur/e geologicznej obszaru 
biorą udział krystalictne wapienie kam­
bryjskie, kwarcyty. łupki i rMne skały po­
chodzenia wulkanicznego (prledc wSlystkim 
porfiry i kenuofiry). Dzięki tuk różnorodnej 
budowie Góry Kaczltwskie wyróŻniają s ię 
dugć' lnllc:rnym hogaclwem form w::1.by 
terenu . 

Kamlenlolomy nlazcl.ll Polom. Foto: Elżblel8 Dębicka 

Przyrodnicw atralicje Gór liaczawsldch 
W rejonie Wojcieszowa występują 

bogate IJoza skał węglanowych w postaci zrne­
tamcrlizowanych wapieni znanych pod na7.Wll 
"wojcies/owskich marmurów" . Skały te 
zwnoc1.ają się w r/eJbie gór kopulastymi. 
stromymi wzgór/.ami. z kt6rych najwyi.s'ly jest 
Połom o wysokoki bcL.W7ględnej 300 m. 
Wyrobisko olbrzymich kumieniołomów w 
Górnym Wojcicszowic pr/.ccina Połom, odsła­
niając niewielkie jaskinie, w których odkryto 
"ooy bytnoki człowieka Spr/..cd około 100 tys. 
lat. Występują one równie; w okolicy Miłku i 
charakteryzu~ się rói.nymi naciekami. 

R6:lnoroonogć' podło';'a skalnego i 
zwią:r.ann I. tym :i'ylOogć' gleb ar/u. kor.r.yslne 
warunki klimaL)'C'I.nc sprawiają, że rrullinność' 
tych gór jest macznie bogats/a w porów­
naniu 'I. innymi rcgionami Sudetów i wyro?­
nia się znaczną i10kią rtadkich gatunków 
rmlin naczyniowych. w tym roślin wapienio­
lubnych. Do osobliwogci norystycmych 
uliez.a się m.in. spotykaną na łąkach gór­
skich WSl.ewłog~ górską; rosnącego w 
lasach, 7ielono kwilnqcego, Irującego cic­
miernika zielonego i posiadającą podobne 
włagciwotci kłokalkę południową wystę­
pującą w okolicach Świcnawy: czosnek 
górski. m.in. na Oslrl.ycy koło Proboszczowa 
oraz dyptam jesionolistny spotykany w 
lasach okolic Jaworu. alakic slOrclyki na 
Miłku . 

Do najpospolits1'ych ;,espołów Id­
nych nalc1..ą grądy, w których dominuje grub 
zwyczajny, dąb s/ypułkowy i bcl.sqpuł· 
kowy oraJ.lip<1 drobnolistna. Gutunkom tym 
lowarzy51'tl m.in . klon, jawor i buk. W 
dolinach rl.ck. m.in. w okolicy Kaczorowa, 
występują łęgi podgórskic 7 olchą C/..amą i 
olchą S7Ną, jesionem i równic; jaworem. 

Wschodnią Cl.ęU Gór Kae1.awskich 
l.ajmują piękne. gęstc lasy liściaste i miesza.-
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ne. tworzące lespoły kwa,(neJ buc:ryny 
górskiej i bogatej bUC7yny sudeckiej. Zc$p6ł 
bogatej buczyny sudeckiej spotkać' możnu 
m.in. na Miłku i Połamie w rejonie Wojcie­
liZawa, na Polance i OSIrt.ycy. 

Jako S'L.ezcgólnie godne uwagi wyr67.· 
'nić' nalcży północne zbocze L.dniaka liasem 
lipowym na tumO~/u skalnym koło Chr~­

nicy oraz doli~ Ochotnicy mi~/y C/emicą 
a Płoszczyną z rragmenlanH łęg6w, które In 
tereny proponuje się ohj'lt ochroną jako 
rClcrwaty florystycl.oc. 

Miłogników pr/yrody 7.apcwne zain­
teresują ro~ l iny kserotenniczne. Rosną onc 
na suchych, dobllc nAsłoncc;,nionych, wa­
piennych zboczuch Miłka. Połomu, II takżc 
w rejonie przcłęc/.y Kapela koło O/jwi­
szowa. Wśród tych ro§hn nalc:i'y wymienić' : 

rzadką rogownicę. sZC70dTleńea czernie­
jącego. janowca ciernistego. goryczkę krly­
LOWą, perłówkę. pięciornika. malinę wielko­
kwiatową oraz k.rwiokięga mniejszego. 

Wła,<nic międ7y wspomnianym wy;,cj 
OziwiSlowcm a Podg6rkami na Gnbiceie 
Południowym Gór Kacn\wskieh l.nnjdujc się 
projektowany fClerwat PTlyrcxly. Proponuje 
się objęcie ochroną rc/.crwatową łąki 1 
licznie wystepującymi store7Ykami. a laki;e 
1"'".f.yległych do niej kscrotenniC'l.Oych l,an,gli 
porastających skałki wral l fragmcntami 
ciepłol ubnych muraw. 

Bardto intcrcsuj:tCe frngmcnty lasów, 
ehamkterystycmych din terenów tych gór. 
zachowały się na Gór1e Zamkowej nad 
Wleniem. dlatego tllm mwnież projektuje się 
utworl.enie rezerwalI! Idnego. Granice jego 
mają objIjć obszar okołn 21 ha. oogategn 
zbiorowiska grądu na strom ym sIOku. na 
skałkach pochod/enill wulkanic;,ncgo 7-

fragmenlami lasu stokowego. a tnkLC stano­
wiska r/..adkich i c.:hronionych gatunków ro­
,(Iin, w tym międt.y innymi jedyne na tcrenic 

Sudetów i Pogór/..a Sudeckiego stanowisko 
ingi C'/.amcj. Ro$nie tam lili.c lilia złOtogłów 
i panydło Idoc. 

Postuluje się ponadto objąć' ochroną 
rcl.crwatową "Sokołowskic Wzgórz.a" i rrag­
mcnty przełomów Bobru w rejonie Sicdlę­
dna. Wncs:rc7yna, Janowic Wielkich i 
Ciechanowie. 

Za. .. adnic7.e wartoki krnjobrmu przy­
rodniczcgo Gór Kaclaws.kich twoną pr7.y­
dworskie parki, klóre naJciy objąć' ochroną 
konserwatorską. Najccnniejsze w nich ow,y 
wymagają umieS7.c7.cnia w rejcslrl.c Woje· 
wt'xJtJdego Konserwalora Pr7yrooy jako 
pomniki prqrody oj-ywionej. Do najcen­
niejs'l.ych założcń pałacowo-parkowych. 
r6wnicl. L.e względu na gatunki dr/CW tam 
rosnących , trzcba zaliczyć' założenia w 
Wojcieszowic. Wlcniu, Janowicach Wiel­
kich. Płoninie, Czemicy, R7..ą§niku. Podg6r­
kach, Lipie, Mysłowic. JaslrOwcu i Starych 
Rochowicach. Pochodzą onc głównic z 
XVII. XVIII lub XIX w. 

WS1ystkie wymienione fC7erwaty są 
dopiero projektowane. atomiast obecnie 
istmcjątylko dwa. Picrwszy ;, nich 10 "Góra 
Miłek" koło WojcicsmW8, klóra ll! W7.gl~u 
na wartoki rn.yrodnicze była już kilka l1l7.y 
wspominana. Objęty ochroną re7.crwatową 

obs .. ..ar o powieochni 141.39 ha obfituje 
równici w kserOlenniclJlC elementy ~wiat8 
roglin i owadów z licznymi gatunkami 
prllwnic chronionymi. Ponadto celem ochro­
ny Milka jest 7.achowanie charakterystycz­
nego dla Sudetów fragmcntu regla dolnego 
na podłoi;u wapiennym. Rc-lerwllt ten nie jest 
rcl.crwatem ścisłym . locl_ C"l.ękiowym, który 
utWOJ7ono na podSlIIwie ustawy;, 16.10. 
1991 r. o ochronie przyrody. 

Na jej podsmwic powsIał też drugi re­
zerwat pod nazwą .. Buki sudeckic". Obnar 
tego rCl,crwatu (114.42 ha) 7.ajmuje podnói-.a 
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wl_g6rl milj:dq Mystowcm a Nowymi Ro­
ehowieami. Zbiorowisko Idne, występujące 

na tym obszanc, w wilj:kszości rcprclentujc 
bogaty norystycznie, iymy las bukowy. Jest 
on l..naczmc banłijej rcprc./..cntalywny i lepiej 
wyksnałcony niL. w rezerwacie .. Góra Mi­
lek", a taki.e wyr67.nia silj: naJlcp$l)'lll stanem 
zdrowotnym. Lasy rochllwickic wsługują na 
ochronę; równiel z tego w/glłj:du, i.c stwier­
dzono lu występowanie s/eregu interesują­
cych gatunków rośl in naczyniowych -całko­
wicie i C"Lęściowo chronionych, g6rskich. jak. 
równie;lo m8C1.ną grup(: ro~lin naleiących do 
południowych elementów geograriclJlych. 

Terazjui moi:na slwierd7ić'. l.e Góry 
Kac"awskic tn om/,ar o wytutnych walurach 
krujobrazowych i inlcrc5ującym lrodowisku 
prL.yrooniclym_ Muła intcnsywno~ć gosro­
darki rolnej spowodowllla. że '/ochowaly się 
lU dUle kompleksy krajobrazu naturalnego. 
Nic bel.. znuc/enin jest równiej wl.ględnic 

dobra kondycja ekosyslemów Idnych, w 
porównaniu do znajdujących się w obl iczu 
klęski ekologielnej rejonów puhliskich 
Karkonoszy i Gór l 1.crskich. NajcenniejS1.e 
fragmenty tego rejonu IOStan~ objęte grani­
cami K8C7.awskiego Parku Krajobnll.owego. 
Stanowić on ma istolne ogniwo systemu 
lerenów chronionych. jaki realilOwany jest 
na obs1.arl.c Sudctów Zachodnich na pod­
slawie pr/yjęlej w 1985 r . pr/e/ ..... ojewód/­
kic służby ochrony lrOOowi~ka oraŁ plano­
wania przcslrl:ennego "Koncepcji ochrony 
przyrody i k.rajohrazu w woj . jelenio­
górskim". 

Kacl.awski Park Krajobl"alOwy wnu 
/ otuliną obejmie powicrlchnię około 33,850 
ha. Granicc ololiny proponuje się poprowa­
d7ić od północy po drogach łqc""ląCych Wlcń 
ze Świer/awą pocz Bełc .. ynę, Rząśnik. i 
Sokołowice. dalej po drod/e łącl.ącej Świe­
rlawę z Bolkowcm pner Lipę, od wschodo 
po drodze łąc'/..ąccj Bolków 1. Marciszowem. 
od południa po drOOL.e Marciszów - Kaczo­
rów i dalej do jelcnicj Góry po drodze E-83, 
od l..achodu /..II! po drodle E-14 do Wlcnia. 
Granice samego Parku będą uSlalone w od­
powiednich opracowaniach planistYC1.nych. 

Tak więc wSlystkic jednostki 05ad­
nic .. c, położone na terenie projektowanego 
Parku, i ich rolWÓj w prąszłoki powinne 
być podporlll<lkowane rygorom wynikają­
cym 1.e statulU Parku. Jednak jcuoe długo 
będziemy musieli crckat naJCgo ulwoC"lcnic. 
gdyi. nic ma on jesl.C1.e planu I.8gospodaro­
wania prLestrlcnnego, czyli nie ma l.asad 
jego funkcJOllOwania, tcrytorium i określenia 
lego, co ma podlcgać ochronie . A w Wy­
dziale Ochrony Środowiska UW w Jcleniej 
Gór/.&:: mówi się. 7.&:: nawel prnwdopOOobnic 
w prL)'SlJym roku nic "runą" prace l.wiąl.ll­
nc z opracowywllnicm planu. Wynika 10 
m .in. z braku pieniędl.Y. ale SI\ tCl inne 
pnyczyny, które nic są nam znane. Żeby 
Iylko nic ucicrpiała na tym nasza prLyrodal 

EUblel a l)ębicka 

Jaskinia Na Pomezl 
Kazdy chyba słyszał o Jaskini Nle­

dżwiedzieJ w MaSywie Śnlezmka , a wielu 
mialo okazję podZiwiać Jej piękno . Tym­
czasem inne Jasklnle sudeckie, zwłaszcza te 
czeskie, są dużo mOlej znane. Oto Jaskinia 
Na Pomez/, polozona w Rychtebskich Ho­
rach, przy drodze i linii koleJOWej z Jesenlko 
do Javomika I Vidnavy. JesIona j8dną z naj· 
w1,kszych I najbardziej znanych jaskiń tzw. 
JeseOlCkJegO KJasu, kt6re W(rWorzyły '" w 
wapleOlach dewońskich z marmurami sprzed 
250 milionów lal (inną z Olch jest np. Jaskinia 
.Na ~pić<\ku~ w PlsećR8j). Ma długo$ć okolo 
300 m. Zosiala odkryta w 1936 r. podczas 
odslrzału w lomie wapienia, jednak udo$t,p­
nlono ją dopiero w 1950 r. Otoczenie j ;os­
klOię objęl0 ochroną w rezerwacie o po' 
wierzchni 11 ha. We}ścte odkrywców prowa­
dziło przez pionową studni, (zasypane) . 
Obecnie jaSklOIO posiada dWQ wykopane I 
umocnione otwory. ZWiedza SI' Ją W zorga­
nizowanych grupach z przewodrllluem (czyn­
na w sezonie letnim w godz. 8-16, czas ZWI&­
dzema: okolo 30-40 mln.). TemperahJm wew· 
nątrz jest stabtlna l wynosi około ł-C. Jest lo 
jaskinia o rozwlOifC1U pionowym~ trasa lu­
ryslyc.zna liczy 115 sIopnI. Inleresu)ąC9 'NfIN­
nąlrz są r6żnokolorowe, kalcytowe nQClekl 
(odcienie kremowe do brązowych , urozmal-

con. ZIelonymi glonamij , Z rzadka tylko lśrną­
ee l. powodu splywajqceJ wody . Mozna 
zaobserwować glębokie sp,kania skal I 
szczeliny (komom utworzona ze szczehny o 
wysokOŚCI 15 ml)_ Osobhwością są gtazy 
Wapienne, zaklinowane w stropie nad glo­
wami zWledza/ących (codZiennie przed 
otwarCIem łasklnl sprawdza Si, za pomocą 
płytek szklanych, czy głazy Ole obsuwają SIę). 
Z form naciekowych na uwag, zasluguJą 
lICZne lanlQZyTIe drapane, pagody; mOleJ;est 
stalaktytów i miS martwICOWYCh (wszystkie le 
utwory narastają WCląz z szybkością ... 1 mm 
na 100 lal). Fantaz)a pozwala doszukać SIę 
w Olch rÓŻnych kształtów. jak mopy Czech I 
SłowacJI, męza-plJO.ka klęczącego przed swą 
żoną (obOk lezy butelka) . czy pieska . Ten 
oslalnl , symbol Jaskini, powstal poprzez 
za/anie kalcytem korzenia drzewa. W ostat­
nieJ na trasie sali, dokąd prowadziło pierwsze 
weJŚCie, zgromadziło się ponad l m namulu. 
Zimą jaskinia jest nleczynna, gdyz, zwlaszcza 
w czasie rozlopów, jest mocno załewana 
przez wody. Faun, jaskim slanowlą orygi­
nalne pająki i około siu OIetoperzy, kt6re Jed­
nak nie lubią pokaZ'f'Nać się zwiedza}ącym 
(przewaznie zimUJą tulaD. 

Marek Sitko 

"CZARNOGÓRSKIE TORFOWISKO" 
Na wlerzchQW1nle, ml'dzy szczytem 

Czarnej Góry, a grzbietem 5'1'6110 (wschod­
nie, czeskie Karkonosze), rozciąga Si, 
niezwykle malownicze górskie lorlowlsko -
"Cernohorska Rahhna". Obejmuje ono 
obszar źr6dłowy Cernohorskeho Potoku, 
polozony na wysokOŚCI od 1165 do 1190 m. 
Całkowity obszar tOrlOWISka wynOSI 65 ha, 8 
maksymalna głębokOŚĆ sięga 2,5 m, Analiza 
pyłkowa, Jaką przeprowadzono, pozwoliła 
określić wiek najslarszych warstw torłu na 
okolo 6000 łat. W 1952 r. ~Ćernohorska 
Raśe/lna" stala Się rezerwatem . DZISIaJ z 
torlowego jeziorka o rozmiarach 2,5 ha, jakie 

znajdowala się w jej centrum, pozostato 
Jedynie OI8W1elkle ~oczko" , stopniowo zara· 
slaJące kosodrzeWiną i Świenuem . Wśród 
roślin, w rezerwaoe dominUJą mchy lortowee 
z rodziny Sphagnum. ale występują także: 
wełOlaneczka darniowa, wełnianka poch­
wowata, modrzewica zwyczaJna oraz batyna 
obuplc:iowa. ~Czamog6rskle TorfOWisko" Jest 
celem wypraw WielU mllośnik6w przyrody, zaś 
Jego ZWiedzanie ułatwia specjalna ściezka 
dydaktyczna wyposazona w tablice z opisem. 

Robert Prlmka 

WkSok .. Ćemohoraklej RaieUny." Foto: aulor 
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Nazwa Ucskid Niski brLmi co 
prawda niepowainie, ileL jednak z 
tymi górAmi wiąi.e się emocji! Od po­
łowy lal pięćdt.iesią tych roszaliśmy 
tam, 18SZC1.ąC olbrLymie pll'Caki. Odby­
waly się m.in. ćwiczebne ~ędniwki po 
kursach, próby orie.ntacji w terenie, bi· 
WAkowania, penetmcji krdjulRlm·Q.tj ... 

dopicro 1.oczętO się hląd/.cnie wgród hasLC/y. 
.Z mapki s7J.icowej wymkało. ic s/ligmy w 
z łą stronę. Trzeba się było wrócić do szlaku . 
Po parokrotnych próbach odnaleJJigmy skały 

Komulów na przcciwległym, nii. wynikało 10 

le s l r.tałki , sIokiL Kierunkowskal był więc 
7.łoś"liwie odwrócooy! 

Ściemniało się. gdy wracalHmy do 

KOIOń (Beskid Niski). Stary 6p1ehlerek o lypoweJ budowle z podpiwniczeniem. 
Obok - drzewo ciekawie !doblene przez lemk6w (malowanie blale). Folo: A. Curnowskl 

RotJdckOlany aulOOOs PKS ledwo się 
dowl6kł 1C zgrzytaniem na Pr/cł . Ma­
łastowską. Było to oSIamie, liczniej oowie­
dzane miejsce w tej częś"ci Beskid6w. Pr"Y­
ciągało turyStÓw nowe, l'grubne schronisko 
pod pobliskim Sl.c/ytem Magury: I.budo­
wano je w 19S5 r. staraniem W.iałOC1.y PTTK 
z Gorlic. Na prll~łęczy l,M !wracał uwagę 
cmenlal7. 7. I wojny światowej o slylowym, 
drewnianym wyslroju. 

TUlaj por/uciliśmy ularte szlaki i ru­
szyli,(my. prlCt:inajqc doliny i grzbielY. na 
azymut, ku Magur/c Wątkowskiej 7wanej 
Wątkową. NaSl.e Irq namiOlY sl.męty nad 
dopływcm potoku Barlne. 

Pierwszym zadllniem było opisanie 
rczerwalU Komuly. Rano wyrus/yliśmy w 
s1.6stk~: lo.ech koleg6w gospodarowało w 
obozie i pilnowało dobytku . Prze7 łtlki i 
ugnjoik.i wdrdpllliśmy s ię na gnbiel Wątko­
wej tral"iaj.tc na zielone znaki. Pos/liśmy na 
północo·zachód . Obok nikłej ,(cieiJ.i kryły 
si~ w roWnności lie/.ne &Ial.y. Wkr6tce 
ukazał się kierunkowskaz do rel.crwatu. I 
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obozowiska. Wielkie ognisko to/p'llone 
przez koleg6w ułatwiało nam orientację. 

Nu.~tępocgo dnia postanowiliśmy. już 
w komplecie, spenctrowoc rezerwal: wy5zli'(· 
my więc I całym majdanem. gdy tylko wsiało 
.fiłooce. W młodym lesie wys;(ukiwaligmy 
kolejne OOsl.ly skalne. wystające dość symc­
u)'C7nie ze sloku, klórc polosIały 1 ławicy 

pi:ID;o'o\'Cu nakrywająl'CJ nicgdy,( grlbiCl. Ero-
7ja i osunięciu dokonały nisl.c;( .. 1Cego wicła. 

Było widać warSIwy. wgłębienia spowo· 
do",,'iUlC prl.Cl wiatr i wodę. dołem pełno było 
rumoszu. Z lasu wyslJiśmy na polankę. gdl.ie 
rosły nikłe kr/ewy rcliklowcJ kosodrl.ewiny. 

Dalej osiąg~liśmy kulminację Ma­
gury Wąlkowsldej - .,ai." &47 m n.p.m . Uka­
zała się s/cn)ka paoonllna. Na lachód i p<>­
łudnie było wyrainie widl~ "nns/c" sIczyty. 
poc7.ąwszy od pierwsl.ej na Irusie Magury 
Małastowskiej. po ostmoi nasl.ccI : Lackową . 

Ale do,(ć sl.1ak6w! Na dl.iko le· 
slliśmy ku wschodowi w cichą, 1~n.1 dolinę . 

Po.y OOcl.nym potoku rO/hili~my namioty i 
z lej bazy zapus;(claliśmy się na okoliczne 
szczyty i wioski. Zaczął się już na dohre 
inny, wycl.ekiwllny prl.ez nas '(wiat . 

W bogatej sieci strumieni, wiąiących 
się z Wisłoką: Rzeszówka. Świen.6wka, 
Krokowica. ciągnęły się biedne, mocno po­
S7.cl.erbione połemkowskic wsie: Świcrl.Owa 
Ruska, Świątkowa Mała i Wielka. KOIań. Z 
zapałem wynajdywaliśmy okazy zabytko· 
wcgo budownictwa. Były lrun je.v.C7.c dymne 
chałupy z grubych, jodłowych bali łączonych 

na uąb. z wydalnymi "rysiami", prl.y nich 
zgrabne. podpiwniclone w slokach ~pich ­

lerki : dwuspadowe dachy. O sLerolcieh oka· 
pach bocznych, oraz ich s/.c/yty kryte gon­
lami . Budynki były CzęslO ol.dobione bialij 
farbą lub wapnem w pasy. romby. kropy ilp. 
Ogląda!i'(my leż cerkiewki o konslrukcji 
Ir6jdl.iclnej, 7 łamanymi daszkami i cebulas· 
Iymi hełmami. W Kotaniu udało się nam 7.0-

baclyć piękny ikonostas. a w Świątkowej 
Wielkiej - reS1lki polichromii; lu i 6wdlie 
lapus/czone cmcntar7yki. przy drogach j 
mictboch siały kule prl.C:7' miejscowych m:t· 
biarty kr/yie i l"igury., pI3_~ ko~'Ca. Były lei, 
kapliczki, Irafil siC w jednej drewniany 
Fmsobliwy. 

Prymitywny to i smulny '(wial. Wszy­
slkich prawic Łcmków wysiedlono w laloch 
194()..1947. czę,(ć do ZSRR. więcej na Zie-. 
mie Zachodnie i Północne. Uralowały się 
niedohilki: małieńSlwa mie.nane, klOś się 
ukrył. kto,( prl.cmycił. Z upływem C;(,,8SU nic· 
kI6r ... y mieszkańcy powracali, napłynęli lak· 
ie ludzie ołx:y. Niemało było 7gry1.OIy i 1.n· 
wiści, a bywało. i tragicznych rozpraw. Lu· 
dzi więc spotykali,(my nieufnych. Nie w 
smak był im kontakt z lurystami, jak mówili: 
włócacami. 

Zaslliśmy do jakiej~ chałupy zapy­
lując o mleko. Z ciemnego wnctrLa bił 7,,8-
duch i dym . Wyr6i.niał się wielki pice z 
prtypic:ckiem i wnęką. z wylOlem na pod­
das/e. Pod małym okienkiem stół i ława. Z 
boku ł6iko, nad nim kilka ikon W kącie 
wieci, baran, kury. Podłoga gliniana. Wielki 
prymityw. 

PatrJ.ono na nas spode łba . - Nieugo 
nil! mamy! Wys71i,(my więc sl.ybko i zaraz 
s ię okazllło. że obsiadly nas roje pcheł; nad 
polokiem micli,(my duio robolY. aby się ich 
pozbyc:!. 

Dalej. na UIxx:7.U, lac7.epiła nas kula­
WD. okutana babina. 

-Nil! macil! to aspilyny? 
-A nil! Il!pil!j. babciu. /Monył malin. 

kll';afll Iipo1\'l!go, wygnał sir pod pil!rz)'nq? 
- O. nmiJcil!wy. ja jllz swój roZ/lm 

mom! 
- Posmkajcil!. babci/l. mlda i jojd. 

ro brdzil! osp"yno. 



Wszystko się 7.J1a1azło i pełni rcneksji 
o .. pos tęrowym świecie" ruS",yMmy dalej 
Skręcili(my w gÓly Wisłoki, pOlem w jej 
prawy dopływ. Gdzie! pod Fenówką ,.wa· 
biłll nas kwi tnąca polana. OdludJ'je całkowi­
teJ Sl.umiące bystr,.a. plosa ze ps trągami, 

ślady 7.wierllll. POIok zwał się Ryjalc. Nomen 
omen ... W nocy obudziło nas dono~ne c hnq· 
kanic i brLęk menaick pod namiotem Gos­
podarowały d7Jkj w naszym, pozostawionym 
na rano, makaronie. 

Pr.o:eL kilka dni chodzi l iśmy, w c7le­
rech, pięciu, po okolicznych n..c7ytach; oka· 
zały się jednak nieciekawe, bez szernych 
widokÓw. Zachwycał nas nalOmiast stary, 
przcpaścis ty las: gruby. buki. Jawory. pr-I.e:t. 
kt6rc pn.cświccały promienie słońca. Poręby. 

pełne malin i fio letowych kwiatów wier,· 
bówki, pilchniały żywicą. 

Pr",-.emykaj:tc się dalej W7.dłUi: Icśnych 
pr/.eświ tów i strumieni powitaliśmy znów 
Wisłokę w górnym jej biegu. To było "cof', 
Ogarnęła nas nie["'Owlat7.alna sceneria zdzi· 
c7..ałej doliny. W zakątkach napotykaliśmy 
rCS7.tki wsi, łany ["'Ok:rzyw, drzewa 1e sczer­
niAłymi, cierpkimi wiśniami. 

Idąc na południe przcmierlaltfmy 
podmokłc dolinki. w których powiewała na 
wietT"le wełnianka. u wijały się kolorowe 
żuczki, la ta ły motyle. I tak dotarlUmy do 
czechosłowackiej granicy. 

Na wstępie była Poclęez Beskid, 
ni1Julka: 556 m n.p.m. i droga do wsi Ko-­
nioczna. Zwabiła nas pobliska. wyniosła cer· 
kiewka. Nagle wysypała się na drogę gro­
mada ludzi. Podniosły się oknyki - Płon~'­

niki, bondzjo,y! - Jeden z nas oberwał ka­
mieniem . No cÓŻ. trzeba przym8Ć, l..e stroje 
mieliśmy d/jwacl.Oe i w opłakanym stanie. 
ladna dyskusja nie wchodziła w rachubę. 
Zrobi l i~my więc szybki odwrót ku granicy. 

Szlak granie1.ny oka/.ał liię całkiem 

niepr/ctarty. Pneważoie nic było wiadomo, 
f:Zy jestdmy po stronie polskiej, czy u sąsia· 
dów. Na dawnej kie"i.cc rtrLpleniły się wszel­
kie rośliny. krLcwy malin, gr.tyby. Czyje 
to ... 1 

Podąi:alifmy na zachÓd Niespo· 
dliankę sprawiła nam stosunkowo wysoka, 
osiągająca 885 m np.m., Jawor'yna Ko­
nicci'.niańska. Ze S"LC2ytU widok na ws,ystkie 
Slrony. Na północy wypatt"Lyliśmy Magurę 
Mnłastowską. a dalej za nią Gorlice. Odpo­
eLywali~my w słońcu . 

Ostre l..cjścic prowadziło prle1 las na 
Przcł Regclowską, skąd poslanowili~my 

zcj~ w bok, do doliny Ropy. Prawie '1..aral 

traf'ilifmy na wyśmienite miejsce na biwak . 
Cały d/jeń busLOwalifmy wokół po­

bliskiego S7C"ytU WYSOla, odkrywając wciąŁ 
nowe widoki. Intrygowała nas otwłUS1..c1.a po­
dł ui.na kopu ła Lackowej, najwyi.szcgo 
szel.ytu, jaki mie l iśmy zdobyt. Stwierdzi­
li'my tei .. że okolica była JUL ucywili1.Owana: 
drogi, domy, słupy z przewodami . 

Gdy rano ruS7.aliśmy na S/Jak, prl.y 
stadku krów stała poslać niczym z cesarsk~ 

Komuty - rez.,...t lIrajobrazowy w pa'm" Maguty W~tkow.klel. Foto: .... Cu mowa.kl 

królewskiej c~i. Sumiaste wąsy, bokobro-- osiągnęliśmy wreszcie na naszej wędrówce 
dy. stary, wojskowy płasZC7~ tysi;pnclrową wysok<»Ć. to nieco rehabilitu-

- A gdzj~ tO , ponm,,~ . ;dtlrci~? Tom je te ,.niskie" Beskidy. 
t~rot granico. J oJ;latnie 7..ejkie, leż nie byle jakie. 

- My ",'łaśnlr JlOnuqd .. Stok banUo SlrOmy, wydawał się niemal pio--
Staruch zastygł w 7dl.iwicniu, nowy, ŚCidka mokrd. gliniasta. Końcowym 
Uparcie tr,ymaMmy się grnnicy, dl(}- więc wycqncm był zjazd na siedzeniu w 

ciai 51Ju się eQnłL trudniej, bo 1.cpsuła s.ię po- tempie prt.yspieslonym! 
goda i WSqlitkO nam l.amokło. Na przełęczy Adam Cz,am owski 
pod Cigelką, gd/id od słowackiej Slrony, 
usłys-Lcliśmy S1.t/ekanic. Nagle wypadły z 
rroteWów dwa psy, a 11l nimi ukazali się my­
~Iiwi . Zaskoc7enic było obus1ronne. 

W7JlO5it si~ teraz na nas7.cj trasie wy­
soki, dLiki (htry Wierch; spora wysoko~-
938 m n.p.m.! Pny 5lclycie Iicl.Oe skały 
wśród lasu, pnepaściste 1.h0c7.a. zaskakujące 
widoki. Dobry prl.crywnik! Dalej schodzi­
liśmy, dwiekic metrÓw, w pr/.cłęcZ nOS7..ącą 
obecnie imi~ Pułaskiego . Uro7maicały ją 

Iic10e knewy z czerwonymi gronami bzu 
koralowego. I znowu w gó~ na szczyt Lac· 
kowej. Na starej mapie podano wysokość 
1001 m. pOtniej zdegradowano ją do 999 m 
i jeszczc do 997 m No. umówmy się , że 

PoSZUkUjEMY 
W XIX w wyszło kilkanaŚCIe przewodni. 

ków I podobnych im wydawnICtw o terenach au· 
decklch ł leżących w nICh rr.jsoowołciach, przede 
wuystlam uldrowiskech. Niem .. t wuysllde zo,ta~ 
ju,t odnalezione l opisane przez m:tnych autorów. 
Wiemy o jeszcza jednym. dolycZ4eym Szczawna· 
Zdroju Niestety. nie mo.temy go zloullzować w 
Jakiej' bibliotece Rzecz dotyczy pozyc:J: 

J6z.f MycieiskI. Pruwodnik do k.qpIeJł, 
lwów 1898. 

Kto wie, gdzie można &Ił z mm zapoznać? 
Apelujemy o pomoc 
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"' ....... ~fttt opllfttitśri 28 
Rycerskie sołet..'tWo Maszkowice 

leżało tuż obok biskupiego Bukowa, 
na południowy zachód od stołecznej 
Nysy. r:w 1358 roku osada pojawiła się 
w 1.r6dłach poci nazwą Maschowlczl. 
Ostatnim indywidualnym posiadaczem 
Maszkowic byl Peter ScholT, słynący w 
szerokiej okolicy jako tęgi pijaczyna. 

wi spokoju, lecz w końcu wpadł na 
całkiem oczywisty I jakżeż prosty po­
mysł: zorganizuje wśród swych przy­
jaciół wielki turniej picia i ustanowi 
swym spadkobiercą tego, kto zostanie 
zwycięzcą w tej orwanej, piekielnie 
trudnej, ale szlachetnej rywalizacji. 

\Y/ wyznaczonym dniu, o ustaler 

- Upl7...1tnijcie !oizkłal Teraz zaczy­
na się właściwa walka. 

Służba przyniosła wnet i posta­
wiła przed swym panem wielgachny 
puchar, o trzech pękarych nóżkach. 
Gospodarz osobi.\cie napełnił go kosz­
townym winem węgierskim i - prze­
pijając do nyskiego bunnistrza - wy-

Pro pUb{ico bono 
Liczni przyjaciele, którzy chętnie go 
odwiedzali, rzadko kiedy opuszczali 
gokinny, przytulny zameczek wl'lSci­
dela po rrzetwemu. Nader często zda· 
rado się, gdy nawet kompani prn.nęll 
przy sr.ole, iz pan włości "mno tO nadal 
samcxnie ucztOwał w biesiadnej izbie 
swego kasztelu. 

Mijały tak lata, aż któregoś dnia 
zakradło się do nieco rrzefwiełSzego 
łba Schoffa dość dziwne pytanie: 

- Komu na wypadek ~miercl za­
pisać cały majątek? 

Wyja§nijmy, że Peter nie zcL1Ż)'ł 
założyć własnej rcxlziny. Co prawda, 
miał on dwóch kuzynów, którzy nawet 
częstO u niego bywali, ale właśnie dl.1-
tego znaj ich bardzo dobrze i ob-awial 
się - chyba całkiem słusznie - że szyb­
ko przehulaliby spadek i jego dobrtr 
duszna darowizna poszłaby tym sa­
mym w krótkim czasie w zupełne za­
pomnienie. A tego właśnie chciał unik­
nąć, gdyż pragnął - tak jak bodaj 
wszyscy ludzie - aby po ~mierci dłu­
go i dobrze go wspominano. 

Natrętna ta sprawa przez parę 
kolejnych lYgodni nie dawała Schoff~ 

-NISS~· 

NA SZ.LAKU 6/60 STR. 14 

nej porze, a był to rok 1489, w masz­
kowkkim zameczku zjawiło się - kon­
no i powozami - wielu znamienitych 
go&d z bliższej i trochę d11szej okOlic:..)'. 
Był też wgr6d nich stal)' kompan do 
-kielicha, Schnase, bunni.sl..17. cxldalonej 
zaledwie o półtorej mili Ny~y. 

Minęło południe. 
Wkrótce zaczęła się niecodzien­

na uczta. Zaraz na wstępie pan domu 
wytłumacL}'ł miłym gościom, w 00rdw 
starannie prągorowanej na t~ oko­
liczność mowie, wła5ciwy cel oobywa­
jącej się aktualnie biesiady, potem 
przedłotył siedzącym za wielgachnym 
stołem zebranym swój sporz.ldzony na 
piśmie testament. Jego główna trclć 
sprowadzała si~ do stwierdzenia, że 
spadkohlerc:t Petera SchoITa zostanie 
osobnik, kt6<y prLy tym stole PrzetrZY­
ma go dzig w prlepijaniu do utraty 
przytomności. 

A gdy wysączone jedynie na roz­
grzewkę wino dotarło z wolna do os­
tatnich już bodaj członków u zebtanych 
goOCi i wSzyS<.)' obecni znaletlI się w 
odpowiednim nastroju, wówczas pan 
.na Maszkowicach rzekł do słutących: 

Widok Ny.y w 14a3 roku 

chylil duszkiem. Teraz Schnase przejąl 
z rą.k Petera naczynie, napełnił je i z 
kolei przepił do sąsiada. Wten sposób 
ogromna czaro przekazywana z rąk do 
rąk zatoczyła nmdę wokół stołu I p<r 
wróciła znowu do pana domu. 

Rozpoczęła się druga tura zma-
gań. 

Tymczasem niektórzy goście, 
wiadomo, ci o słabszych głowach, 
zaczęli już mówić mit:dzy sobą - jak tO 
często bywa w podobnych okolicznoś­
ciach - w obcych język.1ch, a ten czy 
6w oparl swój spocony leb o twardy 
dębowy SIół i tak ... zasnął. 

Zawoclnky szybko wykruszali 
się z turnieju. CZt;~ pospadała z ław 
pod stół i tam dopiero posnęła. W 
końcu na dOtychczasowych miejscach 
po7..ostalO już zaledwie dwOCh spośród 
konkurentów: pan na MaszkowiC2ch 
oraz nyski burmistrZ. Pijacki rurniej za­
mienił się zatem w dwubój. Ue dotąd 
wyżłopano pucharów I ile przeszło k0-
lejek, tego nie wiedziała już nawet 
podniecona wsp6łzawodniawem służ.· 
ba, donosząca z piwnicy raz po raz na­
leżycie schłodzone wino, a przy okazji 



sama łykająca coraz jawmej z trzy­
manych w rękach dzbanów. 

Jedno było pewne, gdy na dwo­
rze zaczęło się zmlenchać, czerwony, 
niczym miody burak, łeb pana na 
Maszkowicach nagle opadł na piersi, 
ręce bezwładme ",wisły obok poręczy 
krzesła, a nogi wysunęły się daleko do 
prwdu. 

Peter Schoff stracił przytomność. 
Przed nim stał pusty puchar. 

Burmistrz., wykrzywiając z wy­
siłku usta, roześmiał się. Jeszcze raz 
napełnił kielich i sącząc leraz już ma­
łymi łyczkami wspaniały mmek kazał 
sruZbie sp['()';\f3.dzić ze wsi wójta l ław­
ników. PrŁ)'Wołan\ wkrótce zjawili się 
w biesiadnej izbie, przesiąkłej odorem 
wina I leź..1CYch, pijanych do nieprzy­
tomnoOCl, gości. 

- Znacie mnie? - zwrócił się 
zwycięzca turnieju do przybyłych. 

A gdy ci odpowiedzieli jedyme 
wzruszeniem ramion, gniewnie za­
wołał: 

- Kto ... wam pozwolił nie znać' .. 
burmistrza ... Schna.seeego? 

- Coo, je51em pijany? - komy­
nuował po chwili. 

- O!.ćż, wca1e nie!... Kto śmie tak 
twierdzić? ... To d pod stołem są pijani! 

- Om, tak! - stWierdził wójt. 
- To sporz.ądt - krzyczał Schna-

se z młną zwycięzcy - protok6ł, w któ­
rym oświadczyde, że zastalikie mnie 
o piątej godzinie na ... stanowisku I 
przy dostatecznie Jasnym umyśle, nato­
miast pozostałych, a przede wszystkim 
pana zamku, po811\!ąnych w głębokim 
śnie ... 

- Będziecie gOlowi to zaprzy­
siąc? - zapytał po chwili przemy nyski 
bunnistrz. 

Wsz:;SC'f przytaknęli. 
Wkr6tce protokół został sPO"'!­

dwny I podpisany przez wójta I law­
mk6w. Uśmiechnięty cłągle bunnistrz 
wziął go z rąk wójta. zabrał też leżący 
na stole przed śpiącym &hoffem tes­
tament i skierował się chwiejnym kr0-
kiem do wyjścia, po cz:;m udał się do 
Nysy. 

Na dworze już pociemniało na 
dobre. 

• •• 
Po jakim.ś czasie pan na Maszko­

wicach zmarl, wtedy bunnisln Schnase 
zjawił się w 5.1dzie z obu pismami, 
których autemycznośd nikt nie mógł 
podważyć. l w ten otO sposób m.i.astO 
Nysa (bunnls[rz był bowiem uczciwą 
""*'I urzędową I nigdy me działał we 
własnym, prywatnym interesie) weszło 
w posiadanie majątku ziemskiego 
Maszkowice. 

Jullan Janczak 

"BLlŹNIAK" WANC;V 
Od kilku Iygodni w pra.!;i('. lv..tll.m:r.a dol­

no.aq,skiej. ukazują si~ anonS('. w klÓrych pai"Jr1.& 
ewangelicko-au!~bur""':a kok,oIa Wang w Karpa­
'czu Górnym zapnsza do ~ia ucW..Iu w konkur-­
SIC na ctm.1t Wangu. Konkun %OSCa! or.Joszony w 
%Wiązku l. pn.ypadaJ~ w Iym roku 150 fOCll\lq 
Jlf!-Cnic:slenia i ~'Ą-ięttnu kokIOla n. obecnym 
mlej<;Cu. 

Wang.,ie!>l pow\U!;'hnle many i, nle bel, 
powodu. uchodzi z.:I }Cdni\ z uołow)'!;'h alr.llcJi 
turystycmych Karkono.\.Zy, klO dzirJe 1.051ały 
dobrze rozpropagow.ne. a pi~knD ~yl\l1elka i 
w~p;!nlałc detale archllektonic:r.no-rzribiar<ikle 
pn.ycil\gają rzesze IUryJ.lÓW. 

Ocz.ywi(cie. w~zy1C)' wiedz'!. ze w Nor­
wegii zachowały ~l~ jC(zcze IOne ko<Cioły lego 
typu (chociaż niewiele). ale pow~zcchnie. przy­
najmniej w Polsce. UW:lLll ~i~. że tylko Wang 
"wyw~drował" spoci O~lo w inne góry. Tymcza-

scm i\lIIicje • .bliiniak" Wangu. którego dzieje po­
loczyły ~i~ bardzo podobnie. Iyle że Ulalazl mlCj­
~w Harow 

Pi~ kilomenów na pd.-zach. od Goslaru, 
na I"n, skrajU Harzu. leiy mieJSl::owo(t Hahncn· 
kkc:. JCSIIO do{ł znany o<rOOck narciarUo-rurys­
tycztty. odbywaJ'! s~ w nim lei rcstiwale .. W.lpur­
ginxhc". cie~ §i~ dobrl!, renomą· ram wlmle 
~I(lł Icn •. bhfniak" Wangu. Prawie idenlyclllY w 
typIC. może nieco smukleJ5lY ..... proporCjach i bez 
wieiy. Ale w końcu lak charukleryslyc:r.nl[ dla 
Waniu kltmlcnnl\ wież~ do~lawiono dopiero w 
cu~ie rek(lnslrukCji (w Norwegii był to koIciM 
bez ...... eiowy). Kokiólek w Hahnenklce Jest w 
NiemClCch lIlany, ale populamokl!j me dorów­
nUje chyb:! W3ngowi. 

Warto jednak pn.y okazjI jublleuttu Wan­
gu - niclclo mu nie Ujmując - uunysłowić 8Obie. 
7.e nie JC\I on jedyny. 

1\1lI"'k ~1:lm, 

ł;t 

Jeszcze jeden ,.bUtnl.k" W.ngu - oryginalna konltrukcja lłynnej budowli (Stari(irb) 
z Hf:<kial. opodal NOlodden (M połudnlo-ucl'tód od 0110). Foto: Archiwum 
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G ... naty Wielickie od .Irony Gerlacha (Tatry Słowaekie). Folo: Zd:rislaw J . ZIeliński 

Góry najpi,kniejsze 
Nic umicm odpo ..... icd .. icł na pytanic, 

k14'irc 7. polskich gór 5'1 naJ(lięknicjS7.c. 

W~rowałcm wicie ra7y pOCI Karkonosze i 
coraL hardl.iej dOlllrzegałem ich piękno . 

Byłem nimi ur .. cc/ony. choda .. Lnałcm jui 
inne polskie góry. Pll wielodniowej W\.-dró ..... -
ee po Karkontls/.ach nari .~ulem rcportai pL 
Nojpirkl/lrp'u .fq KU/JwnO.fu ("Głos Nau­
c7Ycielski" 8. 09. 19~5. nr 36). Tytuł repor­
tUlu mógłby sugenl ..... Ać. ic 10 właS'nie Kar­

konov.c są tymi nnipiękniejs .. ymi. I były, ale 
dopóty. dopóki nic pojechałem w inne góry. 

Bies1.c ... ...ady. Trudno je opisoc. Sil inne 
i w tej "inno~i" ukryte jeM ich piękno. Po 
nv pierw~y lohaayłem Bie 7.c-l.ndy ... okien 
autokaru, potem I .. wysokości" m\\.'ero ..... ego 
siodełka. ale ieh pi~kno w całej Okv..ałMci 
mogłem podziwioc doPłcJ'O pOOc7.85 pies ... ych 
wędró ..... ek. Na Bieszczady - jak i na ws .. yst­
kic inne g6ry - trIcba spojooc 1. ..... ysoka. 
czyli z ich S7cqtÓ ...... Po(biwiając ro:lIegłą 
paooram~ tych gór -I Tamicy. Kncmienia. 
1-IIIlic7.8, RO/sypańca cLf I falujących Ir1lwą 
połonin - mó ..... iłem niC l1l7 najpi~knicJsze są 
Bic.~lc/.ady! 

I lak .. ..apewne by po:wstało, gdybym 
nic pojeChał w Ilc.~kid Niski Tutllj te ogrom­
ne połacie liem; bel ludli i poeru.i..ająca 
puslka na sLlakach turystycznych potęgują 
wrażcnia l wędrówck. Ckk:7ucia są tu inne. 
bard7.ieJ refleksyjnc, bo jest się jakby 
7.aguhionym w lej pustcc. A do tego jes/.c/_c 
tc bur/C, którc trzcha było pnclrwać na 
szlaku w samym scn:u gór! Bun:a - niepow­
tarzalnie pi~kna i niesłychanic gro:tna. 
sprawc/yni sytuacji I. "drcszc7ykiem". a 

potem uC7ucia ulgi . bo minęła - uharw,ła w 
jakH dliwny sposób len mój pr .. ccudowny 
obraz Beskidu Niskiego. 

Nic mogę pominąć Gorców Samo 
brt.mienie lego ~Iown. nie wicm dhlC/CgO, 
jesl dla mnic nic'Iwyklc prLyjcmne i mocno 
kojar7Y się L literaturą Tu urod/ił się 
najsmulniejslf'" poetów polskich. gorclań~ 
ski .. pidniarl krainy kęp i wicc'lnej nędzy" 
- Władysław Orkan. mńj uluhiony 1';Sarl. i 
pl)ela. moie nic nnjwy:is/cgo lotu . alc 
polraOący, jak mało kto. wIrus In!! pr/cj~ 
mujqcq i bcl.nadt.iejną l,roSWt!1 hólu. 

.. Moje" Gorce nos/,<\ znamię lej poe­
'IJi: są rtK:7.cj [lOnurc. smętne. I.lkmił! jałową. 

w ktÓrej dużo leI. i bólu. ale także malow~ 
nkze. poetyckie i godne szacunku. Były tci 
i w mojej świadomości Gorce górami naj­
piękniejszymi. M07c 10 była tylko chwila, 
ułamek sekundy. tam gdzicś wysoko - może 

na Turbaczu. Obidowcu albo na klórcjł I. 

polan. 
Z Gorców widać Tauy - potężne. 

wynio,słc. dumne. Do królestwa polskich gór 
stąd już niedaleko. Tatry - Jak i.adne inne 
góry - mają s7czeg6lnc właściwołci przy­
ciągania. Tu nic mogłem był tylko nu; tu 
musiałem wielokrotnie wracać, a kaide 
następne powroty były pięknieJS'''.c. bo COIW 
bardziej odczuwałem głębię poetyckiej 
wymowy tych gńr i coraz bard/iej pł"'/cniklłła 
mnie filmoria rowmienia natury . Talry 
inspiruj~ do rcneksji i zadumy. Tu czerpali 
nalchnicnie poeci, pisar/.c.. muzycy i maJar.-.c:. 
Ur/cczeni Tatrami ukaąwllli piękno tych 
gór. Dla mnie pomocą w fipostrLeganiu i 
rOIumieniu lego piękna są tAkie d/ieła. jak 
Nu prU/f czy Stanisława Witkiewicza. Ksirgu 
T(Itr Jalu Kurka. trl.y pr/.ccudowne ksiąi.ki 
Władyslawa KrygOWSkłcgO Glity i doliny po 
'MJr",". \V I;rwomwych i pioriy:.tych ko/~­
bach. Wspinoczko po t(Czy Clra7 pn:ewodnik 
Tatry PlJlsłi~ J61.efa Nyki, a tak:ie wiele 
inny!;h publikacji literatury tatrlań~kiej. 

Były w mojej świadomoki Tatry 
wielokrotnie górami najpięknicjs/ymi Ta­
kimi są aktualnic. Cty pozostaną najpiękniej­
lo/e na zawsze? 

A jaki jC$t Besk.id Sądecki. Lywiccki. 
Śląski? Jakie są góry Kamienne. Krucze. 
Walbr.t:)'skie, Sowie. Bystr/yckic, Bard ... kie. 
Stoło ..... e·! Jakie są Pieniny? A Góry Święto­
kr/yskie? 

WS/)'stkie są piękne. I sąd .. .ę, :ic tak 
jak Tatry, KarkonOSLC. Beskid Niski. BieSI­
c .. ady e/y Gorce - b)'ły i one ula mOlC. choć­
by IIrl.cZ chwilę, górami najp,ęknicJsLYmi. 

JÓ1.ef ldunek 
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Wyprowadzanie przez .zIeloną gra­
nicę- z okUpOWanego kraju Polaków, ządnych 
podjęcia dalszej walki z okupantem, do· 
czekala się wielu poważnych opracowań. 
Powszechnie znane są wyczyny kurierów 
tatrzańskich, a nazwISka Marusarza, UsIUps, 
l6ego, Krzeptowskiego i WIelU innych znane 
są powszechnie. Mniej Pisze się o kurierach 
beskidzkich, a tacy rćwnu~ż byli. W Beslodzle 
Żywieclom Istniały Siatki przerzutowe, prze­
prowadzające na Słowację I dalej do Buda­
pesztu, głównie ofICerów. NI!I;muej, albo wca­
le, mÓWiono I pisano o przeprowadzaniu i 
ścieżkach kurierskich przez Beskid Niski I 
Bieszczady. W Tatrach 18esłodzle Z'fNIecklm 
kunerami byli głównie górale-przewodnICY, w 
Bieszczadach, mało popularnych w przed· 
wojennych kręgach turystycznych, przewod· 
ników było mało, a ludność, często wrogo 
nastawiona do Polaków, nie sprzyjała przed­
sięwzięciu. Byl to teren szczegÓlnie trudny 
dla kurierów, przekraczać musleli oni bowiem 
dobrze pilnowaną granicę ZSSA. Układ 
Aibbentrop-Mołotow wytyczał granicę na 
Sanie, zostawiając pod okupacją radziecką 
wiele tradycyjnie polskich ośrodków miejskich 
i wsi. Wielu ludzi zdecydowało wtedy, że 
opuszczą swe domy i przez "z18loną- przedo­
staną się na Węgry I dalej do powstającego 
we Francji wOJSka. 

W jaki sposób zorganizowano siatki 
kunerskie w BIeszczadach? Pomimo małego 
w nich ruchu turystycznego w okresie 
międzywojennym, był ktoś, kto panetrowal 
teren - lo byli harcerze. Bieszczady przed­
woJenne, biedne i przeludnione, stały Się 
jednak wspaniałymi terenami obozowymi i 
biwakowymi dla ZHP. Tu harcerze miewali 
pierwszy kontakl z wojskiem (KOP), które 
wydalnie pomagało przy organizowaniu 
obozów. Przyjeżdżały tu druzyny harcerskie, 
glównie z okolic PrzemyŚla , nawet lwowa, 
trochę mniej Sanoka. Mnogość imprez 
lurystycznych zaowocowała dobrq znajomoś' 
cią terenu, stąd wlaśnle harcerze i instruk· 
torzy zostatl pierwszymi przewodnikami­
kurierami na bieszczadzkich lrasach. Skoń­
czyly się zabawy, zemlast podchodów za­
częła Się CIęŻka i niebezpieczna praca połą­
czona z odpowiedzialnością za życie powie­
rzonych osób. Znali tu prawie każdą ŚCiezkę, 
każdą dolinę , tak ze prowadzenie nimi me 
przedstaWIało dla nICh większego problemu, 
byle tylko prowadzeni wytrzymali. 

Już w paidzlerniku 1939 r. grupa 
młodych chłopcÓw związała S" z Ruchem 
Oporu I rozpoczęła wędrÓwki kurierskimi 
szlakami, a mlefi oni wtedy po 16-18181. Cala 
akcja wyglądala mniej Więcej tak: 

W Przemyślu, na punkcte koniak· 
towym odbierano grupę (2-3 osoby) i po­
ciągiem jechano na południe . Przed Ustrzy­
kami Dolnymi wszyscy mUSIeli wyskoczyć do 
lasu. Często jechali jako pomocnICY maszy­
nisty, palacze, ukrywając plecaki pod wę­
glem. Gdy pociąg zbllżal Się do Ustrzyk, 
maszynista puszczał parę Jla pełny gwIZdek" 
I w jej kłębach znikali palecze i przewodnicy, 
las był blisko. Zaczynała się piesza wędrÓWka 
górami do Mezllaborca - byla to juz Slo­
wacja. Inne szlaki prowadziły przez Mam6w, 
ZUbracze, WetlInę do słowackiego Snlna lub 
Humennego. Tu znejdowały się następne 
punkty kontaktowe z zadaniem ulatwiema 

11\lłP1\(;(;Y IIJIłIl~IłZY 
przejazdu do Koszyc. Stąd byI Juz tytko krok 
do wolności. WSIadano do pooągu }adącego 
bezpośrednIO do Budapesztu - ku woll'lOŚcl, 
jak sami maWialI. Zdarzało Się. l:9 konlro­
lujący żandarmi węgierscy zwracali uwagę no 
buty, .o"cerki~. Padało wtedy pytanie 
. lengyel-?, a po potwlerdzemu zyczenle, 
. No, lo szczęśliwej drogi~. I tak grupa docl8-
rata do Budapesztu, gdzie w pobIlZu amba­
sady by! ostalnl punkt kontaktowy na kurier­
slom szlaku. 

Ilu ptl&pfowadzib przez gronICę? Chy­
ba juz nigdy pełnej cyfry nie odtworzymy. 
Pewne jesl, że bylo tych łudzi kilkaset. Naj­
gorzej bylo w zimie, kiedy trudno zacierać 
ślady, prawie niemozllwe rozpalić ognisko 
(zapaCh nioslo daleko), a prowadzili ludzi o 
różnej wytrzymałości na trudy. Inne niebez­
pieczeństwo stanOWiły straże graniczne. 
Slowacy byli nawet przychylni, ale obo­
wiązywała konspiracja, gorzej z Rosjanami. 
Tu granica byla lepiej pilnowana , a na 
dodatek co trzeci patrol mial psa_ NOSIli Więc 
zawsze trochę machorki, aby psu popsuć 
węch. W takich warunkach cięzko bylo 
prowadzIĆ młodych, sprawnych, a prZectez 
bywało, ze przechodzili ludżle starsi, nawel 
chorzy (kaszel słyszany był z daleka) . W 
drodze powrotnej kurierzy przenoslh rozkazy 
l wiadomośCI , ale głównie p ieniądze dla 
podziemia. Droga powrotna tez do łatwych 
nie należała, czyheły te same mebez­
pieczeństwa. Zdarzało SIę, ze wracających 
zatrzymy.Nak) gromkie' .Stop- slmży radzłec· 
-kieJ. Silne odbicie kijkami i poszusowali mię-

dzy drzewami. Dlaczego Rosjanie me strze­
IQII? Moze uznalt, że I tak nie ustrzelą nar­
aarzy, a strzały powl8donułyby "naczalstwO-. 
Wtedy byłoby śledztwo i może kara za 
nieudolność. A moze pn.yczyny byłe Inne? 

W przypadkach przymusowych ucie­
czek ISlotne stawało się, aby grupa nie uległa 
rozprosz emu. MogIo się wtedy bowl8m skoń­
czyć IragICZnie. Trudny technicznie teren, a 
do tego Zima, mocniejsze byty od nie zawsze 
fIzyczOle mocnego uciekiniera. Znany jest 
przypadeK dwuctmOW'ego błądzenia, w czaSIe 
tęgiegO mrozu, osoby zupelme OIeobeznaneJ 
z górami. Szczęściem, zakończonej wręcz 
,.cudownym" odnalezieniem punktu koniak· 
towego. Byty tez mniej szczęśliwe ztlkoń­
czema ttlk dla przewodników. Jak I uchodt· 
c6w. Ilu zginęło, nie wiem. Może wsp6lnynu 
silami uzupelnimy ten brakujący rozdzial w 
histoni gór. WielU kunerÓW pozostanie bez­
imIennymi, część mozna jeszcze uchronić od 
zapomnienia. T en rozdziel godzien jest zain­
teresowania i lo me tylko turystycznej braci. 

Jednym z organlzalorów pierwszej 
grupy kurierÓW był drużynowy Przemyskiej 
Druzyny Harcerzy Im. Romualda Traugutta, 
EugeniUSZ Dobrzański, krewny .,pierwszego 
partyzanta RzeczpospolIter mjr. Hubala (H. 
Dobrzallslol. Postępowal zgodl'lle z rodzInną 
dewizą ,)oł.y z dżlada i pradziada, my rycer­
ski ród - ten sam, co pod Grunwald wi6dr. 
ZaplllCll za swą dzlalalność , zresztą Ole on 
}eden I nIe tytko od Niemców, więZieniem I 
prześladowaniami . 

lech Wiewióra 

Zaproszenie na raidy 
SZLAKIEM SKALNYCH GRZYUÓW 

Komisja Tur)'slyki Gór~kleJ OcId211du 
Wrocławskiego PlTK organiLUje w dniach 17-
24.07.94 r. 38 Ogólnopolski Rajd .. Szluklem 
Skalnych Gn:ybów" na wielodniowych lI:uach 
prubiecowych przez n3Jcielawue rejony Gór 
Slołowych . Pru:widtiano lIa~y o(mio-, pl~io- i 
trzydniowe na lerenle Pol~ki i Cuch 

Płaskie wieachowmy GÓr Slolowych. 
są.~iaduj'łce :t nimi klany slalne z ptuko .... 'C:!Il o 
w)'iłOkoki SlęPJąceJ 100-1.50 m om skałki pow­
stałe w wyniku erOZJi, ktÓre przybrał)' tótne 
kszlałly przypominające ~~o sylv.etłJ ZWICfl.III, 
q łlrakC,M IUrys1yczn~. Nlu:apommane są \Hut· 
nia z wę.dróv.ek po mrocznych. Zimnych i wiliO!' 
nych labltyntaCh skalnych Szaehflca, BI~nych 
Skal, Ad~~lCgo i Broumo\'skłego Skllnego 
Mesla . Amaloró ..... archlteklury uinternuje 
Lwiedzanie bazyliki w WambierLYc:ach I kla..,zJoru 

NOCNY RAJU NA ŚU;Żło; 
KomiSja Turyslyki Górskiej Otldzlatu 

Wrocławskiego PTTK Ofg\imzuJC 31 Nocny Rajd 
na ŚI~ię ..... Ierminie 18 · ł906.94 

Przewidziane 3ój nllSl~puJgce truy nJdu: 
I. Sobótka - WIeżyca - Sl~u - Przełęcz 

Tąpadl3 - SU'ulce Śv.ldnickie 
2. Sobótka - Stolna - Trakt 801kll - ŚI~ 

- Olbrzymki - Przelen Tąpioldl:l - Radunia -
Sulistrowiczkl - Sobótka 

3. Sobółka Zachodnia - Ślęża - Suh~tro· 
..... icat - ugiewnlki 

w BroumoYle, a najmiodnych turystÓw - rucho­
mych $:topek w Czermnej I Wambierzycach. 

Na lra~h flljdU luryki będ" nocow~ w 
stodołach n .. sianie oraz w ol»d .. t:K:h lutyst)'Czych 
na lóik3Ch. Wpto;owe jest uulevllone od mleJ5Cł 
noclegu I dlugoki IrI."y_ Członkom PlTK odzie­
lamy tniżek przy wpłacie wpisowego. 

Na ukofla.enie rajdu, )C!li po,oda po. 
zwoli, ocibędve!l~ ognisko, w trakcie kt6rqo z.o. 
u~ rowłnC nIlgrody rajdow't. Na ogmsku pru· 
widtllOO też "'te .... ·y turystyczne. 

Dokhtdnych infonnlKji o nijdzit udlkla: 
lłiumOdd~ału Wmcławskiqo l>"rrK, 
R)nek-RaIUS1. J 1112, lf1 pi.;I"' 
S().l06 Wrocław. 
t~1. 3lIJ.4-ł i J.lO-44. 
Osobom uinteresowanym wyllył.my 

afiqe rajdowe. w kłÓrych lIwarte są ucu:g6lowe 
wykuy Iras i wq.yslkie polrr..ebne mfonnacje. 

4 Sob6tJca - Stm:gomiany - Sulisuowiczki 
- Śl~ - ~z Słupieki - Jordan6w Śląski. 

Wpi!oOwe na w'iz)'łtkich 1ra.'łIłCh wynosi: 
dla cllonków P'rTK SS 000 zł, dla pozostałych 
uczeslnikÓw 6S 000 21. Szcugóly w ilflWlCh onz 
w 81urze Programowym Zan.ądu Oddziału Wro­
claw~kieco PlTK Rynd:- Ralu~z 11/12 S().I06 
Wrocław (III piętro) tel. 303-44 lub 330-44. 
Wuyslkich ch~lnych zapraszamy do udziału w 
nocnych .... ędr6wkach po ŚI~ży. 
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Przez os tal nie d.desięciolccia do­
puszczalnyoficjalnie był Iylko jeden pogląd 
na wysiedlenie Niemcó~" ziem, klóre po 
1945 r. 7Jlalazły się w granicach odrodzonej 
Polski. Ij. głównie 7,e Śląska, Pomon.a i daw­
nych Prus (Mazur i Warmii). Miał 10 być akt 
dziejowej sprawiedliw~ci i WS1yslko, co 
Polacy uczynili, b}łO słuszne i prawidłowe, 
W to, co Niemcy o swoim wysiedleniu, a 

Wysict.lleni byli wyt/.c:rpani i C7ę~1O schoro­
wani po wielotygodniowej podmiy bytJlę­
cymi wagonami . Jak do tego dos/ło'! 

Prawne podstllwy du lak masowych 
migracji w Europie wschodniej i centralnej 
dały konrerencje alianckie w Teheranie 
(28.11.1943), Jałcie (4-11 .02.1945) i Pocz­
damie (5.07.194.5), ale włakiwym !lOCzql­
kiem, przynajmniej dla zienl polskich, było 

poc/ąlku 1945 r w gmnieach 7. 1937 r było 
na Ślą.~ku 4.7 mln Niemców. Z samego W~ 
cławiajui na poc/..ąlku nperacji odrlańskieJ 
wypędzono 100 tys. osób. główOle kobiet i 
(bied, I klórych tysiące pomarło wskutek 
silnego mrol.U podC/.a.~ mars7u W miarę 
zadskania się pętli wokół lej Iwierd/y wy­
SIło I niej Jesl.cze 200 Iys. Kolejna rala 
Niemców rUSlyła na 7.achód tuj pr/cd kapi-

Wysiedlenie Niemców z Sudetów 
włn.<Ciwie- wypędzeniu (jak do dziś proces 
len nazywają), mówili, było antypolską pro­
pagandą. Dl.ig wiemy, że nie wszystko 
zostało właj'ciwie 7organi7nwanc i pnepro­
wadzone, że i Polacy mają dujo dego na 
sumieniu . To romwite pr"yfrootowc szumo­
winy, rcnegaci uciekaj1lcy 7e swych micj­
scowości pr .... ed karą wolnej Polski wyi.ywali 
się. na Niemcach, działając rzekomo w jej 
imieniu, rabując, wypęd7ająe niewinnych 
ludn, gwałcąc i nawel 7abijając , Choć nic 
były 10 wypadki masowe i choć gonko one 
smakują, trzeba im stawić czoła. Zamykanie 
oczu nic tu nic da, naJdy dąi.yć do ustalenia 
pełnej prawdy, jak choćby o raklycl.Oym 
obo7ie koncenlracyjnym dla Niemców w 
Lambinowieach. To, ie wojujący Niemcy 
byli bestialscy i okrutni, wcale nic "fOl.­

grles7.a" wyczynów rozmaitych potępień­
ców. Prawda o tych ostatnich l.oczyna do­
cierać i do Niemców, ale nam p07oslało 
bardzo dul.o do 7Jobicnia. Niemiecka litcra­
tura na temat wysiedlenia jest niezwykle 
bogala, nasza - ledwo w powijakach. By 
mÓC si~ p0r07umie<!, a takie próby, i 10 uda­
ne, są Cont7 ~J'ę:stsze, musimy dysponowBĆ i 
własną, polską oceną hisloryc7.n". 

Pnesiedlenia Niemców z wymie­
nionych wyżej terenów nic mają sobie rÓw­
nych w Europie w okresie selek Ilu. Podob­
nie 71CSLtą jak i pr/csicdlenia Polaków 7. ich 
wschodnich kresów. Ta swoista wędrówka 
ludów zakończyła d/iałania wojenne lat 
1939-194.5. Obję.ła ona i tereny górskic, 
ruszając zasied7.iałą od wieków w Sutlctoch 
ludnoŚl! niemiecką 7. powrQlem na zachód. 
Jesl to tragiczny epi70d 7. punktu dziejów 
ludlkości, ale lci. najmniej 7.nany z historii 
lego rcgioou. O wicie więcej wiemy o 1.8-

siedleniu SudelÓw nij o wysiedleniu z nich 
Niemców. Brakuje nam z lego okresu pol­
skiego pi~micnnictwa, spróbujmy więc l.ary­
sować choćby szkic tych wydarJ'eń na pod­
stawie Ickstu HC;n7.8 Blasera ,,40 Jahre Ver· 
t.reibung" 1 książki "Die Grarschaft GI311./ 
Schlcsicn 194.5/1946. Vom Kriegscodc bi$ 20r 
Vertrcibung", wyd. 2, Uldenschcid 1991. 

Wymars7. 1500 osób limowego dnia 
20.02.1946 r. spod kłodzkiego url.ędu fi­
nansowego do Dworca Głównego rozpoczął 
wysiedlania ludności niemieckiej z Ziemi 
Kłod/Jtiej . Popf"Looniego dnia 7gromoo7ono 
j'ł w prupicchu. pr/y użyciu wojska i milicji. 
Prle7. Wrocław, Bolesławiec, Węgliniec i 
Zgof"l.elcc dotarty one do Helmstedt, gd7je 
l.8jął się nimi Niemiecki C7erwony Krzyi.. 

NA SUAKU 6160 STR, 18 

o~wiadc7.enie gen. Władysława Sikorskiego 
wobec prczydcnllt F. D, RCM)SlIelta w Slanach 
Zjednoczonych, lłożone w gruuniu 19-'1 r. 
o konicc7.ności uznania udry Nysy Łuiyckiej 
jako ,,naturalnie oc/picczocj linij". Pmnińmy 
tu polityczne wywody i oknlicLności, chuć 
pmxiej 10 wła~nie ~polkanie w Jałcie było 
przypieczęlOwaniem Hugu międ/Y Chur­
chillem a Stalinem O pulitye/ny pod/iał 
'Europy po zakońc7.c:niu 11 wojny światowej, 
w wyniku c/.cgo prJ'ypadło Polsce pełnić 
przez ponad c7tcrd7ieki lal rolę wallala 
moskiewskiego I pełnymi tego konsek­
wcncjami. 

LudnoŚl! niemiecka na t/W, p6iniej 
Liemiach północnych i l.achOl.łnil:h lic/yła 
przed wojną 9,7.5 mln oral 2,4 mln w 
Gdańsku, Polsce i Mcmlu, ulrl.ymujttC się 
mniej więcej na tym samym po/iomie do 
momentu orensywy roo/ieckiej w slyc/niu 
1945 r. W połowic marcu legoj roku front 
l.alr/ymał się na pf"J'edpnlu SUOCIÓW, gdyż 
góry te miały drugorzędne InocLenie wo1-o.: 
l.adania natarcia na Berlin i spodlicwanych 
dujych Slral na terenRl.:h górskich SchroOlło 
si~ tu więc duio tudno~ei niemiet.kiej, klórej 
około 5 mln uciekło pm:d fronlem na zachód 
od Nysy Łuiycklej I OJry. Śllp,acy stanowili 
w'r&l niej 40%, 7~ gł6wnymi Jluyctynami 
SIał się strach pr/.c:d iołnicf"J'ami ntd/ieckimi 
(jaki.e często słusmy!) i dccy/je u wymarsiu 
poocjmowallC prl.el włoo/e hitlerllwskie. Nil 

tulucją Rl.csly, prlede. wS/yllLkim I terenów 
sudeckich - do Czcch i na Morawy. 

W następnych Iygodniach. nie spo­
d/iewając się tak wielkich lm;an tcrylO­
rialnych. WTf)cito do swoich domoslw 1,5 
mln usób, ale 1,6 mln 7ostało w Cze­
chosłowacji. t.aś drugie tyle w Saksonii. Tu­
ryngii i Bawarii. Po "amknię.ciu gntniey 1 

radziecką slrcnl okupaCyjną w koflcu C7.er\\·­
C3 1946 r .. na Sląsk przcdoslllło się jcs7,C1.e 
30()-4UO tys . osób. Łącznie więc I Iymi, 
kuk/Y wrócili paez Sudety, było tu znów 
okuło 1,5 mln Niemców Do ZSRR wy­
wie/ion\) na prl)lmusowe raNny 218 lyS. 
os6h cywilnych, 7 czego więks/n(ć jui nic 
wTlkiła. 

Pu lajęciu Ziemi Kłoo/Jc-icj pr/el siły 
radlicckic, jcS/C/C tJo lata 1945 r. ograni­
cJ'tmą ..... ł-dI.Ilę, l.a ich pr/.y/woleniem, spra­
wowała ~Iara administnlcja niemiecka. Cie­
kawe, je clasami prze7 wiele tygodni nic 
dopUSICJ'.aRO do jej przejęcia pr/eJ' ftllnk6w. 
By~ moie, był to element nacisku na f7Jłd 
pol~ki w przetargach terytorialnych. bąd1 tei 
karla atutowa w sporte polsko-c7echn­
słuwackim. Z lego okresu pochodzą naj­
gorsJ'C wspomnienia Niemców, akcenlu­
jllCych lraktowanie ich jako lud/i II kategorii, 
rahowanych i "abijanych, wypęd7..anyeh w 
jednej chwili I . gospodarstw i domostw D7j~ 
wiemy, że c7)lniły IQ polskie pr/yfrnnt(lWe 
s/umowiny, kolaboranci i kryminaliści 

Wnętrn opuuc:onego kokloła w Man:lnkowie w Krowlan.:ach (Kotlin. Kłodlka) 
Foto; Cezary Bartcuk 
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uCiekający prl.cd sllrawicdliwokiq 1. mocic­
r/ystych miejscowoki. a nic napływający 
dopicro po kilku miesiącach poesicdleńcy 7 

polskich wschodnich krcsów. Sami Niemcy 
przyznają 1JCSZtą, lC traklowano ich tel 
niekiedy. acz o.adko, dooo.c. Dochodziło i 
do lupelnic nicpoj~tych sytuacji, jak na 
poyklad w Kr/,Cuowie. Pr/yhyły polski 
dominikanin wypędlił 'I plebanii ostatniego 
niemieckiego opala benedyktyńskiego 
o. Ambrosiu.m Rosc, klóry loslał przygar­
nięty pr/,a ziomka, sąsiedniego paSlOra. 

Pierwsl.e systematycl.ne wysiedlenia 
ro7p0c7.ęły się w czerwcu 1945 r. pr .. y udJ:ia­
le wojska i milicji. kt6re dawały bardl.O mało 
czasu na zabranie nic wielkiego dobytku . 
Odbywało się to wS'Iystko w po'plcchu i 
chaosic. Dopiern konrercncja pocl.damska 
zahamowała to dlikie wła~iwie <.17.iałanie i 
uSlaliła w miarę hllmunilllrne reguły . Na 
jesieni ruszyły kolejne transporty do strcry 
rud7jcckiej, ale na szers'I.<J skalę proces zOStał 
wznowiony wiosnq 1946 r. Trwał on dCl je­
sieni tegoi roku . Było 10 maksimum wy­
siedleń, 'I. reguły w więksl.ym ponqdku i 
pr .. _ygolOwaniu, np. 'I pncluvywaniem kot ­
ciołów. w tym ewangelickich, nowo pr;y­
byłym polskim katolickim osadnikom. Wy­
datnie 7łagod .. ono nieprawotci i rabunki. 
choć sporadyclnie zdarnły się gwałty i 
7..ab6jstwadokonywanc tak: prlC' .. raddccJcieh, 
jak i polskich Lołnieny . Na pods lawie 
porolumienia I. Wielką Brytanią z 
16.02. 1946 r. transporty te kierowano do 
strefy brytyjskicj, obejmując łąc70ie 1375 
tys. osób l-terenów nadodrnvukich. Punktcm 
węzłowym był Węghnicc:, gdLle Niemców 
odbierali Brytyjc'lYcy. Zimą nasląpiło zaha­
mowanie wyjw.dów z oczywistych pOyc7,yn. 
w .. .nowionych wiosną 1947 r. To jui ostatni 
Ciap w masowych wysiedleniach, ale już do 
strefy rudziecklej. Dodajmy. ze dUle grupy 
niemieckich specjalistów, głównie górnictwa, 
były pnetnymywanc do lal pięćdziesiątych 
w rejonie Walbnycha i Katowic. Wcale ile 
zrC$ztą się im nie powodLiło . RU7.em w okre­
sie od C7.cr\NCa 1945 r. do wiosny 1951 r. wy­
wieziono I. polskich JUL terytori6w około 3.5 
mln t»ób. Pozostało około l mln. o-.. jś liC'l.~ 
Niemców w Polsce sJ'.&Cujc się na 400-700 
tys. Wyjazdy te nie odbywały się , r .. cczjas­
na. w warunkach sielankowych DULe straty 
spowodowały r6tne c horoby epidemiczne. 
typowe w takich sytuacjach. wycieńczenie. 
s~y ilp. Niemcy obIiC' .. .ają, i.c w trakcie wy­
siedleń straciło iycie 21671ys_ ich J'jomk6w. 
pozostali -ocalili je, ale utracili całydorobck 
życia. Pocllcretla się tc1 nieznany u nas aspekt 
- okrc!lenic "wypędlony" prl.cz wicie lal w 
Niemczech 13c hodnie h miało wydlwięk 
pejoratywny, pogardliwy. co wcale nic 
ułatwiało asymilację w nowym otuc'lcniu . 

Niniej.s;.y artykuł nie ma wcale 78 

ladnnie przceiwstawienie kn:ywd narodu 
polskiego knywdom narodu niemicckiego. 
Chodziło lU O uka .. anie I.ukresu niespo­
tykanego w rwmiarach ;o:jnwiska ... apełnie II 
nas utujnionego i postawienie krolu na 
drodl.e do ul.yskania obiektywnego obf1ł1u I. 
tak nicdawnej w koócu wspólnej historii. 

Henryk KrtYSl.lororski 

ZAPRASZAM DO SCHRONISKA , , 
GORSKIEGO NA POGORZU WIELICKIM 

Mało plecakowych turystów z 
pewnością wie, że jut od lat trzech na 
północnym zboczu Rogozowej (536 m) 
nad wsią Iwkowa funkcjonuje prywatne 
schronisko górskie LUCYNY I JANUSZA 
SZOTÓW. Obiekt ten, nazwany przez 
gospodarzy Bacówką "Biały Jeleń", 
usytuowany został w wy]ątkowo malow­
niczym zakątku Pogórza Karpackiego, a 
Oddział PTIK "Ziemi Tarnowskiej" w 
Tarnowie poprzez szlak turystyczny w 
1<olorze czarnym włączył Je do sieci zna­
kowanych przejść na Pogórzu Wielickim. 

Bacówka powiązana zostala rÓw­
nocześnie z pelną architektonicznego I 
krajoobrazowego uroku Lipnicą Murowa­
ną z jednej strony, a Rajbrotem - pM'lią­

cym funkcję jednej z bram ku Beskidowi 
Wyspowemu, z drugiej (dOJścia : od Raj­
brotu-przystanku PKS Tartak - 45 min., 
z Rynku w Lipnicy Murowanej - 1.30 
min). 

Ponieważ wspomniany szlak czar­
ny prowadzi z bacówki na wododział 
potoków Bela i Piekarski. a następnie 
doliną Piekarskiego Poloku ku Upnicy 
Murowanej - w górnym biegu wspom­
nianej doliny krzyzuje się z zielonym da­
lekobieżnym przejściem z Rajbrotu przez 
Śpilówkę i Mahulec do Czchowa. 
Wszystko lO , w połączeniu z pelnym 
uroku grzbietem Aog020wej nad wsiami 
Rajbrot, Iwkowa oraz Wojakowa, stwo­
.rzyło nowe motliwoŚCi dokladneJ pena­
trac, tych zakątkÓW Pogórza Wielickiego 
przez kwalifikowanych turystów. 

Dzierżawiona od Urzędu Gminy w 
Iwkowej bacówka nastawiona jest 

wprawdzie także na gości z nieco zasob­
niejszym portfelem niż plecakowy wędro­
wiec, ale cena za łótko w pokoju 3-4-
osobowym 80 ooo.-zl., o Jakiej Szefowa 
Schroniska mówila mi w końcu kwietnia 
- nie wydaje się zbyt wygÓł'owana, gdy 
zestawić Ją np. z kosztami pobytu w 
schroOlskach PTTK-owskich. 

"Biały Jeleń" oferuje 24 mie,iSCa w 
pokojach 3- i 4-os0b0wych, a w sezonie 
letnim dodatkowe 10 miejsc (pokoje 2-
osobowe) w usytuowanym obok obiektu 
domku. Z okien bacówki wielce po­
uczająca i malownicza zarazem pano­
rama. Oglądamy jak na dłoni całe Pasmo 
Śpił6wki i Mahulca, a u jego południo­
wych podnóży - wieś Iwkową i dolinę 
Beli. W dali majaczą wysunięte na}dalej 
na zachód wzniesienia Pogórza Rot­
nowskiego, m.in. Ostra Góra nad Rotno­
wem. Przyjazd w ten rejon daje takie 
możliwości zwiedzenia niezwykle cieka­
wego muzeum parafialnego w kościele 

w Iwkowej. 
Na letnią wycieczkę zapraszam 

więc na Rogozową i do Państwa Szotów. 
Adres obiektu: 32-861 Iwkowa, 

tel. Iwkowa 161. Na miejsce Jest te! 
motltwy dojazd samochodem zUpnIcy 
Murowanej drogą O wybitnych walorach 
krajobrazowych przez Przeł . między Bu­
kowcem (500 m) i Mahulcem (486 m), a 
dalej w górę doliny Bełt - przez wieś Iw­
kawą , względnie - od strony Rajbrotu 
przez wieś Wojak ową, a dalej przez Iw­
kową - jak w poprzednim wariancie. 

Andrzej Matuszczyk 

ZAPROSZENIE NA WOl:OSKIE MI~DZYRZECZE 
Między Czadcą a Nowym Jiczi­

nem, 50 km na południe od OStrawy, na 
granicy Śląska i Moraw rozciąga się 
zachodni kraniec Beskidów, zwanych 
Morawskimi. Uroczy to fragment Czech 
i choć intensywnie zagospodarowany 
turystycznie, posiadający jednak Wiele 
spokojnych terenów, gdzie wciąz panuje 
przyroda i rolniCtwo. Niegdyś na połogich 
stokach BeSkidów, które w najwytszym 
punkcie przekraczają tylko 1300 m, 
intensywne bylo pasterstwo. Stąd i 
nazwa - Wołoskie Międzyrzecze (Va­
la§ske Mezifici). Klub Ceskych Turistu 
stara się je propagować, organizując 
Międzynarodowy Tydzień Turystyki na 
Wołoszczyźnie , w tym roku - po raz 
czwarty. Trwa on w dniach 16-22 lipca, 
proponując przyjezdnym doŚĆ intensyw­
ny program zwiedzania , oparty na 
wędrÓwkach, ale i dojazdach lub prze-

jazdach kolejowo-autobusowych. Są tet 
rótnego rodzajU spotkania i wieczornice. 
Oferta obejmuje nOClegi w hotelach, 
obiektach turystycznych i szkole (z 
wlasnym śpiworem). za wpisowe 80 ko­
ron otrzymamy medal, dyplom i progra­
my. Reszta kosztów - oczywiście we 
własnym zakresie. Trzeba się zdecydo­
wać do 25 czerwca, a informacje uzys­
kać można pod adresem: 

Sokolovna T J MEZ 
Moslecka 367 
CZ - 755 01 Vsetln 
Tel. 0042/657/2374 lub 4259 
Fax 0042/657/2374 

Tam lez należy nadsyłać zgłosze­
nia, których wzorem dysponuje nasza 
redakcja. Udanych wędrówekl 

NA SZLAKU 6/60 STR. 19 

-



... 

Katastrofa na linie 
Karpacz i Szklarska Poręba tetą 

w Karkonoszach, a ich głównym źródłem 
utrzymania są wczasowicze, turyści i 
narciarze. Nic więc dziwnego. że po 
okresie marazmu, wywołanym glębokim, 
ogólnopolskim kryzysem gospodarczym, 
zaczęto w tych miastach myśleć o 
sposobach wyjścia z dołka . Władze 
Szklarskiej Poręby postanowiły, na 
przykład , zabrać się za dużą rozbudowę 
urządzeń narciarskich w oparciu o już 
istniejący wyciąg na Szrenicę . Zostal on 
zbudowany w 1962 r. w dwóch odcin~ 
kach, o długości 1462 i 1575 m, pako. 
nujących razem 636 m . Mogły one 
wwieźć na ten zachodniokarkonoski 
szczyt około 300 osób na godzinę , pod­
nosząc je maksymalnie na 13 m nad 
ziemię . Spowodowalo to skanalizowanie 
ruchu turystycznego w tej części regionu, 
co z jednej strony usatysfakcjonowało 
Karl<onoski Park Narodowy (turyści prze~ 
stali się szwendaćl) , ale z drugiej - do· 
prowadziło do okresowego tłoku w rejo­
nie Szrenicy i Hali Szrenickiej . Szczegół· 
nie tłoczno zaczęło być zimą , bo śnieg 
trzyma się tu długo, a i tereny do szusów 
są niezle. Wladze miejskie więc pomy­
ślały , poszukały i znalazły Austriaków 
chętnych do współpracy. Warunkiem 
wszakże bylo podjęcie rozbudowy r"vyclą­
gu i budowa nowych w niszy pod Szre­
nicą . Powstal wielki i ambitny plan "uwy­
ciągowienia" tej części Karkonoszy, obję­
tej, jak wiadomo, granicami KPN. Dyrek­
cja tegoż wraz z Radą Naukową podjęła 
więc heroiczną walkę z pomyslem, nie­
mal na wzór Rejtana. Ale wladze lokal­
ne, w nowej rzeczywistości , nie zlękły się 
tego i odwolały do samego ministra 
Ochrony Środowiska . I ku zaskoczeniu 
znawców sozologii, ekologii i Innej wie­
dzy, wcale nie tajemnej, zaslużony w tym 
zakresie i ceniony skądinąd prol. Stełan 
Kozłowski... zatwierdzi! pomysł l Dzia­
łania tedy podjęto . A było to tak. 

Najpierw firmę, zawiadującą do~ 
tychczasowym wyciągiem , przeksztal­
cono w spółkę "Sudety n". Można było 
już do interesu zaprosić austriackie kon­
sorcjum "Arlbergem Bergbahnen AG" i 
utworzyć spółkę joint venture "Sudety 
Lift". Zad na ze stron nie zgrzeszyla 
nadmiernym zasileniem w kapitał (czytaj: 
żywą gotówkę) , bazując raczej na tym, 
co ma, ewentualnie , co może wnieść 
rzeczowego ze swoich zasobów. I co 
wykombinowano? W Austrii dość pow~ 
szechnie wymienia się wyciągi krze­
sełkowe na kabinowe, gdyż podstawą 
ruchu turystycznego w Alpach są nar­
ciarze, a ci przecież dodatkowo marzną 
na wyciągu . Więc "Sudety Lift" spro~ 
wadziły szesnastoletnie urządzenia pod 
Szrenicę w przekonaniu, że w Polsce to 
one mogą jeszcze sobie popracować . 
Pomysłowo i tanio, a to najważniejsze . 

W czerwcu ub. roku przystąpiono 
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do intensywnych prac, nawet przy udzia­
le śmigłowców (co na to miłośnicy przy­
rody?I) . Na dwa tygodnie przed rozru­
chem przeprowadzono próby, w tym pod 
osiemnastotonowym oociążeniem i po 
dwu tygodniach po rozruchu wyciąg 
uruchomiono 20 grudnia. Świąteczni 
przyjezdni już mogli z niego korzystać , 
kasa zaczęła się wypełniać . Wszyscy 
byli zadowoleni, choć dyskretnie przemil­
czano, że Okręgowy łnspektorat Nad~ 
zoru Technicznego Kolei DDOKP we 
Wrocławiu dopuścił ruch warunkowo. 
Bezpieczeństwa jazdy mial strzec po­
trójny system hamulcowy, obejmujący 
uklad elektroniczny, hydrauliczny i me· 
chaniczny, którego działanie było reje~ 
strowane przez komputer na wzór lot­
niczej "czarnej skrzynki". I wszystko 
byłoby dobrze, gdyby nie feralny dzień. 

Oto 2 stycznia br. o godz. 10's 
krzesełka na gómym odcinku zaczęły się 
cofać, i to z takim impetem, że ""Yr2uciły 
z siedzeń pasażerów. Na szczęście , 
'śnieg był głęboki i nikomu nic spec­
jalnego się nie stalo. O siłe świadczy 
fakt, że jedno z krzesełek zaczepiło o 
podporę, za nim dalsze, co spowodo­
walo bardzo poważne wygięcie w sta­
lowej w końcu konstrukcji. Gorzej jednak 
było na stacji przesiadkowej, gdzie 
pędzące w dół krzesełka wbijały się w 
zgromadzony tłumek . Poturbowaly one 
osiemnaście osób (w tym dwie z Nie­
miec) , tak że piętnaścioro z nich trzeba 
było przewieźć do jeleniogórskiego szpi­
tala. Znakomitą akcją popisał się GOPA, 
którego trzydziestoosobowa grupa nie~ 
mai natychmiast przystąpiła do akcji. Po­
szkodowani odnieśli obrażenia czaszki , 
kręgoslupa i kończyn , na szczęście -
mało groźne, więc szybko wrócili do do­
mu. Jedynie do wroclawskiej Akademii 
Medycznej przewieziono t5-letniego Ma· 
cieja Lesiczkę , z uwagi na trwałą utratę 
przytomności. Już jednak po dwóch 
dniach odzyskał Ją , a badania tomogra~ 
lowe nie wykazały uszkodzeń mózgu. I 
dla niego wypadek skończyl się więc w 
miarę szczęśliwie. 

Jui następnego dnia po IN'Ypadku, 
po technicznym przeglądzie wspomnia­
nego wcześniej Inspektoratu, urucho~ 
miano dolny odcinek (wiadomo: szczyt 
sezonul) , zaś urządzenia górnej stacji 
zdemontowano i przekazano do eksper~ 
tyzy w krakowskiej AGH. Po krótkim 
czasie, jeszcze bez jej wynikÓW, zebrano 
ustalenia, które prokuratorowi Krzyszto­
fowi OomagaJe z Jeleniej Góry pozwolily 
oficjalnie stwierdzić kilka szokujących 
rzeczy. Po pierwsze, nie było żadnego 
potrójnego systemu hamulcowego, a 
tylko ;eden. Układ elektroniczny sterowal 
układem hydraulicznym, a ten zwierai 
mechaniczne szczęki. Po drugie, elektro­
nika, dostarczona przez nSiemensau, by­
la w porządku , prace budowlane wy­
konane przez .. Mostostar tei, ale INbrew 
dostarczycielowi reszty urządzeń -

austriackiej firmie "Doppelmayer", uklad 
hydrauliczny wiedeńskiej firmy nHoe­
agigea-F1ototechnik" nie byl nowy, lecz 
pochodził także z demontażu w Alpach. 
Jak był stary - nie wiadomo. Właśnie w 
nim, ze zdumieniem, odkryto ... domiesz­
kę wody. Po trzecie, nie byle żadnego 
zapisu komputerowego, lecz zwykly 
wyświetlacz bez pamięci. A więc, czy 
ktoś dał się nabrać na migające świa· 
tełka , czy też wciskal innym "kit"? Tym 
się zresztą zajmuje prokuratura. 

Ekspertyzy trwa/y, a zaraz po 
rozbiÓrce "Doppelmayer" przystąpił do 
instalacji nowych (już naprawdęl) urzą­
dzeń. Do remontu, który kosztował spół­
kę kilka miliardów złotych (ciekawe, jak 
udziałowcy rozliczą się z tej wpadki?), 
zaangażowano slo osób. Prace za­
kończono 1 marca I górny odcinek znów 
ruszył. Spieszono się, bo zima pod 
względem śniegowym była wyjątkowo 
udana, aż do początku maja można byle 
szusować. Jednakże wkrótce, w krótkim 
odstępie czasu, nastąpiły dwie awarie. 
Najpierw zepsuło się zasilanie ( spółka 
wyjaśniała, że to z powodu przerwania 
dostaw prądu w całej Szklarskiej Po­
rębie) , potem rozpadło się na kawałki 
łożysko na rolkach , przytrzymujące pod. 
wieszanie krzesełka do liny. Firma tym 
razem tłumaczy , że przecież i nowe 
polonezy się rozsypują . No tak, ale ku· 
pują je tylko straceńcy, zaś kolejki linowe 
zaliczane są do transportu publicznego, 
gdzie wymagania bezpieczeństwa na­
leżą do szczególnie wysok.ich . 

I wreszcie , teraz mogę o tym 
szerzej pisać , gdyż dopiero 28 kwietnia 
prokuratura ogłosiła wynik ekspertyzy -
tak jak przypuszczano, zawiniły ha­
mulce. Do układu hydraulicznego do~ 
stała się przez n i eszczelności woda 
atmosferyczna. Mówiąc po ludzku, obu­
dowa układu była skorodowana, choć 
może niedostrzegalnie dla oka, i zwy­
czajnie przeciekała . Co z tego mogło 
wyniknąć - widzieliśmy . Cud, ze nie bylo 
grotniejszych następstw. I to byleby tyte 
o pierwszej ( oby też ;edynejl) katastrofie 
wyciągu w Karl<onoszach. To dla historii. 

A co dla nas, dla przyszłości? Wy­
padek pod Szrenicą jeszcze raz dobitnie 
pokazuje , jakie skutki mogą przynosić 
fałszywe oszczędności. Przecież nie­
rzadko zachodni partnerzy wciskają nam 
w ramach zbawiania zwyczajny szmelc. 
Bez kozery nie pozbywaliby się tak tanio 
dobrych urządzeń . Podobnie było, przy­
pomnijmy, z maszynami rolniczymi. 
Trafiający do nas złom pociągał za sobą 
konieczność napraw i to przy wyko­
rzystaniu zachodnich części. na które 
mało kogo było stać, a jeżeli już, to 
nabijal kasę Zachoclo'Ni. Czy musimy być 
tacy naiwni? A może stoi za tym wy­
kalkulowany przez polskich udziałowców 
cynizm? Przemyślenia wymaga let 
kwestia takiego rozwoju infrastruktury 
pod Szrenicą . Czy rzeczywiście musi 
być ona taka gęsta? To przecież nie 
Alpy, sezon narciarski trwa stosunkowo 
krótko, zaś szkody działają przez cały 
rok. To, mimo wszystko, Pari< Narodowyl 

Zbyslaw Jugowle 
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PrLed d .... oma laly podjąłem nic.(miałą 
próbę ("Na sIlaku" nr 9, 10 i 12) prJypom­
nienia :odarl-eń. jakie lnala/ly miejsce w 
1952 r. na łamach organu PlTK "Turysta" 
-clasopisma. którego od c1Jcrtbicstu lat Jui 

budow~ domu turysly w S/c/yrku ora .. w 
Świętej Kalar/ynic. Co słychać w tych obiek­
toch dzisiaj? 

Wicie. trclci I tamtego C7..a5U nic sim­
cito na aklualno(cl, Jak np r"'/e~trogi. rady 

40 lat temu na lamach Turysty::J1} 

II/(I !,oń.frwo ludowrgo - dolcum~m mdoltmcji 
u .mym)' odnoinr) 8of(~i nasugo prumy.fłll. 

Równic OSlrO pi~lnował aulor brak lr07U­

mienia dla turystyki indywidualnej i cytował 
artykuł" "Trybuny Ludu". Ale lO, co napisał 

Odstrzał turni na cześć II Zjazdu 
nic ma wgród c/ylclnik6w. PT7epadło lei 
wiele innych. jak choćby . .iml Światowid" 
czy na .. z "Gościniec". 

Na po;;.6łkłych kankach slruych pism 
zna1ele:! moi na echa dawnych sporów I 

pryncypialnych twierdl.cń, 7.najome n:vwisku 
autorów artykułów, których dJig pewole nic 
chcieliby ponownie podpisy .... ać. 9!ntymen­
tajne fOlogralic i projekty np. buduwania 
schronisk. kt6rc nigdy nic powstały. 

010 - dla pnypomnienia - gar§(! TC­

laeji 7 łamów .,Turysty", 7nnwu .. ok.uji 
mijających C"/lenJ7jcstu lat od tamtego C7.1lSU 

Czy dacie wiar~. że na Hali Kondra­
(owej wysad70no w powietrLe spory kaw:lłck 
wapiennych skał. 7..agw.ających St.:hronisku'! 
Ot6i w kwietniu 1953 r, rLcczywi ŚCie urwału 

się wielka wanta. kt6ra oparła się na ki anie 
schroniska. Postanowiono więc 1.a/cgnać 
niebc7picc/eństwo i... po roLe/.naniu pr/y 
pomocy saper6w tercnu odSlr/elono w 
grudniu 1953 r. gro1..ne skaly. 

Nic 10 jest dri .... "I1C. lecz to, ie PraC( 
Ilkońcumo na 5 dnj pr:.ed tml/men/. ~llwl/lljqc 
w 100 proc. podjflt: zoboK'iqumlr dla //{:zru­
nia /I Zjazdu PZPR. Ale wtedy takie l..obo­
wiw..ania były lxu"d;o modne. pod podobnymi 
hasłami odhywały się. masowe rujliy oral 
pnejśeie grani Talr Wysokich i IlItlcnięcie 
sztandarów na Mi~guS"l.owiockim SICzycie. 

WS1)'slko 10 łatwo sprawli7.ie:! na ta­
ma:h nr 2 i 3 "TurysIY" z 1954 r Moi.na tei 
dowiodlicł ~ię. ie l.atwicrd/.0I10 do rcnliMcji 

i wyjllŚnienia tajemnic P<lJ:ody 7jmowej w 
Tntrach. 7 artykułu Gó/"It'kct!woiył /lir wo/­
IW ( .. T" nr 3), napisanego (Jako rragmenl 
przewolinika narciarskiegu) prle7 JÓ7efa 
Oppcnheirna. lumorliowanego skrytobójc70 
w 1946 r. 

W tym samym numer/C Inajdujemy 
znamienną nClUllkę i c/ujemy ~ię, jakby wca­
le C7l1S nic mijał. Zła dySlrybucja "Wier­
<:h()w" jui .... 1cdyda .... H.tła się ..... c lnaki. Notat­
ka (li. 21) () domu luryMy w War\7.awic. kIl).. 
rego hl/dlM'" POSI,..." .Iir rJUI1I::Ót/, d7iś muie 
wyci~nąć i..ahlbnc IIy lub wywołae:! irytac.;,W. 
Dom sloi ... le c/y lo Jes/c/e je,>, "dom 
turysty"? 

Zapowicdllana Alpiniada dla UC7C/e­
nia 5O:Iccia polskiego laternktwa oraz. ku 
C7ei IO-Iccill PRL odhyła się I 7akońc/yła 

sukcesem - slI:mdary nn slcl)'lach IOSloły 
latlcnię.tc. A jak si~ It) udhywało - opisano 
dokładnie w •. r· nr 5. W nr 6 na 5 . 2 mo­
iemy 7obac7yć, Jak d/iclni laternicy SIli w 
karnym S""/yku pierwsInmajowego pochodu 
w Warszawie. I linanIl pT"/epa .. ującymi ich 
młodlieńc/.c pi~i (kajakcw.'Cy pchali kajaki 
na spccjalny<.: h w6lkoch. laś .. T' ..... d/ił. jak 
je Ibudowa<:). 

W Clcrwcowym "T" majdujemy ar­
tykuł Marka Arc/yń!>kiego O nielaór)'ch 
bł(doch w nasuj tll1')SI)"(,(,_ Wielce poUC7..a­
jlłCY aUlor m in, wypommał nicc.ltlstatek IrO$­
,ki o ma. .. owc imprc/y, łmlk dohrego I laniej,lo 
5pr/~tU lu~ty~mcgll. tO po 9 lutach i.ttnir-

Dworek Tetmajerów - fili. MUleum T.truń.~lego w lopulUltj. Foto: TOI1\ll" Kowalik 

() schroni!'okach. warlO 7.acytOWOC po cztcr­
tlliestu latach i nie d/Jwie:! Si9 ostroki ocen. 
TIII)'SM omija d:i! schlfmiska. bo CZUjt' sif KI 

"ich ohC(ł. Atmosfera w wirhuj czriei 
.l"d/lYJIll.lk je.fl przesiąkni('to Im/lvkwt)'%mrm, 
IH'HOI1e1 O.fCl!ly. a CZf ,WO nil!//p/"zt!jllly. jak,,!t 
i crny w lI'yi)'lI'irllie zgala "ił! odpo ..... io­
dUjlfCr I"r)'Sltm, .•. BI/d/ljemy "gigamy" i po. 
Iucr gtJDkir II' Tatrnch Ichodl.i l.apcWOC o 
schroniska na I lali Chochołowskiej, na Hali 
Omal. i w Ot,linie Pięciu Stawów? - prLyp. 
TK I fi milionowych nakładach, a jrdna· 
cze/llit' rlllt' IUlltil' twyslycznr gdzir i"dziej 
IJozhaIl"UII/ł! są Olu/re;" dlll tU/y.ft)' . Niemol 
zll/mn)' h/Clk .waCji 11II}.u)'I"l/l)'ch, mz.~iallych 
IW w.riach i III/cult!czlcclch ... (nr 6. s. 3). 

Z tegn SIlmego numeru (~. 6) dowie­
my się, jak hyły organilOwlUlC górskie WC7.a· 
sy w~druwoc P'ITK - FWP, m.i n. w Kar­
klloo!Otach i Tatrach, a kto w nich UClcst­
nic/ył, 7apcwne potwierdó, ie !la tamte 
czasy nic hyt to wcale głupi pomysł. 

c.d.n. 
Tuman Kuwalik 

ZAKŁAD USŁUG LEŚNYCH 
we Wrocł.wlu 

u l. Cujkow.kiego 11/13 
5 1-171 Wrocł.w 

t el. 25-Z5-łlZ 

MlI my przyjemnośt uoferować 
Panstwu nasze usługi w ukr6le: 

- wy\j,'ozu dre~'na z lasu .specjalls · 
tycznymi pojazdamI samochodo· 
wyml. 
prl.eWOI.U matHialów I towarów, 

- wy"~mu autOkaru Iypu Jelcz PR· 
110 (46 mieJsc). 

etny konkurencyjne i do negocjowa­
nia . Zamówien ia p rosimy sk ladać 

na wyżej poda ny adres lu b telefo­
niczn ie: 25-2.5-62 w. tJ. 
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Chciałbym zrobić z Muzeum 
ośrodek kultury orawskiej ... 

kaliśmy ponad hektar ziemi, co pozwoli 
nam na rozbudowę. Odczuwam mate­
rialne wsparcie. Pierwsze jego oznaki 
ujaWt'lily się przy organizac:; ..Lala Oraw­
skiego" , a następnie galerii Stanisława 
Wyrtla. 

Rozmowa z mgr. Inż. Eugeniu­
szem Moniakiem, dyrektorem Muzeum­
Or8'NSki Park Etnograficzny w Zubrzycy 
Górnej na Orawie. 

- Psnle Oyrektorze, zaledwie Idlka 
miesif,łCY pełni Pan t~ funkcję. Wygrał 
Pan konkurs na to stanowisko - d/seze­
go zdecydował się Pan wziąć w nim 
udział? 

- Nie chciałem tego stanowiska. 
Koledzy I przy}aciele stąd, czyli z Orawy, 
bo ja leż jestem Orawiaklem, potraklO­
wali sprawę serio I wysunęli moją kandy­
daturę. To im szczególnie leżak> na ser­
cu dobro tej ziemi. Nie była to tylko moja 
decyzjal 

- Muslal Pan przekonać komisję 
konkursową do swojej osoby i przedsta­
\oWć program. Proszę krótko go scharak­
teryzować. 

- Marzę o tym I, je:2:eli mi nikt nie 
przeszkodzi , chciałbym zrobić z Muze­
um ośrodek kultury oralNSklej, broń Boże 
w rywalizacji z GOK-Iem w Jabłonce. bo 
nie o to chodzi. ZaoferuJę turystom 
spotkanie z kulturą orawską. Ale, aby to 
nastąpiło, musimy WYJŚć z tej zasko­
rupialej struktury, muszę otywić skan­
sen, pokazywać dorobek twórców ludo­
wych, a jest czym się chwalićl Dzisiej­
szym wernisa!em malarstwa na szkle 
Stanisława Wyrtla otwieramy stalą ga­
lerię jego twórczości. 

- O~ł skansen? To zmora kie­
ru14cych takimi instytucjami I mało komu 
się to udaje. A co Pan zamierza? 

- Zgadzam się, to problem. Posta­
ram się ożywić obiekty. Pokażę zespoły 
techniki ludzkiej w ruchu, tak jak kiedyś 
pracowały . Myślę o tartaku, foluszu .. . 
Sam opis w przewodniku nie wystarczy, 
to trzeba zobaczyć w ruchul 

- Dawnej przy skansenie dzialal 
regionalny zespół, p6iniej powstał Klub 
Uterackl im. P;otra Borowego, odbywały 
si, obOZy naukowe, Imprezy regio­
nalne .•. Czy będzie Pan kontynuował ten 
program, czy zmieni go? 

- Chciałbym bardzIej przyciągnąć 
samych Orawiaków do skansenu, im sa­
mym trzeba pokazać to, co maJą na~ep­
sze: folklor, muzykę, tradycję, gwarę·· · , 
nie mogą czuć się postaciami drugiego 
planu. 

- Pana poprzedniczki mówiły o 
projekcie wydawanIa własnego rocznika 
populamonaukowego. Czy Pan też bę­
dzie o nim marzyl, czy leż wreszcie zrea­
lizuje zamysł? 
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- NajpielW powołam do tycia Ra­
dę Naukową Skansenu, a później po­
przez Radę chciałbym ruszyć sprawy 
wydawnicze, nie tylko rocznik mi się ma­
rzy. Wiele jednak będzie zaletało od 
środków, jakimi będzie Skansen dyspo­
nował. Tworzenie Rady poWierzyłem Pa­
nu prof. Tadeuszowi M. Trajdosowi, któ­
rego przedstawiać nie muszę, wiem, te 
za niedługo Rada powstanie. 

- Działania Skansenu nie powinny 
zamykać się w jego granicach, muszą 
wyjść poza ten symboliczny plot I objąć 
calą Otawę .. · 

- Tak, to fakt. Dlatego będę 
współpracował z innymi instytucjami, jak 
GOK-em, czy Towarzystwem Przyjaci61 
Orawy. RozmaWIałem już o tym z preze­
sem, ks. Władysławem Pilarczykiem. 
Myślę o współpracy ze szkołami i popu­
laryzowaniu INŚr6d mlodz.ezy celów i za­
mierzeń Skansenu. Jestem otwarty na 
każdą rozsądną propozycjęl 

- Wiele planów, a CO chciałby Pan 
już Jutro zacząć? 

- NajważniejSze mieć fundusze, 
ale mimo wszystko będę dątył do posze­
rzenia ekspozycji, postawienia tych 
obiektów. kt6re czekają pod przykryciem 
na złozenie od lat I nie pracują na siebie. 
Uczę na pomoc WÓjtów gmin Jabłonka i 
Bystra-Sidzina. W Sldzmie już uzys-

Oli"y"a 
wyaawuil'za 

~ 

- A samI Orawiacy, dalej będą 
obojętni wobec Skansenu, czy jakoś 
wciągnie Ich Pan do współpracy? 

- Muszę to uczynić, ale nie od ra· 
zu. Muszą zrozumieć, że jest to ich skan­
sen, cząstka ich kultury, te to perłaJ Bę­
dzie to miejsce spotkań, dyskusji, od­
działywania kultury. Ludzie będą tu przy­
chodzić, nie tylko z ciekawości. 

- Nie będą patrzeć na Skansen 
przez przysłoWiową dziurę w płocie? 

- Na pewno nie, minie to zachłyś­
nięcie się Zachodem. Będą cenić swoją 
tradycję, kulturę, znajdą ją tutaj. Teraz 
zaczynamy od galerii Stanisława Wyrtla, 
a będą też innL Może obejmiemy patro­
nat nad zespołami regionalnymi, na przy­
kład, gdyby chciał przy Skansenie dzla­
lać zespól Teodora Pawlaka. 

- Zobaczymy, co si" uda Panu z 
tego zrealizować. tycz, powodzenia w 
realizacji swoich planów. Do oceny 
pracy, jak Pan pozwoli, powrócimy pod 
koniec roku ... 

- Sam nic nie zrobię, liczę na 
wsparCie, widzę chętnych nie tylko na 
Orawie, takie poza nią. Razem zrobimy 
Wiele pożytecznych prac dla Orawy. Za­
praszam do wspÓłpracy dla dobra tej 
ziernil 

Rozmawiał: Ryszard M. Aemlszewski 

ZAPOWIEDZI WYDAWNICZE 
NA I POŁOWĘ 1994 ROKU 

+ BABIA GORĄ , MAPA TURYSTYCZNA 125 000 Wydanie długie poprawione 
,uzupełnIOne Mapa obejmuje masyw Babiej Góry PoI<azuje dokladny prze­
blEl9 szlaków oraz ŚCJezek przyrodniczych Na odwrOCIe Informacje dotyczące 
Babiog6rs1oego Parku Narodowego 

-lo BIESZCZADY PRZEWODNIK Wydanie Itzecie poprawione i uzupelnlone 
Obszerne artykuły w częŚCI ogólnej traktują o histori. kuhurze. gospodarce 
• pfZYrod:ve regioou OpISy tras pieszych samochodowych i kołejowych 
słOwnIk krajoznawczy z wycz8łpulć\cym, opISami wszystkich (talae nI(' iSt· 
nieJących) miejscowości bieszczadzkich Ok 380 SIr 
+ GRZEGORZ RĄKOWSKI. POLSKA EGZOTYCZNA Przewodnik o~ule mało 
znane zakątki p61nocno·wschodnich kresów Polski ProwadZI do mlejsco· 
woŚCI zamieszkalych przez Tatarów. Litwinów. Bialoruslnów muzułman6w 
staroobrzędowców , prowoslawnych Ok 350 str 
+ LECHOSŁAW HERZ. SZLAI<J ZNAKOWANE OKOUC WARSZAWY Znanyau· 
lor przewodników po Mazowszu, proponuje tym razem wycieczki w poblizu 
Warszawy nie dalej niz 50 k~ometr6w od miasta Przewodnlł< opisUje najcle­
kawsze przyrodniczo I kul1urowo tereny Ok 200 str 

s 



GLOBTROTER 
Termin ,.rM.'oll/C"ja kojar-ty nflrn się 

brzydko i wyłąc7nic I Rosjlt. 8 p6JJ'licj /e 
Związkiem Rat.l7icckim. Ale w naukach 
hislOrycmych i ckonomicmych omOCJa on 
każdą gwałtowm, Lmianę u~lrojowq. 7wła­
S7.cza w ooniC5icniu do spraw polilyc/nyl.:h 
Takie CO~ nasltlpiło na kOnlyncm:ic ame­
rykańskim, gdy w 1773 r. osadnicy w B1I5-
lonie w protcście przeciwko cłu nałoicmemu 
prlc/. brytyjską Iwicrn;hnotć wuucil; pr/y­
wiclionc na okręcie paki hcrb..ty intlyjskicj 
do morla. ZaC7.ęłU się na całego ruchawka, 

sey piclgr-,ymi. klórlY na .!.Iat}..u .. Maynu­
wer" odpłynęli 7 SOUlhompHIO w połuunio­
wej Anglii. Do d,i( uchowało \ię kilka ;l,;h 
grobńw na noslroJtlwym cmentor/yku w 
~rodku miasla. Do!iIIIO rcprc/Cnlujc ~larc lra­
dyc;C. stalcc/nmć i dnbry nx.ln .... ·ÓlI. wyl..a­
IBnic się pOChoolcOIcm od picrws/ychJCgn 
mic.w.kańców ma rangę nnhilitocJi w OOhrych 
sfemch amerykańskich Li!';/y on około 60n 
Iys. mies"l.kanców. Ilewl! się jednak .(ci{le I 

. s~siednimj miejscowościami, lak wi~ w MI­

mie jest ich f"H.lnad 2 mln. Do hard/jeJ Inil-

północno-wschodnim naro7.mku ustawiono 
ma. .. y"n" płaskor/ .. c1bę - pomnik polwię­
CClny S4 pułkowi piechoty ocholnic7ej, 
pierwsIemu, jaki powstał I. rekrulacji Mu­
r/yn()w na P'X:/Jllku wojny sccc."YJocj. To lU­
taj, w w!linc dni, sLC"Legńlnie w Dzień Wc­
Ierana ( II Jislopada). ustawia się warta h0no­
rowa w strojach I połowy XIX w. - oc/y­
wi~ic murl.yńska Po drugiej stmnie w/nosi 
<, i ę prelcnsjonalny Slale ~Iousc. mhy Kapitol • 
nil:!y mienlaJny pafilc I.e :-łuconą kopułq . 
Biegn~ skrajem sioo/ib finansjery, dopro--

W kolebee leewolueji amerykańskiej 
, 

eo skończyło się. jak wiadomo, powsIaniem 
Stanów Zjednoczonych. Zac"lęfo się więc od 
da, choć Amerykanie Slale podlucllają. że 10 

z umiłowania demokracji I rl.ecl. eh:lrnk­
leryslyc1Oa: na lic/Oych tablicach pamiąt­
kowych Cly inronnacyjnych, w roLnych opi­
sach. sąsiarJują"Je sOOąpkie di'iwnie wsp6ł­
brl.miącc zdania. Pierws1.c mówi o prole~cie 
przeciwko CnielulbJr.iemu) duo nałojonemu 
pl7.cl Anglików. Drugie, ii palri(JI,;i amery­
kańscy rolpoczęli walkę o wolno~~, C/yi nic 
jest 10 pikantne'! Było, nic byto, w Bostome 
Lachowało się wiele l, e1ASów rewolucji, a 
nawet więcej. 01.nOCU to taką skalę wartoki 
zabylków, /, jaką my w -'rodkowej Europie 
odnosimy się do bard/.O wC/esnego (rednio-­
WiCC1..a. 

Ale. proszę wierlyć. Boslunjesl jed­
nym z najslatS1)'Ch miasl w Slanach Zjedno­
czonych, gdyi. w 1614 r. wylądował u ujkia 
niedui.cj r/.cki Charles, w miejscu n;uwanym 
p61nicj Bo~lon Harhor (por! bostuński), kpt. 
John Smith, Tu osiedli uchnd/cy - purytań-

nych nald} Cambridge, klńry,jaJc I angielski 
odpowiednik. I.mmy jc<st :re swoJCJ \KIcim -
słynnegn Massachusetts Imt1tule orTet;hn't­
logy. twor/.ątego w ilitode cale mia.~I~/kn 
(lO drugiej stronic r/eki. Atmo~rcry Bmlllou. 
niekieóy uznawanego 13 kulturalną ~tnlic~ 
StanÓw. nic 1akłócają. na s/c/ękic. Ihyt 
lic1ne dra"ac/c chmur. Skupiają \Ię {lne 
przOOc w\ly~lkim w Finant;ial Di~tri(tl W"4~­
kimi ulicami. nad kl6rymi niehu J'II"/.cliłaniają 
I-'niące, a rOlświetlonc RlJI,;ą Nld)'nki. 

Osobljwokią mia.\tapt piesl.y s/lak 
turystyczny - nihy r/ocl normalna Ale jak: 
wyznnkowany! Po prosI u gruba c/cr ..... ona 
linia. namalowana na I:hudnikoch luh miej­
scami la,lępowana e1er ..... tlną kosl~4. Jukic 
ewic lnie prowadli: hel planu miastu, Ocl. 
prl.ewodnika, hel gorąe/Jr.llwego. nerwowe­
.go spo/ierania nu kiany w pm/ukiwnnilJ 
następnego Inaku Ląc.l)l on wS/y~lkic 
historycLne ohieklY Bos\()nu, II 7uc/yna .~ i~ 
pr/Y ośrodku informacji lury~ly~,"ej ..... nu­
ległym parku BtlSIOłl Commim Puy Jcgo 

JecSen z Mlslarnych (koniec: XY\U w,) bUdynków w Bosioni • . Foto: autor 

Wad/.1 do slarych cmcntar/y, kokiołów i bu­
dynk6w. powswłych naJC.t.ęścieJ w XVII \II .. 

a c7ę<Ciuwo o ..... iek młuds:rych. Jesl tu Siary 
riIlU~/. budynki Icbrań, jak np. Old Stale 
lIoure. WS7y~lkic powsIały I jasnoczcrwo­
nej cegły. du{ł podohne do siebie i rl.CI;,q­
wi (cie tchnące urokiem starych, dobrych 
C/asóW Pll prlckroc/cniu ebprcsoVo-cj auto-­
smwy. prl.ccinająccj wschotlnią część l,:en­
trum. v.-ll"aC7".amy do 7upcłnic innego świata 
Tury,tl'w Jui nicc(1 mniej (Amerykanie nic 
nawykli dui" ChOOLić), d/ic1nica North End 
pr/yp<lmina mmy amerykań,kie kręcone w 
mJI)'l:h miu!,tCCl.kaeh. Wąskie ulice. licl.ne 
stare bruki. najwy7.cj dwupiętrowc domy. 
Wśród nich najstar$7Y, drcwniuny, pocho­
(l/qCY I XVII w .. a nalci.ąey do Paula Re­
vet:l. W są~iedltwie skwer jego im ienia, sta­
ry kn<Cińł pamiętający kolonialne Clltsy. 
Juki.c I..I/iwnic kontraslują llym mie~/Jr.llńty 
I Jk:mc napisy - tQ d/ielnica generalnie Wło­
chów. więc kolebka Slanów 1-'1władniętu 
pr/C7 LaIYrmWw. Ciągle ClCrwona hnia pro­
wad/i ku północy. prl.el długi moSl. do 
porlU wojennego. Tu sloi pr/ycumowany do 
oaJbrl.c7.ll nivc1.)'Ciel USS Cassin, zasłuio­
ny \II bojach na Pacyfiku podczas oSlalniej 
wojny (wiatowej. Oc7ywiście dostępny jest 
do 1wied7.ania. ale be7 górnego i dolnego 
pokładu. Widok na Bostoo to/ciąga się Sląd 
w .. paniały,:r..e 5Ir/.cli!;tymi wióowcami g6ru­
j~ymi nad rOlległą l..abudową cenlrUm, nad 
połyskujijcą Charles River. Oook JcsLCze 
wię.kslI"l atrakcja: drcwniany USS ConstilU­
lioo, pierws"ly okręt wojenny Stanów ZJ«I­
ooclUnych. Potęi.na konstrukCja poddawana 
jcsl oslatnio grunlownej konserwacji. alc 
mo;na leJ~ć na pierwszy dolny pokład , Sloi 
on w ~uchym doku, a od dzioł"lU wl.nicsiuno 
specjalne amfiteatralne podium, gd7Jc lokują 
się ostlhistośc i podczas urocl.ySlych okllzji, 
Rm.legły budynek micki w sąsiedztwie duże 
Ihlory "lwiąlanc '/. rewolucją i wojn~ o nie­
podległość. Jc.~t w nim cO oglqdać. bo akcen­
tów pol~kil:h w Amcryce jcst sporo, 7eby 
tylko wspomnioc pomniki Kokiuszki (urun­
dowane~!O IfCSLlą pnc7. Polaków) i Pułas· 
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kiego w Wa~ł.ynglonie. JcSZC7.e p~ kroków 
i wspinamy si~ na WZgÓl7~, na którym strzela 
w niebo Bunker Hill Monument - pomnik w 
kształcie iglicy poświęconej Was7yngtonowi 
w stolicy kraju Tu, w CharlSlOwn. miała 
miejsce krwawa bitwa. w której koloniki 
powstrzymali silny desant Anglików i pr.re­
chodząc do ofensywy zapoc7..ątkowali uwal­
nianie si~ kolonii od monars/_cgo gorsetu . 
Widok stąd na Boston i obłewające go wody 
jest trudny do oddaniA słowami. zwłas7c7.8 
gdy eało~ o~wietla jesienne słońce, wydo­
bywające z :iółknących i czcrwieniejących 
dnew niezliczoną gam~ odcieni. Wicc10rcm 
stopniowo zapalają się ~wiatła. metropolia 
7.mienia si~ w gorejącc widowisko 1. suną­
cymi łańcuchami samochodowych renck· 
torów. gwietlikami samolotów lądujących i 
startujących bez pn.crwy niemal znad wody 
- tak blisko I..ltoki usytuowane jest lotnisko, 
łączlłCe Boston z innymi stanami. ale lei; sta­
nowiące jego okno n3 ~wiat, a €ciślej - do 
Europy. 

Sporą osobliwokią jest teł Beacon 
Hill. dzielnica monotonnych. ale niebrzyd­
kich ceglanych domów. 7.amiCS7..kana prlez 
Murzynów. I t~dy prowadzi specjalny szlak. 
opisany w przewodnicJJcu. r6wnie:i; wybie­
gający sprzed Boston Common. a ki~lej -
sprzed wspomnianego I>omnika pułkowego. 
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W tej c7.ę§ci miasta. na uw. Północnym ZOO­
C7.U (North Slope). mies7kała w XIX w. 
wi~kszość tutejsJ.ych Murlyn6w. Pierwsi 1. 

nich pojawili się w BOSlOnie w 1638 r .• a 
wi~ w s1.CŚĆ lal po 7.ałol.eniu miasla. W mia­
rę ich pnebywania i rozwoju osady Zacl.ęły 
się w niej ks7tałtowoc formy samorządowe. 
kt6re p61niej laowocowały ruchem wolnoś· 
·ciowym. Już. w końcu rewolucji wolnych 
MUl7yn6w było włęcej nii. niewolników. za( 
Klan Massachusctts, jako pierws1y, w 1790 r, 
l.niósł niewolnictwo. Dzi~ oglądoc 10 moina 
stare budownictwo. w którym wicie obick­
tów posiada wartoki historyczne. Poszcze­
gólne domy naleiały bowiem do wybitnych 
dl.iałoczy i postaci munyńskich, dz.i~ jednak 
nadaj są to domy prywatne, a więc niedo­
st~pne do zwiedzania. Otwarte wszaki.e są 
dwa obickty, Jeden z nich 10 Afrykański 
Dom Modlitwy (Arrican Mecting House). 
Paradoksalna jest jego historia. Oto Murl.yni. 
któl7.y mimo wolnoki osobistej czuli się 
dyskryminowali nawet w kościołach bostoń· 
skich (mogli pncbyw8Ć tylko na balkonach). 
wybudowali w 1805 r. kokiół baptystów w 
swojej dzielnicy. Ale nadal musieli ujmo­
wOC w nim podr7.ędne miejsca. na balkonach 
i "I' boku. bowiem główna C"l'.,ęś(! została zarc· 
I.Crwowana dla tych. ktÓl'"ly . .życ"l'Jiwie uspo­
sobili si~ do Afrykanów", czyli... dla białych. 

Nie JCst to dobre? W sąsiedztwie W7.nosi się 
Smith School. do której od 1834 r. UCl.ęsz· 
czały murl.)'ńskiedzieci , a takżenowS1.3 Phi· 
Ilips School. PrI.y odrobinie famalji, bez 7.3-
mykania nawet OC7.U. można prLenieść się w 
odległy świat minionego SIU lecia. 

Na południc od Bcacon Hill powstała 
1. kolei China Town, 7. typowymi chińskimi 
bramkami. Pełno tu jest reslauracyjek, lea· 
Irqk6w. a nawet ciekawe centrum chińskiej 
sztuki (Wang Center for lhe Aru). CJ}' jest 
tu chińska mafia'! Moie. Na ogół jednak nie 
dokucza ona osobom z ulicy. nawel po 
zmiertchu. o ile oczywi~cie nic są 10 uliC7.ki 
zbyt ciemne i peryferyjne, Jesl 10 w sumie 
pol7..ądna d73elnica. bo sąsiadująca z wybitnie 
artystyc7ną i kulturalną częścią BoslOnu, 
Ij.ThealTC Dislrie!. Tu. jakby w cieniu potęż­
nych i eleganckich hoteli. działają do p6!. 
nych godzin nocnych teatnyki. kabarety i 
zupclnie wysoko stojące wzięte w kultura!· 
nym społeczeństwie teally. Jednym słowem. 
Boston, jak wi~ks7ośt miast amerykańskich. 
odznacza si~ multikullurowokią, prlCs)'Coną 
wszak7.e tradycjami rewolucyjnymi. Dla 
"prawdziwego" Amerykanina Boston jest 
tym. C"L)'Il1 dla nas Gnic7.1lO z Ostrowem l,.ed. 
nickim , Tyle że w większej skali prze­
slo.cnnej. 

KrLysztof R. Mazurski 



Przeżyjmy to jeszcze raz 
Najpierw były niez.apommane dni • .Anna­

puma-40" w Chamonill. W końcu maja 1993 swój 
• .ewc:reslowui" Jubileusz fetowali Anglicy - pol­
sld alpinizm reprezentował Andru} Znwada, były 
kierownik 7jmowej wyprawy na Evere!ól i członek 
honorowy Alpine Club_ Adams eaner pl,ze: 
FmllCllli " 'y/mdli IN: IHJro"''''II1;u /,.pi"j. :11 lO " 
umdy"it lII;nl"lII jtdyną elu'bll \I' tyciu ot.lI:jr 
IIJr:iSf/qt! d/Oli Kr6/ol'l'l'J-

W tym roku kolej na Włochów: .. K2 -
40". W pełni aktywnoki je~t jcS<l:CZC kierownik 
tamtej wyprawy, prof Ardllo Desio, mają si~ 
dobrze dwaj ulobyv.-cy SZCZylu, Achille Compag­
noni i Lino Laccdelli. I Włosi Chcieliby. aby ich 
jubileusz wypadł godnie. zwła.~zaa że - jak wMf3l! 
leW po latach - to im pn:ypadł w udziale zaW:"zyl 
pierwszego wejkia na najlrudmCJSly l o~iOly­

sięeznik6w. W odrÓi:nieniu od Francuzów i 
BI)'Iyjc:zyk6w. SWOje uroczYStoki planUją w kIlku 
kawałkach. Cykl imprez zaponątlc:uje Festiwal w 
Trydencie (1-7 maja). w kt6rcgo trUcie wyfwic­
tlone ZOSlaną 4 historyczne film)' i odbę:dą się 
publiczne dysputy. Od 15 maja w Muzcum Gór· 
sklm Ducadcgli Abruzz.i w Turynie czynna będzie 
WIelka wystawa historyczna, z Wieloma dotąd me­
U\anymi pamiljtkami i dokumenl.ml Cz~ lej 
wySlawy odbę:dzle naSlępnle lourocc praz Cour· 
mayer. Cervlfli~, COrlinę d'Ampczzo I kilka 
innych o~rodków .Ipinizmu. Na 31 lipca pn;ygo­
lowywany jest galowy wieczór dla cdonków 
historyelnCJ ekipy i gości z całego fwilll:l Oko­
lictnościowe obchod)' odbędą się tei w Pa· 
kistanie. Rawll lpindi i Skardu. gdzie do organiza­
cji wł~czył si~ Alpine Club of Pal-iston. We 
Włoszech przewidziane jest wznowienie kilku 
książek. m.in obu dzieł pmf Desio -.J..a conqui~ 
ta ciel K2" (MIlano 1954. 1986) oraz • .Le ricerche 
scientifłChc delia speditione Italiana al Karako­
rum/K2 (Flrenze 1954). (Jn) 

Komu kasetę, komu? 
ZImowa ofena 93-94 (katalog nr 59) Ula­

nej księgami górskiej Chcsler Books w Kolorado 
jest. jak zwykle. bardzo bogata i uwiera kIlka 
inte/eSU,AC)'ch nowMCi. w tym obte pubhkacje Ja­
na Kiełkowskicgo: "Mount Evere'll Massif Guide" 
($ 24.95) i "Mounl Everest Mlłssif Atlas" ($ 
12.95). Pro ..... adzona jCStteż sprzedaż filmów ..... i· 
deo. arena zawicu kilka poZ)'cJi przedwojennego 
kina niemIeckiego. m in ... While Heli ofPiz Palu" 
(1929) z udziałem młodej i pięknej Leni Rifen· 
stahl. a takie I1lmy narcillrsko'lór~kie Arnolda 
Fancka - "Slalom" i .,While EClall)''' (1931. 
wsp6łprnca Hannes Schneider i Leru RłCfenSlahl). 
Ceny filmów 30-40 dolar6w. Wy~yłka Ul granicę 

kosztuje dodatkowo 3$ lit pierwuą książkę i 2$ 
:ta każdą następną. 10 oczywikie zw)'kłą pocztą. 
Przesyłka lotnicza kMZIUje w przyblIżeniu 25% za 
ksiąik~! Adres: Chessler Books. 26030 Hlghway 
74. Kill1edge. Co 8Q.ł57 USA 

W. Janowski 

Hindukusz znowu modny? 
Dobru paml~am)'. Jak donio.sł:j, mię ode· 

"rał Hmduku.Q w hlslorii nasuJ ekspan\)1 w góry 
AZJi. me Iylko UUl.lą naszej. był pracież poli­
gonem wyprawowym dla alpini~tów z całej 
nIemal Europy, Ogarnię:ly p6inieJ ogniem wOjny 
don'lOlo, .. eJ po~ł całkowicie w Upot'llmenle. Jego 
llrgnńska strona nie pr~ko doczeka si~ powrOlu 
alpinislów. z wolna jednak UC7.ynaJ:j, ~I~ ozywi~ 
stoki od IoIron)' Paki~lllnu. Latcm 1993 baWiło Illm 
kilim wypraw. jedna niesIet)' Iragiczna. 6-osobowu 
ekipa niemiecka. klórą kierował Alrred Fendt. 
zamierzala powtórz)'/! drog~ pierwszych zdobyw­
ców na Akher CIlj (70 13 m). Podczaj układania 
obozu II (5250 m). na 4-o!lObowy lC.~ ZC"'Zła l. 
góry lawina o;eruk6w. w której (miert: ponie.<li żona 
kier~'nlka. AlIita. OI1lZ K!9U.~ Cramer (61). Ciała 

ol1ar przetransponowano do kraJU. co obecnie 
zdarza się bardz.o rzadko. Cramer - &eoIof.. a.lpU\lSU 
I yOłołaz - b)'ł w)'bilną po~tOlC;:j, w ~pcleologii 
niemlCCkiej. ZorJan1Ul~1I.1 dLle-.iątkl wypraw. b)1 
długolctRlm prezcKm Niemieckiego Związku 
Ja$kiniowego. Jego a\lug" bylo lied)'ś dnpro­
wadzenłe do z)Cdnoczcnia lrolołlllÓw z całych 
Niemiec. Na <;czon 1994 znów kilka w)'praw wy_ 
ku",ło pollllOlcnie na "lCl)'t)' Hloouku\Zu (Jn) 

Puchar UIAA 1993 
z.a .... ody w Laval we Frllncji w dniach 11 

I 12 grudnia 1993 zamknęły V rocuuk Pucharu 
UIAA. Na naJwyiszym pcxIium "'anąl Fran~OIs 
Legrnnd. klóry jako Jedyny ukof'lczyl cało<c! drogi 
finałowej. Ciekawsza była końcowa wBlka w ka­
tegorii pań . W grupie 6 I1nali~tek tnalazły 1i~ 2 
ROSJanki. Ostatecznie zwyciężyla Robyn Erbc..(· 
field. mając mi ta ~bą Susi Good i na Itucim 
miej:.eu Jelenę: Owalnnikową 

Puchar UlAA ..... e wspinaczce \POrto ..... eJ 
obejmował 9 imprez- od Frankrurtu w kWietniU 
do !.aVII w grudniu. Trzy Imprezy odwołano -
były 10 Lillehammer, Tokio I Birrmn,ham. W 
wyniku 6 ~potkań tytuł mlstnl ~wiata obronIł po 
raz czwart)' fenomenalny Franęol~ Legrancl (480 
p.) - przed swym rodakiem Fra~oi~m Pelitem 
(361 p.) i Japończykiem JUJlm Hlraytlffią (277 p.). 
W kalegorii pań 1:wyci~ż)ł3 filiaranoW1. (I.51 m) 
Amerykana Rob)'n Erbe~fiekl (460 p.). w)'JlfZe' 
dzaJąl: całoroczną ryvalkę. Szwajcarł;.ę Su~i Good 
(425 p.) i Ro,o;jlU1kę: Jelenę OWCllnRllo","~ (261 p.), 
W przebiegu cakgo Pucharu UIAA nadll! utny· 
mywala si~ prtewaga Francuzów Uwag~ zwrBCa 
Siały aW3ns za ..... odmk6w z Ro~ji i innych krajÓw 
byłego ZSRR. limy na 11'\l:lCh wynIków są coraz 
liczniejsi i z roku na rok na wyi,.\z)'ch polycJach 
Polka Iwona Gronkie ..... lcz·Marciszowa zllJę:ła 

miej'lCe 18. panów z Polski nie widK w calej 
pierwsZćJ cZlerdzieslce zw)'cię.lCÓw (Jn) 

Czy muslal zg i nąć? 

.. Magazyn Tygodniowy Gazet)' Robotm· 
czej". weekendowa wenJa popularnego 

czyli redaktor 
Józef Nyka 
informuje 

wroclaw~kiego dziennika. na pierwszej Slronie 
wydlImIiI z piątku 15 kWlelnlll. zamlcściltekst 
Cez.arego Wikhka pod znamicnnynl tytułem: ery 
Wnldl'lllnr Sitlll(u:ko IIIrlSinl :gi/ląć. OSIalIrit 
pr:t:dlllli~ gospodnr.A .. Samolll;ą. ZdjęCie obok 
pokaz)'W3ło nueJsce wypadku. o którym plsali.<my 
w poprzednrch numerach GiA. Z obszernelo 
t~kslu zacytu)('my d ..... a fragmenty: 

Tam mI' było jtld/l)'dl bnritrrk.( ... ) Gdyby 
b)'łv(. .. ). rlrotby Iltrhn Iiu)'. f O p~ llit' ""lwl/łOIł'II' 

I)by uf/izgl.jqcy sir sm/lQcMd. Prucid nit! 
Jtc/J(l/jf/IJ\' uyblw (opmia kierowc)' gazika. któ­
rym Jechał Siema~:r.ko - Red.] 

W, Sitnwszto mI' :ginqł nn mitjscu 
IIYIXld~lI. lIit' odlliósł Mk poM'ldllycll obmzt'/1. 
Mial :łn/IJIII/ą kolt jar:moll'q (polic;ka) i 1/(1 

dtUI'~ 1I'''''''llr'ml~g{j kr""()lOtw Ululall'il sir kIw/q. 
Mozlw go było Iml/Oll'nt (opinil1l1utora artykułu 
- Red.]. D 

Pakistan zaprasza 
Do rOlpoc~cia ~zonu w górach Pa­

ki~tanu jeqcze sporo Cl:lSU. ale hsta wypraw jest 
JUl zamkn~lll. Będ7le ich tym Bum nieco mmeJ. 
niz w latach ubiegł)'ch - cóż. kryzy~ nęka nie 
tylko nU7. knJ MmilllerSlwo Kultury I Turystyki 
w Islamab3dzJe wydało ok. 60 pozwoleń. w tym 
11 na Broad Peak (8047 m) i 9 na K2 (861 1 m). 
Jlk zw)'kle ok. 70% ludZI kieruje Się ku kilku 
cXmiOl~tęeznikom. Liczba zezwoleń nIe obnzuJC 
Jednak lego. co latem będzie się działo w Ka· 
r3korum, Hindukus:r.u czy na Nanga Parbal. 
SlCzyty niisze aniuh 6000 m nie wymagaJtl w 
PlIki~lanle o<iObnego •• pcrmilu··. co liczne sła~l.C 
rinan sowo (a CZ~SIO silne technicznie) ekipy 
sk.wapliwie wykorzystUJą. Sytuacja dobra dla 
ambitn)'ch zespołów. niezbyt za.~ korzysIna dla 
kronikarzy himalajskich. la boWIem sfera dzia· 
ł :lInoEci wymyka się całkiem $pod kontroli i 
reJC$!TacJi 

Dla uzupcłnieniB tej informlCJI bierzemy 
do ~ki ostatm numer nOf'4'csk.iego czasopisma 
.Nonla,," (63). który pn.ynosi ciekawy artykuł lo 
WanJ3 (próba na U1tarze 1993). ZI1t)'tułowany 
.. Klauing i Pakistan". II ~y pn:.cwodnikiem nie 
tyJe po górach kgo knJu. ile po labIryntach jego 
biurokraCji W osobnej tabelce aUlor zestawia 35 
~zczytÓw I ~ier:r.chołków dotąd dziewiczych 
mImo, ii. przekraczaj~ w)'soko~ 7000 m. Jego 
zdaniem. kont 5,o<iObov.eJ wyprawy na szczyt 
wolny od opłat y. cz)'1i nIższy aniżeli 6000 m. 
moina zamknąć aklualnie w kwocie 70 000 koron 
norll'e<;.krch cz)'1I 9500 dolarów. :r. czego 70'l0 
(50 000 koron) pochłamają wydatki związane z 
przelotami I transportem. Zakup)' iyw~io ..... e Jo 
radZI robi~ na mieJSCU w Pakistanie, ceny są lam 
bowiem niiszt:. a przy tym odpadają problemy 
pf7.cv.Ol.U. Oszczędnre ~kallr.ulowana wyprawa na 
Uhar (7:18g m) - z zezwoleniem I oficerem 
łącznikowym - kosztowała Norwegów 90 000 
koron (Jn) 
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W związku z zapytaniami napły­
waJącymi do mnie zbiorowo, jak np. za 
spotkania instruktorów taternictwa jaskl­
nlaNego w Złotym Potoku oraz indywłduaJnle 
od poszczegÓlnych instruktorÓW w sprawie 
wprowadzonych opłat licencyjnych, czuJQ się 

w obowiązku do złotenia obszerniejszych 
wyjaśnień. 

DANINA 
Pomysł wprowadzenia licencji in­

struktorsłóctll związanych z nimi corocznych 
opiat powstał w łonie Zarządu PZA ok. 2 lala 
lemu. Jak łatwo si, domyślić, licencje In­
struktorskie nie są OI')'ginaJnym wynalazkiem 
PZAt gdyż opiaty lego typu są niczym nowym 
w Innych związkach sportowych, a moł:na 
nawet powiedzieć. że PZA nalety do nie­
licznych związków wprowadzających opłaty 
licencyjne dopiero teraz. 

Podstawową przyczyną ustanowienia 
opłat licencyjnych są, rzecz jasna, względy 
finansowe. Sytuacja gospodarcza państwa 
sprawia, że realna dotacja UKFiT na dzialal­
"OŚĆ sportową maleje z roku na rok I z 
trudem wystarcza na podstawowe wydatki 
związane ze statutową dzialałnością naszego 
Związku. Dość powiedzieć, że dotacja na 
szkolenie wystarcza zasadniczo tylko ne 
sprawy podstewowe, e przecież kursy ins­
truktorskie nie są jedynym, ani tet 
najwatniejszym celem szkoleniowym w pols­
kim alpini:f:mie. Jedną z prób rozw iązania 
lego problemu byt zamysł wprowadzenia 
opiat za udział w kursach instruktorskich, ale 
upadł on przy głośnym sprzeciwie osób za­
interesowanych, argumentujących ponleł<ąd 
słusznie, że }ednorazowy wydatek rzędu 2 
mln zl stanowi pozamerytoryczną barierę 
selekcyjną, tym większą, że tylko nieliczne 
kluby poczuwają się do obowiązku po­
krywane kosztów __ wysyłanych 
przez siebie kandydatów na instruktorów. 

Reasumując, opłaty licencyjne są w 
sensie merytorycznym jednym ze sposobów 
wybrnięcia z Impasu finansowego, a w sen­
sie moralnym mogą być traktowane Jako 
splata wydatków poniesionych kiedyś przez 
PZA na wyszkolenie instruktora. 

OpIaty wnoszone przez instruktorów z 
tytułu wyt<upu licencji mogą być użytkowane 
przez Zarząd PZA wyłącznie na cele szkole­
niowe. Innymi slowy, napływające opiaty 
pieniężne mogą być spożytkowane np. na 
dofinansowanie kursów instruktorskich, 
zakup szeroko rozumia nych materiałów 
służących bezpośrednio szkoleniu lub bez­
pieczeństwu szkolenia, wydawanie pubhkac~ 
o charakterze szkoleniowym czy nawet usta-
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HIMALAJE IAIRY SKAty 
nowienie zapomóg dla InstruktorÓw, którzy 
doznali kalectwa w trakcie prowadzenia 
działalnOŚCi szkoleniowej, natomiast nie mo­
gą być utyte przez inne komisJe nit Komisja 
Szkolenia PZA, ani tei na cele nie mające ze 
szkoleniem nic wspólnego. 

W blezącym roku znaczna część opiat 
(ok. 50%) zosIanie wykorzystana na cale 
związane z weryfikacją kadry instruktorskiej, 
w tym m.in. na wykonanie nowych odznak i 
druk nowych książeczek instruktorskich. War­
to jeszcze dodać, że opiaty licencyjne są 
wewnętrznie podzielone na część powierzch­
niową i czfŚĆ jaskiniową, co nalezy rozumieć, 
że pieniądze wpłacane przez instruktorów 
tatemictwa .IOskiniowego znajdą się w gestii 
Komisji SzkolenIa KT J. Co także istotne, 
opiaty licencyjne są wplacane na konto 
bankowe PZA, księgowane I rozhczane przez 
biuro PZA, a Ich wydatkowanie będzie ujęte 
w corocznym sprawozdaniu finansowym. 

Zgodnie z decyzją Zarządu PZA 
licencja instruktorska Jest wazna przez rok 
kalendarzowy, a J8J wznowienie odbywać Się 
będzie poprzez wniesienia opłaty w wyso­
kości ustalonej przez Zarząd PZA. Ustalono 
tei, że opłata licel'lCYlna będz ie r6wnać się w 
przyblizeniu 1 dniĆW09 instruktorskiej liczonej 
według stawek 
obowiązujących w 
COS PZA MBetle­
Jemka". Oznacza 
to, że instruktor, 
który nie wniesie 
opiaty za dany rok 
kalendarzowy, nie 
może legalnie 
prowadzić dz la­
lalności szkole­
niowej, a co wię­
cej, naraża się na 
konsekwencje re­
gulaminowe do 
zaw i eszenia 
uprawnień szko­
leniowych włącz­
nie. Mote tez się 
zdarzyć, ze Ko­
misJa Szkolenia 
PZA odmówi 
udzielenia łicenc; , 

jeżeli stwierdzi, że 
istnieją przyczyny 
(np. zle szkolenie) 
uniemożliw iające 
prolongatę licencji 
l zaząda spełn ie­
nia warunków 
mających przy­
wrócić wiary­
godnoŚĆ Instruk­
tora. 

suwanych przez przeciwników opłat IIcen· 
CYJnych bylIakt, ze nie wszyscy Instruktorzy 
szkolą odpłatnie , a więc nIe mają dochodów 
z Iytulu szkolenia. Istotnie, pewna część in­
struktorów szkoli w trybie kolezeńsklm , 
zadowalając Się zazwyczaj zwrotem ponie­
sionych kosztów własnych, np. prze}az:du w 
góry czy zamieszkania w schronisku. W ta­
kiej sytuacjI chyba nie pozostaje nic innego, 
jak po prostu włączyć koszty opłaty licencyj' 
neJ do wspomnianych kosztów wlasnych, co 
w przellczeniu na jednego kursanta nie 
uczyni szkolenia zauważaln ie drozszym. 

Niektóre kluby, i to jeSt chyba rozwią ­
zanie optymalne. zdecydowaty się na 
wnoszenie opiat za wszystkiCh swoich 
Instruktorów, w pewnym sensie zaliczkowo, 
aby potem potrącić nalezność przy wypłacie 
za prowadzone wyklady czy zajęc ia prak­
tyczne. 

Mam nadZ ieJę , że powyższe wyjaś­
nienIa rOZWieją większość wątplIWości wobec 
opiat licencyjnych oraz, ze sama Idea 
udzielania licencji zostanIe zaakceptowana 
przez środowisko instruktorskie i przyczyni 
się do podniesienia jakości szkolenia w PZA. 

Wo jciech ŚWlęclckl 

Jadnym z 
argumentów wy. W Rudawach Janowlc:klch. Foto: Arehlwum 
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Jaka była naprawdę? Jak postne­
gali ją Inni? Gdzie kończą się takty, a za­
czynają plotki i mity? Co w rodzącej się 
o niej legendzie jest prawdą, a co fal­
Slem? Na wszystkie te i im podobne py­
tania, chce odpowiedzieć Elżbieta Po­
morska w przygotowywanej przez siebie 
książce poświęconej naszej naJwybit­
niejszej alpinistce_ Wspominają Wandę jej 
najbliżsi, przyjaCIele i partnerzy z wypr<Nł, 
znaJomI. Fragmenty .surowegoM zapLsu 
tych rozmów będziemy publLkować w GIA. 
Dziś dalszy ciąg wspomnień Janusza 
Fereńskiego 

Wanda weszła pierwsza na Everest, 
bo taka była okazja. Nikt praktycznie z 
Polak6w takiej okazji nie miał. Dołącując 
do wyprawy Herrlikorera r6wnież mnie za­
proponowała udział. Powiedziała, żebym 

zdobył 200 tys. - to wtedy Iyle kosl.towało 
- i mog~ jechać. W6WC1.:u można to było za­
płaci~ śpiworami, czy innym spr7ętem. 
Nawet się za.~tanawiałem. czy spr/.cdać sa­
mochód. kupić śpiwory i jechać na wypraw~. 
To samo proponowała ludziom w Warsza­
wie. Można powiedziet. że Wanda ludzi 
lubiła albo nic lubiła. ale nigdy z góry siędo 
kogoś nie uprzeduła . I tu się niestety na­
cięła. Często z i.alem mi o tym m6wiła: Taki 
fajny. a słyszr, że na mnie col nagadał. 

Robiliśmy zimowe spotkania w Ta­
trach, kt6re nazywaliśmy to .. UJA dla 
ubogich". UIAA - Międ/ynarodowa Unia 
Alpinistyczna. w Chamonix robiła elegan­
ckie spolkania. więc my też. postanowiliśmy 
takie spolkania robić dla KOL {a1pinist6w z 
Kraj6w Demokracji Ludowej - Red .J. 
Rosjanie również postanowili zrobić takie 
spotkanie. by pn.:y okll7ji sprawdzić. czy da 
się w Kaukazie wspinać 7Jmą. 

Ostatecznie zorganizowali lak" im­
prezę w marcu 1981 r_ To był prrepiękny 
wyjazd. bo w ramach oszczędności PZA 
zafundowało nam pociąg do Moskwy, a 
dopiero dalej lecieli~my samolotami. Była 
grupa narciarzy. a ze wspinaczy JanuS7 
Kurczab. Marek Grochowski. Wanda i ja_ 
Zabraliśmy wtedy pełno tnaC7.kOw ,.solida!­
ności". Byliśmy ubrani na luzie (nic w 
strojach klubowych) i obwieszeni maczkami. 
Wszyscy na nie łakomie spoglądali. 00 wia­
domo. jak: wielkie pasje kolekcjonerskie 
mieli Rosjanie. i 10 właśnie znaczkowe. 

Na począlku nikomu tnacl.k6w nic 
dawaliśmy i dopiero na olwarciu "łagra" po­
wiedzieliśmy. że damy znaczek temu. klo 
stanie na bębnie transportowym i powie: 
Chuj z Brdniewem Znaczek bardzo chciał 
dostoc dyrektor Depar1amcntu Sportu So­
juza. ale nie chciał hasełka powiedzieć 
public7Jlie. Wreszcie stanęło na tym. l.e pój­
dzie do pokoju z Wandą i tylko jej to powie. 
Po chwili Wanda wybiegła z pokoju głośno 
się ~miejąc i powiedziała: Możno mu dat. 

Wypadek, kt6ry lak duią rolę odegrał 
w jej życiu wyglądał tak. 

Wtedy w marcu 1981 r. Wanda poje­
chała na Elbrus, by wejś~ na niego dla 

aklimatyzacji Z1 dwa miesiąa: miała wy­
praw~ na KangczendlOngę Elbrus był cały 
zalodzony. Byłem na nim S lal wczdniej i 
wioo7jałem. ie wc mgle trudno będzie trafi~ 
na SZC'/_yt. bo 10 dwie obłe bałuchy. granie są 
kumienisle i po tych graniach trJ..eba jakoś 
wlet~. tylko nic wiadomo gdl-ie. 

Wyjechaliśmy wszyscy na sloki 
Elbrusa. C/.ę!~ poszła od taLU na SZCLyl, a 

my poszliśmy do . .Prijuta 11". Tam ZOSt8-
wiliSmy Clę§ć nasl.ych f'l.cczy. l.eszli~my na 
'dOł na 3600 do górnej slacji kolejki. tam 
pr/.cspali~my się i 7 powrotem (lf"/.cl .. PriJut" 
mieliśmy wejśt. 

Pierwsla grupa miała ładną pogodę i 
weszła, a my jako druga grupa doszliśmy do 
"Prijuta" i wstaliśmy o 2 w nocy_ Ugolowa­
Ii~niy ~niadanie. wyszliśmy. ił nad Elbrusem 
l.8wicsiła się ogromna soczewa z mgty, która 
się obniżała i wiał tak huraganowy wiatr, te 
iś~ się nie dalo. Wanda się JCdnnk uparła. 
żeby iśl. Natomiast ja powiedziałem Jej, ie 
znam tę g6rę i na niq nic pój~ w takich 
warunkach. Z Wandą 7decydowali się igt 
dwaj nan:iar.re i poS-/Ji. 

Połoi.yliśmy się SplłĆ . Obud7ił nas 
eharaktcrystYC7JlY łomot na schodach. Łomot 
znany z Morskicgo Oka. Wiadomo było. że 
COś się zdar/yło. Postawiło nas to na równe 
oogi. Wpadł Skierski i m6wi. że oos7Ji do 
Skałek Pastuchowa i Henick poprawiał sobie 
taśmę pny rakach i w tym momencie po~h­
znął się. spadł, wytrącił Wandę. która 
-poleciała. spod lodu wystawały oslre kamic­
nic, ona w nic uderzyła. Złamała nogę. Leży 

w ~piwort.e . Heniek jest l . nią. bo jcst cały 
podrapany. poobijany i ma poszarpane 
ubranie. Z .. Prijuta" wzi~li{my akię i po­
prosiliśmy o pomoc dwóch Rosjan: nas było 
trl..Cł:h. 

Skierski nic nadawał się do akcji, ka­
l_aliśmy mu siedzieć w schronisku . 
Dowicdl-ieliśmy się od niego, gdzie 10 Jest. 
Było -34 stopnic. huraganowy. piekielny 
wiatr, lak i.e trzeba było zasłonić całą twan 
goglami i maską. Wzięli~my liny. akię i 
rus7.yliśmy tyralierą co 5-6 m.l.chy ich 7.11a­
le1.~. Po godzinie ich umietliśmy. Wanda 
miala siną Iwarl. i prt-cwracała ocl.8mi, coś 
bełkotała. Dowiedzieli~my się od Heńka. 
kt6ry prą niej siedział. Le jak: złamała nogę. 
połączyła liię pr/.cz radiotelefon z górną sta­
cją wyciągu i z całym alpłagiercm. i 
powiedziała. i.c jest wypadek.. l do g6ry już 
ruszył .. spasallelnyj otriOO". 

Otuliliśmy ją w śpiwory_ Była cały 

czas sina i trzęsła się z zimna. Nie rozbie­
raliśmy jej, nie patrzyliśmy na złamaną nogę. 

Śpiw6r cały był pn.:csiąknięty zmarzniętą 

krwią. Ona leiała na tym mrOlie 2 godziny, 
więc była potwornie wychłodzona. Znsluna­
wiali!my si~. jak ją prLCtransportOwać na dół 
po tym lodde. Tu potlifnięcie się. upadek 
mogłyby być dla Wandy Ubójcl.c. Wie:tł jej 
na akii nic było moina, bo straszliwie wyła 
z bólu Więc musieli~my ją nieść wc czwór­
kę. To było 400 m r67Jlicy wysokości i z 1,5 
km . Cl.Iercch ją niosło. a jeden na linie ase-

kurował 7. czekana. To było śmics7.nc. Gdy­
byśmy polecieli, nic było żadnej szansy. 

Znosiło się ją delikatnie. kroJe po luo­
ku Niżej jui, było bardziej płasko i wtedy 
odctehnęlHmy . WOielli~my Wandę do "Pri­
Juta". Prqkryliśmy ją wuystkimi kurtkami 
puchowymi, śpiworami. a ona się dalej trlę­
sła, płakała i wyglądała ratalnie. Wprawd/je 
wid/Jałem jui Wandę siną, bo wychodziła na 
lekko. dopaduł ją gdzid w Icianie śnieg i 
nagle pojawiała się w schronisku 7. fiole­
lOwymi rękami . Ale w takim Sianie jej nie 
wKł7jałcm . 

Prqs/_edł "spasatiejnyj otriad", 20 
chłopa. Jeden z nich prt.yni6sł butelkę wódki 
pszenicznej i wlewa jej w usta_ Nie pozwo­
liłem jej tej wódki wlewać. bo Wanda po 
kielisau jui. była pijana, a poza tym wódki 
nie cierpiała i nigdy nic piła_ Powiedziałem, 
ie nie wolno jej wódki dawać, ale on na to 
mi powiedział : Nicu:,M'o. nicuwo, ja wron. 
I wlał w Wandę 1 ćwiartkę wódki. Ona po 
tej kuracji dostała momentalnie rumieńców. 
Z8Cl.ęła prl.ewracać ocz..ami i ~piewać IwOj 
pr/.cb6J "O Bcllioo". Po elym zwymiowwała 
i zasnęła . 

Załadowano ją na potę'i.ne nOlle i 
zwielJono na dół do szpitala. Ona była bar­
dzo biedna w tym s7pilalu. Gdyby nie 
pacjenci, ktOrzy sobie nawzaJCm pomagali i 
także się nią opiekowali. to by zupełnie 
sczezła . Jedl.cnie też tam było lylko wtedy. 
gdy rodz.iny je pnyniosły . My ustaliliśmy 
dyiury i bywaliśmy u niej co dwa dni . Ale 
tr/eba było stamtąd wyjcchać i co~ dalej 7. 

nią zrobić. Dopóki nie naciągną jej mię~nia 
i jakoś nie złożą kości. 10 nie mogła być 
tran'iportowana. Obiecali nam Rosjanie. ic 
będą o nią dbali cały Clas . Gdy wyjcż­
d"i.aliś:my. Wanda była l.ałamana. 

Poczuła się bezradna. a ona nie lubiła 
takich sytuacji Ale Rosjanie rl.CCZywikie się 
nią opiekowali. Nawet chłopcy z Nowo­
sybirska. którty dawniej jeUlzili w Pamir z 
nami. leż się tam pojawili. tak że miała opie­
kę. Po miesiącu od wypadku polecieliśmy po 
nią 1 Markiem Grochowskim. 

NOlOwała : Elżbieta IJomo~ka 
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ZAPOMNIANE WIERSZE O GÓRACH 

KaZimiera U1akowi,wwna 

W GROTACH STAlAKTYTOWYCH 
KOLO MACOCHY 

W głębokiej pieczarze staweczku anł zimnym, ni 
depłym, 

mieszkają maleńkie mczki, całe miękkie i 00se, I 
ślepe. 

SIaiakIyt białym słupem wskazuje na dno niegłębokle. 
Nad ziemię drzewa szczytami prują nisko biegnące 

obłoki, 
z obłoków kqdziel urwana opada I lety na głazach . 
Jaskinia miała oblicze, które czas kopaniną wymazał. 
Jaskinia oddychała, wysylała do góry kominy. 
Zasypał przejścia piach,wcisnęła się w szpary glina; 
martWieją ściany. kOOć biała świeci przy rudej, 
I tywa ziemia kamiennym staje się cudem. 

W staweczku - cicho ... Patrzmy na jego dno skalne. ~~~I!~~~~~~~~~i~2~~= Strach pomy§leć: małe, bose, ślepe, niewidzialne ... 

Jaskinie, od najdawniejszych czas6w przyciąga-
jące ludzką uwagę, wielką karierę zrobiły dopiero w lite­
raturze i kulturze romantycznej. Romantyczna fascyna­
cja ,.hipnozą głębi" (bardzo ciekawie pisze o tym Ewa 
Sloka w drukowanym właśnie , wkr6tce mającym się 
ukazać, tomie "Wierchów"), tyleż przyczyniła się do 
powstania speleologii (pamiętamy o słynnej wyprawie 
Seweryna Goszczyńskiego w gląb Wypływu spod 
Pisanej), ile wprowadziła liczne motywy jaskiniowe na 
karty literatury pi ęknej . P6żniej wzrosły · wprawdzie 
turystyCzne i speleologiczne zalnt8fesowania jaskiniami, 
ale zjawisku temu już nie towarzyszył, r6wny im, wzrost 
tw6rczości literackiej o tej tematyce. Wręcz przeci'Nl1ie. 
Jaskinie znalazły się , by tak rzec, na peryferiach gór­
skiej tematyki w literaturze ł Jakby utraciły swą moc 
I nspirującą, choć jeszcze w poezji młodopolskiej (np. 
Feliks Gwiżdż, Nad Smoczą Jamą) wykorzystywano ich 
motyw w różnych funkcjach symbolicznych. W poezji 
Jednak dwudziestolecia międzywojennego - a sporo w 
niej wierszy o górach - jaskiń już prawie w ogóle nie ma. 
Na tym tle wiersz Kazimiery lłłakowicz6wny (1892 -
1983), o górach przecież nie pisującej , wyróżnia się w 
sposób szczeg6lny. Należy on do cyklu ObrazkI z 
podróży do CzechosłowacJ, zawartego w tomie Ballady 
bohaterskie (1934). Choć jest to bodaj jedyny z g6rami 
związany wiersz lłłakowicz6wny (była ona mistrzynią w 
kreśleniu rodzinnych, "Inflanckich" krajobrazów z okolic 
lotewskieJ Liksny, znad Indry I O!winy), bardzo Jest 
charakterystyczny dla jej wrai,liwości i estetyki poe­
tyckiej. Widzenie jaskini, koncentrujące uwagę na ma­
łych, "bosych i Ślepych" raczkach , mieszkańcach dna 
jaskini, jest tu tyle! oryginalne, ile odkrywcze, sugestia 
zaś refleksji nad kruchością Istnienia tych . raczków", 
stanowi o sile tej poezp. 

Do druku podal Jacek Kolbuszewski 

SPROSTOWANIE 
W numer7.e 3/57 .. Na s:t1aku'· chochlik drukarski po.­

mylił rysunki schronisk sudeckich P. Dacko. Oczywi!cie 
prezentowany był rysunek .. Kochan6wki", II nic ,.Nad Łom­
niczką" , za co Czytelników przepraszamy. 
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'Fraszki górskie Waleriana Puchły 

Ceper 
Wzg6rki i doliny 
lubi u dziewczyny. 

Grześ 
Lubiła Wiesia 
włazić na Grzesia 

Turystka w górach 
(nit j edni) 

Siły wytęta, 
by zdobyć mIOta. 

SKLEP GÓRSKI 

WROCŁAW, ul. Bogusławskiego 45, tl'62 72 23 
(estakada kolejowa z.a restauracj~ HA.PPY 7) 

Poniedziałek-Piątek 10-19 Sobota 10·15 

SPRZĘT SPORTOWO-TURYSTYCZNY 
.. NAMIOTY igloo; inne 
• PLECAKI 
• ŚPIWORY, KARIMA TY 
• KUCHENKI GAZOWE 

Epigaz, Camping-Caz, Primus, Var 
• OBUWIE TURYSTYCZNE i WSPINACZKOWE 
.. ODZIEt Polar, Sympatex, Coretex 

• ROWERY GÓRSKIE 
• SPRZĘT WSPINACZKOWY 
• KSIĘGARNIA GÓRSKA mapy, przewodniki, 

beletrystyka, albumy oraz antykwańat 
• ORGANIZUJEM Y: wyprawy trekingowe, 

szkolenia w technikach alpinistycznnh, 
wyjazdy g6rskie 

FACHOWA OBSŁUGA 
ZAPRASWrr 
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